
Oszczędność- 
hodźce- 

orgnnizacja
owszechna akcja rewizji zało
żeń i dokumentacji projekto- 
wo-kosztorysowej inwestycji 
planu 5-letniego (1961-1965) 
miała spełnić kilka zadań.

Pierwszym z nich było ob
niżenie kosztów inwestycji i powięk
szenie ich efektywności. W tej dzie
dzinie liczono m. in. na uzyskanie 
10—15 mld zł oszczędności. Suma 
ta wynikała z jednej strony z szacun
ku przerostów, tkwiących w projek
tach inwestycyjnych, a z drugiej 
strony z potrzeby posiadania pewnej 
rezerwy niezbędnej dla sprawnej 
realizacji planu inwestycyjnego. Wy
gospodarowane oszczędności miały 
służyć również powiększeniu inwe
stycji eksportowych i szybko rentu- 
jących się. Zaoszczędzone sumy przy 
rewizji projektów budownictwa 
mieszkaniowego postanowiono prze
znaczyć na powiększenie rozmiarów 
tego budownictwa. Do zadań rewizji 
inwestycji włączono również oszczęd
ność stali.

Akcja rewizji miała przyczynić się 
również do usprawnienia procesów 
inwestowania, skrócenia cyklów in
westycyjnych i poprawy w termino
wym oddawaniu obiektów do użytku.

Społecznym celem akcji.rewizji by
ło rozszerzenie zainteresowania dzia
łalnością inwestycyjną na szerokie 
kręgi aktywu gospodarczego i załogi 
robotnicze. Akcja rewizji inwestycji 
miała być dla załóg robotniczych 
szkolą gospodarowania środkami in
westycyjnymi.

I faktycznie, do pracy nad rewizją 
inwestycji przystąpiła nie tylko ad
ministracja gospodarcza wraz z ze
społami fachowców, ale także instan
cje i organizacje partyjne, rady na
rodowe, samorządy robotnicze, sto
warzyszenia techniczne, aktyw go
spodarczy i załogi. Trzeba powie
dzieć, że poniesiony wysiłek organi
zacyjny jak i same prace nad rewizją 
projektów inwestycyjnych były duże.

WSTĘPNE WYNIKI FINANSOWE

Pierwszy etap rewizji, obejmujący 
inweśtyfeje .roku 19¾ został, satkóńź . 
czony 31.XII.1960 r.Wstępnewyniki' 
oszczędnościowe tego etapu wyrażają 
się w skali kraju sumą ok. 5,6 mld 
zł. Suma ta stanowi ok. 3,8 proc, 
wartości kosztorysowej zrewidowa
nych inwestycji. Warto tu podać, że 
planowany procent, wynikający ze 
stosunku założonych 15 miliardów 
zł oszczędności do ogólnej sumy na
kładów inwestycyjnych 565 mld zł 
(wg cen 1959 r.) wynosi ok. 2,6 proc.

Porównując te dwie wielkości (3,8 
proc, i 2,6' proc.) mogłoby się wyda
wać, że uzyskane wyniki są w pełni 
zadowalające. W rzeczywistości jed
nak na wyniki trzeba, moim zda
niem, patrzeć z większym umia
rem, niżby to wynikało z tych po
równań, a to z następujących wzglę
dów.

Po pierwsze, zsumowane wstępnie 
oszczędności finansowe wymagają 
weryfikacji z punktu widzenia ich 
realności. Doświadczenia z rewizji 
projektów inwestycyjnych, zarówno 
nasze własne (np. z rewizji 1959 r.), 
jak j zagraniczne wskazują, że 
wstępnie ustalone sumy oszczędności 
zawierają zawsze określony procent 
tzw. oszczędności fikcyjnych. Rów
nież w toku bieżącej akcji rewizji 
stwierdzono szereg nieprawidłowości 
w wykazywaniu oszczędności przez 
poszczególnych inwestorów.

W NUMERZE:

Typowe rodzaje tych nieprawidło
wości są, z grubsza rzecz biorąc, na
stępujące:

— zaliczanie do oszczędności sum 
wynikających ze skreślenia 
obiektów jeszcze przed akcją 
rewizji inwestycji; ,

— traktowanie za oszczędność róż
nicy między wartością kosztory
sową zatwierdzoną w projekcie 
wstępnym, a wartością koszto-

jRewfeja,
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rysową ustaloną w oparciu o 
aktualny (zatwierdzony) projekt 
techniczny;

— podawanie jako oszczędność 
tych nakładów inwestycyjnych, 
które były ujęte planem inwe
stycyjnym;

— zawyżanie uzyskanych oszczęd
ności poprzez podawanie ich w 
cenach 1960, a nie w cenach 
1959 roku;

— podawanie oszczędności warun
kowych, których osiągnięcie nie 

jest pewne.
W tej chwili trudno jest jeszcze 

ustalić stopień realności podanej su
my oszczędności. Dlatego też sumę 
tę trzeba traktować jako wielkość 
tylko orientacyjną. Ulegnie ona z ca
łą pewnością zmianie w wyniku we
ryfikacji, którą mają przeprowadzić 
poszczególne resorty i organy ban-

Drugą przyczyną, dla której na wy
niki uzyskane w I etapie rewizji 
trzeba patrzeć z większą wstrzemię
źliwością, jest fakt, że rewidowane 
w 1960 r. projekty inwestycyjne były 
sporządzane wcześniej i z zasady za
wierały większe przerosty od tych, 
które są opracowywane obecnie, w 
atmosferze oszczędnościowego pro
jektowania (będą one rewidowane w 
II etapie rewizji).

Po trzecie, nie wszystkie inwesty
cje rewidowane w li etapie, tj. w 
1961 r., będą miały założenia i doku
mentację projektowo-kosztorysową, a 
doświadczenie wykazuje, że brak 
sprecyzowanych podstaw rewizji da- 
je z reguły gorsze wyniki oszczęd
nościowe. *

Po czwarte, część uzyskanych w 
I etapie rewizji oszczędności pocho
dzi z inwestycji realizowanych w 
1960 roku. ’

Dla wyrobienia sobie lepszego po
glądu na uzyskane wyniki warto do
dać. że w rewizji projektów inwe- 
stvcvjnych, która miała miejsce w 
1959 r„ oszczędności wyniosły 8,3 
proc, wartości inwestycji poddanych 
rewizji. Trzeba przy tym pamiętać, 
że rewizja 1959 r. przeprowadzona 
była przez administrację go
spodarczą. nie miała charakteru po
wszechnego i nie angażowała tak 'du-

■ źejUczbyludzi jalk obecna. I ,jeszcze -- część przypada- na zakupy zagranicz- 
jedno porównanie. 4 ■■ ne. W. stosunku' do, możliwości na-
Procent uzyskanych oszczędności' tym odcinku i potrzeb wynikających 

przy rewizji inwestycji prowadzonej • z napiętej‘■sytuacji w bilansie płat-' 
w latach 1957-1958 w Cźechosłowa- niczym kraju, wynik ten nie jest za

dowalający. Ciągle jeszcze występuje 
niewiara w jakość .maszyn 1 urzą
dzeń produkowanych w kraju, mimo 
poważnych zmian w tej dziedzinie,

cji wyniósł około 12 proc, wartości 
zrewidowanych nakładów.

Z sumy 5,6 mld zł oszczędności ok. 
75 proc,, przypada na roboty budow
lano-montażowe,' 21 proc, na maszy
ny i urządzenia i ok. 4 proc, na inne

nakłady inwestycyjne. Struktura, ta _ stosunkowo udział oszczędności uzy- ■ 
^korzystna. Uzyskanie najwięk- skanych przy rewizji inwestycji 

c''"’"k —u-.--.. .... mieszkaniowych. W stosunku do ogól-szych oszczędności na robotach bu
dowlano-montażowych potwierdza 
szacunek, że najwjększe stosunkowo 
rezerwy tkwią w tej właśnie dzie
dzinie. Struktura uzyskanych osz-
czędności jest wynikiem likwidowa
nia przerostów, kubaturowych i nad
miernej obudowy planowanych 
obiektów inwestycyjnych, zmniejsze
nia obiektów pomocniczych itd,

Z uzyskanych oszczędności na ma
szynach i urządzeniach tylko 1/4 

na lepsze.
I ńa koniec warto odnotować duży 

nej sumy oszczędności wynosi on ok. 
17 proc.

W oszczędnościach, inwestycyjnych 
rad narodowych największy udziai 
przypada właśnie na wyniki uzyska-
ne z rewizji założeń i dokumentacji 

. inwestycji mieszkaniowych. Udział 
ten w stosunku do całości wygospo-
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WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Na temat konieczności oszczędzani 
Surowców, materiałów, energii i pa
liwa w bieżącej 5-latce powiedziano 
i napisano już tak wiele, że możemy 
tym razem oszczędzić Czytelnikom 
/powtarzania znanych argumentów. 
Zresztą żaden z pewnością dzia
łacz gospodarczy, bez względu na 
stanowisko, jakie zajmuje, nie żywi 

'co do tego najmniejszych' wątpli
wości. Problem oszczędzania jest 
-programowym punktem naszych pla
ców gospodąrczyęh właściwie już 
od ■ lat co najmniej dziesięciu, W 
tym czasie powstawały rozmaite 
„komitety", „ośrodki" i „urzędy" 
gospodarki materiałowej, które o- 
pracowywały programy oszczędno
ści, instrukcje, wytyczne itp. '^Pro
gramy te były w najlepszym 
padku tylko częściowo realizowane, 
instytucje zaś uległy stopniowo li
kwidacji. Problem jednak pozostał. 
I nie należało chyba oczekiwać 
sukcesów wówczas, gdy jedynym 
właściwie instrumentem, mającym 
przeciwdziałać marnotrawstwu, był 
przejawiający się w różnej postaci 
nakaz administracyjny (uzupełnia
ny dorywczo i w sposób nieprzemy
ślany premiami za oszczędność).

Jest faktem, którego negować nie 
można, że w tym zakresie mamy 
wciąż ogromne rezerwy: nakłady 
materiałowe, surowcowe itp. na je
dnostkę produktu są u nas znacz
nie większe, uzysk zaś gotowego 
produktu z surowca mniejszy niż 
w średnio i wysoko uprzemysło- 
wionych. krajach *). Obecnie, gdy 
ciąży na nas zadanie maksymaliza
cji produkcji i dochodu narodowe
go w warunkach ograniczonej bazy

> surowcowej 1 napiętych zadań han
dlu zagranicznego — problem pro- 

। porcjonalnego zmniejszania nakła
dów materialnych, zwłaszcza w za- 

। kresie materiałów i surowców, na
biera szczególnej ostrości. Krótko 

, mówiąc — stanowi jedną z podsta- 
। wowych przesłanek wygospodaro- 
I wanla planowanej wielkości docho- 
. du narodowego. Projekt planu 
t 5-letniego wyraża to zadanie 4-pro-, 

centowym wskaźnikiem obniżenia 
j kosztów materiałowych, który po- 
’ tern, w miarę rozeznania, powinien 
> być podwyższony do 6 proc. Jest 
• to zadanie niemałe, jeśli uświa- 
. domimy sobie, że każdy procent o- 

znacza sumę ponad 2 mld zł. Je
dnakże, z uwagi na zaniedbanie 

f tej dziedziny,-potencjalne możliwo- 
, ści oszczędzania mamy jeszcze 
. większę. Czy dysponujemy dziś od- 
, powiednimi instrumentami, które 
■ by pozwoliły radykalnie uzdrowić 
i dziedzinę nakładów materiałowych 
1 w bieżącym 5-leciu?
i W świetle licznych i słusznych 

reform, jakich dokonano w plano
waniu i zarządzaniu gospodarka w 
ciągu ostatnich lat, reform skła
niających do rachunku ekonomicz
nego i wzrostu produktywności 

: przedsiębiorstw, pytanie to może 
się wydać retoryczne. Jednakże wy
suwa je praktyka przedsiębiorstw. 
Wprawdzie ich działalność stała się 
o wiele bardziej racjonalna niż 
przedtem, lecz nie ną wszystkich 
odcinkach i właśnie ni. in. nie na 
odcinku gospodarowania materiała
mi i surowcami. Świadectwem te
go, obok wielu innych znanych po
wszechnie zjawdsk, może być np. 
fakt, że rzeczywiste zużycie metali 
nieżelaznych w latach 1959-1960 
kształtowało się znacznie poniżej 
planowanego (już nawet skoryeo- 
wanego), i to mimo przekroczeni 
planu produkcji wyrobów, zawiera
jących te metale. Jednocześnie kon-. 
trole odkrywają w licznych zakła
dach; rozmaitych. resortów zdumie
wającą wręcz niefrajpbliwość w go
spodarce tymi bodaj' najcenńiejśpy- 
mi surowcami we wszystkich fa
zach magazynowania i przerobu, 
łącznie z- ewidencjonowaniem.

KTO ŻYW - DO WYKONANIA 
PLANU

Stan taki wywodzi się ż całego 
kompleksu przyczyn, które nie 
sposób w jednym artykule omówić. 
Na , dwa problemy chcielibyśmy 
zwrócić szczególną uwagę. Są to: 
niekonsekwencja systemu bodźców 
oraz niektóre sprawy organizacji 
produkcji.

Jeśli idzie o punkt pierwszy, to 
w chwili obecnej sytuacja jest ta
ka, że bodźce pozapłacowe w po
staci funduszu premiowego i zakła
dowego w zasadzie kierują .uwagę 
przedsiębiorstwa na powiększenie 
akumulacji (i zysku) m. in. w dro
dze redukowania jednostkowych 
nakładów materiałowych, natomiast 
system korygowania funduszu płac 
działa w kierunku przeciwnym. Wy
nika to stąd, że bodźce pozapłacowe 
uzależnione są od postępu ekono
micznego przedsiębiorstwa, wiel
kość zaś funduszu plac jest funkcią 
wskaźnika produkcji globalnej. Po
nieważ wartość produkcji zawiera 
w sobie nakłady materiałowe, 
przedsiębiorstwa, idąc często po 
najmniejszej linii oporu, preferują 
produkcję materiałochłonną, przy
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Wladyslaw Dudziński — OSZCZĘDNOŚĆ — BODŹ
CE — ORGANIZACJĄ — str. 1—3

Jest faktem, te mimo dość długotrwałej akcji oszczędzania su
rowców i materiałów — problem ten jest w dalszym ciągu nie roz
wiązany. Jakie są przyczyny zbyt małych efektów oszczędzania? 
Czy same założenia są niesłuszne, czy lei działające bodźce są 
niewłaściwe?

Jan Niegowski — ZMIANY W STRUKTURZE GEO-, 
GRAFICZNEJ HANDLU ZAGRANICZNEGO

— str. 1—7

Dokąd eksportujemy i gdzie eksportować powinniśmy? Jakie moż
liwości zmian struktury geograficznej naszych obrotów zagranicz
nych zawiera bieżący plan pięcioletni. Jaką rolę odgrywać powinny 
rynki krajów kapitalistycznych słabo rozwiniętych i wysoko uprze
mysłowionych?

Franciszek Wojciechowski — O KONCEPCJACH ZA
RZĄDZANIA POM — str. 6

Wiadomo, że na przełomie lat 195B-1957 zmieniły się radykalnie 
warunki pracy POM. Zjawili się nowi odbiorcy usług - wzrosło 
zapotrzebowanie na usługi remontowe 1 wykwalifikowanych pra
cowników mechanizacji rolnictwa. Jakie więc zadania mają obec
nie do. rozwiązania POM-y i Jak je rozwiązać...

Zmiany w strukturze geograficznej

JAN NIEGOWSKI

Sprawy wymiany handlowej z za
granicą znalazły się ostatnio w cen
trum uwagi naczelnych organów pań
stwowych i partyjnych oraz opinii 
publicznej. Nie jest to dziełem przy
padku. Gospodarka polska ma cha- 
rakter otwarty, jej rozwój uzależnio
ny jest bowiem w znacznym stopniu 
od handlu zagranicznego. Wymiana 
towarowa z innymi krajami nie może 
być więc traktowana jako margines 
działalności gospodarczej, lecz uras
ta do rangi jednego z zasadniczych 
czynników decydujących o dynamice 
i strukturze naszej ekonomiki. Nic 
też dziwnego, że tak wiele .miejsca 
poświęcono jej toku opracowania 
nowego planu pięcioletniego obej
mującego lata 1901—1965,

Nie należy przypominać lulaj zna
nych wszystkim zadań, jakie posta-

Wio.no przed handlem zagranicznym 
w obecnym pięcioleciu. Pisano już 
o nich dostatecznie wiele. Chcieli
byśmy się natomiast zająć nieco bli
żej kwestią kierunków geograficz
nych rozwoju wymiany handlowej 
Polski z innymi krajami.

W planie są one sformułowane tyl
ko w sposób ogólny poprzez ustale
nie wskaźników wzrostu obrotów z 
krajami socjalistycznymi i kapita
listycznymi.

Jedną z podstawowych tendencji 
przeobrażeń w strukturze geografi
cznej naszego hóndlu zagranicznego 
jest dalszy wzrost udziału krajów 
socjalistycznycht Tendencja ta jest 
chyba oczywista. Stosunki handlowe 
Polski z innymi krajami socia li sty
cznymi oparte są na wieloletnich

porozumieniach. Charakteryzuje je 
stabilność cen i brak elementów 
kom ku rencyj nośc«, cha ra k teryst vcz- 
nych dla rynków świata kapitali
stycznego. Każdy rok przynosi dal
sze postępy w dziedzinie planowe
go podziału pracy, który sprzyja 
przecież wydatnie ożywieniu i wy
sokiej dynamice wymiany. W tej 
sytuacji systematyczny wzrost udzia
łu krajów socjalistycznych w na
szych obrotach staje się zjawiskiem 
w pełni zrozumiałym i prawidło
wym. Co więcej, z uwaai na fakt, że 
międzynarodowa specjalizacja pro
dukcji krajów socjalistycznych ule
ga stałemu doskonaleniu, nie osiąg
nęła ona bowiem jeszcze poziomu, 
optymalnego, można przjTpuszczać, 
iż proces wzrostu udziału obrotów 
krajów socjalistycznych w naszych

obrotach ogółem będzie się dokony
wał szybciej, niż się to obecnie za
kłada.

Wymiana handlowa z krajami 
socjalistycznymi odgrywa zasadni
cza rolę w zaopatrzeniu gosn^r^rk: 
narodowej w surowce i rrthteria’" 
oraz sprzęt inwestycyjny i zapewnie
niu rynków zbvtu towarów przezna
czonych na eksport. Nie powinno to 
jednak sugerować, jakoby nasza wy
miana z kraiami kapitalistycznymi 
miała drugorzędne znaczenie Polska 
jest żywotnie zainteresowana w roz
wijaniu handlu z tymi krajami, na 
które przypada obecnie blisko 40 
proc, ogólnych obrotów zagrań icz-
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miany w intensywności po
pytu w zależności ód wiel
kości dochodów i od wyso
kości cen oraz znaczenie 
tych zmian znane były już 
merkantylistom. .

Cournot próbował w roku 1838 
dać formułę matematyczną tych za
leżności, która znalazła na przeło
mie bieżącego wieku najwłaściwszy
na owe czasy wyraz we wzorze 
Marshalla.

Jeszcze przed Marshallem Ernest 
Engel i Schwabe dowiedli, że wraz 
ze wzrostem dochodu maleje udział 
dochodów wydawanych na żyw
ność. Doprowadziło to do skon
struowania tzw. krzywych Engla.

Od czasu sformułowania tego 
punktu widzenia teoria elastyczno
ści popytu właściwie nie wykazała 
godnego uwagi postępu, jeśli pomi
nąć wywód francuskiego ekonomi
sty Raynuad, który przed kilkuna
stu laty (1946) stwierdził, że przy 
powstaniu zjawiska elastyczności 
popytu mamy do czynienia nie z 
zależnościami funkcjonalnymi, lecz 
stochastycznymi. A więc elastycz
ność popytu — zwłaszcza w przy
padku elastyczności dochodów — 
powinna być charakteryzowana mie 
przy pomocy współczynników, ale 
za pomocą ciągów (streifen) (ogra
niczeń stref).

Taki zastój w teorii jest tym bar
dziej zdumiewający, że zmierzają
ca do wyjaśnienia decyzji wyboru 
konsumenta ówcześnie bardzo sza
nowana teoria krzywych obojętno
ści opiera się właśnie na teorii ela
styczności popytu. Ta ostatnia jest 
również jedną z podstaw teorii 
Keynesa (propensities to consume 
or to save — skłonności do kon
sumpcji lub do oszczędności) Wresz
cie, podniesiona ostatnio — zwłasz
cza w USA — do rangi nowej eko
nomiki branżowej nauka o kon
sumpcji (economics of consump- 
tion) w dużej mierze bazuje na 
rozważaniach dotyczących elastycz
ności popytu, przede wszystkim na 
stwierdzeniach Engla i Schwabego 
pochodzących z ubiegłego stulecia.

W ostatnich czasach zwiększa się 
w krajach socjalistycznych zainte
resowanie dla problemów i mierni
ków elastyczności dochodów. Na. 
przykład węgierski Urząd Planowa
nia wysuwa przy, planowaniu spo
życia sprawę kształtowania się ela
styczności dochodów. Zalecił on ko
misji przygotowującej dwudziesto
letni plan perspektywiczny ustale
nie, jakie współczynniki elastyczno
ści popytu powinny być jednorazo
wo lub wielokrotnie obliczane. .

Jasne jest, że w socjalizmie naj
większe znaczenie ma obliczanie 
współczynników elastyczności do
chodów. W przeciwieństwie 'do ka
pitalizmu nie następują tu żywio
łowe i częste zmiany cen, dlatego 
współczynniki elastyczności cen ra
czej nie mogą być obliczane. Z dru
giej strony zawsze możliwe jest u- 
jęcie ewentualnych zmian cen jako 
zmian w dochodach realnych lub 
też uwzględnienie "ich w formie 

..^zw. elastyczności krzyżujących się.
Istnieją trzy rodzaje współczyn

ników elastyczności popytu, obliczone 
w oparciu o zmiany dochodów: a) 
odzwierciedlające zmiany w popy
cie na poszczególne dobra w wyni
ku zmian w globalnym dochodzie 
nai awym lub średnim dochodzie 
na wę ludności; b) dotyczące po
pytu określonych rodzin różnią
cych się między sobą dochodami 
(krzywe Engla) i c) takie, które po
zwalają wyliczyć stan w punkcie 
wyjściowym na podstawie zmian 
występujących w czasie u rodzin 
różniących się między sobą pod 
względem wysokości dochodów. W 
przypadkach a) i c) chodzi o rze
czywiste współczynniki elastyczno
ści dochodów (z których jednakże 
wynikają krzywe dochodowej ela
styczności popytu, ponieważ ich 
przesłanką jest porównywanie sta
nu z różnych okresów czasowych); 
natomiast w przypadku b) chodzi 
właściwie nie o współczynnik do
chodowej elastyczności popytu, ale 
o krzywe dochodowej elastyczności 
popytu oparte na podstawie współ
czynników elastyczności popytu, 
wskazujących zależność popytu od 
różnych wielkości dochodu *). Przy 
ich pomocy możemy: 1) wyjaśnić 
statycznie różnice występujące w 
spożyciu’ jednostek konsumpcyj
nych, należących do różnych grup 
dochodowych, tj. w jakim odsetku 
wydatkują oni swoje dochody na 
różne cele konsumpcyjne i 2) po
zwalają uzyskać informację, w ja
ki sposób reagują na zmiany w 
swych dochodach rodziny dysponu
jące dochodami o różnej wysokości. 
W ostatnim przypadku (badanie 
dynamiczne) do zastosowania są 
dwie różne metody: pierwsza pole
ga na tzw. analizie przekrojowej, 
pozwalającej na wyliczenie tzw. 
krzywych Engla; druga opiera się 
na dynamicznym sposobie badania 
jak zmienia się w czasie spożycie 
lub jego struktura u osób osiąga
jących dochody stałe (lub zajmują
ce tę samą pozycję grupową w 
strukturze podziału dochodów).

Należy podkreślić, że w zasadzie 
wszelką elastyczność cenową lub 
elastyczność krzyżującą się można 
ująć jako dochodową elastyczność 
popytu. Zmiana każdej ceny ozna
cza równocześnie także zmianę do-

dzinnego, a więc wystąpi wpływ 
na zakup innych towarów (zmiany 
w elastyczności krzyżującej się).

Przy mikroekonomicznej cenowej 
elastyczności popytu (która, jak już 
podkreślono może być określona ja
ko dochodowa elastyczność popytu) 
napotykamy — ogólnie biorąc — 
nleuwzględnione jeszcze zjawisko. 
W przypadkach kiedy konsument 
przy zakupie „ostatniej" jednostki 
jakiegoś dobra korzysta jeszcze z 
tzw. „renty konsumenta", to nie- 

■ znaczne podwyższenie ceny przyj- 
mie konsument na siebie obciążając 
nim swoją „rentę konsumenta". Ta
kie, przyjęte przez konsumenta bez 
ograniczenia własnego • spożycia, 
podwyższanie ceny nie może jed
nak — być nadmierne — nawet w 
przypadku wysokiej renty konsu
menta, gdyż wtedy wystąpią możli
wości substytucji. Jeszcze przed

namiczna elastyczność dochodów charakteru tych towarów. Należy 
powinna się różnić od statyczhej. rozróżniać grupy towarów o nastę- 

Odmiennle ukształtowane próbie- pujących cechachcharakterystycz- 
my dynamiki spotykamy wtedy, kie- nych:
dy podnosi się przeciętny poziom 1) Dobra, konsumpcyjne trwałego 
pochodów całego społeczeństwa, użytku. Dla nich — zwłaszcza jeśli
Można mianowicie przyjąć, że ro
dzina z dochodem realnym o wy
sokości na przykład 2000 jednostek 
pieniężnych inaczej ukształtuje 
śwój budżet wydatków niż rodzina 
dysponująca takim samym docho
dem realnym przed 10; 50 lub 100 
laty lub za 10 czy 20 lat. Problem 
ten był omawiany przez Jamesa S. 
Duesenberry (Income, Sgving ‘and 
the Theory of Consumer Bahavior, 
Cambridge, Mass., 1952). Duesen
berry reprezentuje pogląd, że suma 
oszczędności rodzin zajmujących te 
same pozycje w procentowym u- 
kładzie podziału dochodów jest sta
le mniej więcej jednakowa. Okre-

jedna rodzina potrzebuje jednego 
tylko egzemplarza — należy, zbadać 
z jednej strony ile procent rodzin 
przedmiot ten już posiada, z dru
giej — ile sztuk tych towarów mo
żna corocznie, sprzedać gospodar
stwom domowym. Z zachowaniem 
warunków statyki- można najle
piej określić rozpowszechnienie 
tych dóbr konsumpcyjnych wśród 
rpdzin za pomocą logistycznej krzy
wej podobnej do rozciągniętej lite
ry S; Natomiast możliwość dokona
nia dalszych sprzedaży dla ludnoś
ci uzależniona jest (wyłączając po
trzeby zastępcze, wpływ zmiaąy 
mody oraz udoskonalenia technicz-

elastyczności
popytu

wystąpieniem takich możliwości 
trzeba liczyć się ze zjawiskiem od
działywania elastyczności krzyżu
jącej się, ponieważ zwiększone ko
sztem renty konsumenta nakłady 
pieniężne mogą być przeznaczone 
na inne cele (lub na oszczędności).

Przy planowaniu perspektywicz
nym należy zawsze badać cenową 
elastyczność popytu i krzyżującą się 
z uwzględnieniem ich wpływu na 
elastyczność dochodów, można bo
wiem wtedy — jak już podkreślo
no — wyjaśnić częściowo sprawę, 
w jaki sposób zamierzają jednost
ki konsumpcyjne zużytkować swo
je dochody. Rozważania nad elasty-
cznością dochodów usiłują
braku takich wyliczeń 
dzieć na to pytanie na 
makroekonomicznej.

Z wszystkiego tego

w
— odpowte- 
plaszczyźnie

wynika, że

Jest zrozumiałe, że różnorodne 
współczynniki elastyczności popytu 
z rozróżnieniem nabywąów ppd 
względem ich przynależności klaso
wej, zaliczenia ich do właściwej 
warstwy społecznej, ich zawodu, 
miejsca zamieszkania, ilości człon
ków rodziny i jej struktury itp., 
wymagając takiego typu badań, aby 
obok ogólnych stosunków można by
ło obliczyć również szczególne 
współczynniki elastyczności popytu 
oraz krzywe Engla.

Warto jednak podkreślić, że we 
wszystkich przypadkach, kiedy obli
czane są współczynniki elastycznoś
ci popytu, ale nie ich krzywe (lub 
tzw. krzywe Engla) i kiedy współ
czynniki te pragnie się wykorzy
stać dla ustalenia opartej na ich 
ekstrapolacji prognozie, można na
potkać niebezpieczeństwo znie
kształceń. Współczynniki elastycz
ności popytu nadają się do takiej 
ekstrapolacji tylko wtedy, gdy leżą 
ona na prostej, a więc druga po
chodna uzyskana za pomocą eks
trapolacji krzywej równa jest. 0. 
We wszystkich innych przypad
kach zniekształca się wynik 
prognozy, staje się ona fałszywa, 
Jeśli' np. przebieg krzywej po
pytu przybiera postać J lub oj, 
uzyskują współczynniki elastycznoś
ci popytu najróżniejszą wartość, w 
zależności od tego, czy- obliczany 
jest ten lub inny punkt krzywej, 
chwilowo może nawet nie istnieją
cej, ale mogącej powstać w miarę 
upływu czasu. Konieczne jest więc 
uwzględnienie tego źródła błędów 
i dokonanie próby wyeliminowania
ich.

Realność takiego punktu 
można wykazać na trzech 
dach:

a) Gdy dochody ubogich

widzenia 
przykła-

narodów

Z działalności PTE

RZEMIOSŁO 
BODOWLANE KA WSI

Rozwój indywidualnego budowni
ctwa wiejskiego jest oczywiście uza
leżniony nie tylko od zasobności 
wsi, pomocy kredytowej państwa 
oraz wyposażenia materiałowo-tech
nicznego, ale również od istnienia 
odpowiedniego zaplecza usługowego. 
Jego znaczenie w pobudzaniu, wzglę
dnie hamowaniu budownictwa na 
wsi Jest nie mniejsze niż innych 
czynników. Funkcje usługowe w tym 
zakresie spełnia przede wszystkim 
rzemiosło budowlane.

Interesujące przeto mogą być nie
które informacje zawarte w wygło
szonym, na ostatnim zebraniu Sek
cji Ekonomiki Drobnej Wytwórczoś
ci przy Oddziale Warszawskim PTE, 
referacie mgr Piotra Typiaka (pra
cownika naukowego Instytutu Prze
myślu Drobnego 1 Rzemiosła) na te
mat „Problemów rzemiosł budow
lanych w indywidualnym budowni
ctwie wiejskim".

Rola rzemiosł budowlanych wyni
ka przede wszystkim z aktualnego 
rozwoju budownictwa na wsi oraz 
zadań, jakie stoją przed nim w bie
żącej pięciolatce. Budownictwo wiej
skie po okresie, w którym następo
wała masowa dekapitalizacja budyn
ków wstąpiło w okres dynamiczne-
go rozwoju.
przewidywań

Według wstępnych 
Ilość wybudowanych

STEFAN VARGA 
(Budapeszt)

chodów realnych, co pociąga za sb- 
bą jako nieuchronny skutek zmia
nę struktury wydatków jednostek 
konsumpcyjnych. Zmiana taka na
stępuje nawet wtedy, gdy cenowa 
elastyczność popytu na towar, któ
rego cena się zmieniła, jest równa 
jednAści. Do jego zakupu wydatko
wana siądzie identycznie taka sama 
kwota, gdyż w tym przypadku za
kupi się tego towaru więcej lub 
mniej niż dotychczas. Uwzględnia
jąc oddziaływanie substytutów na 
takie ilościowe zmiany, powinny w 
takim, przypadku nastąpić zmiany 
w układzie globalnego budżetu “ro-
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dalej .ppisanę, .łfąjężącę .do różnych 
typów współczynniki elastyczności 
dochodów powinny być obliczane 
dla poszczególnych ważniejszych 
grup konsumentów z określoną wy
sokością wydatków. Przy oblicze
niach tych należy uwzględnić wiel
kość i skład rodzin, jak również 
ilość osób zarabiających w rodzi
nie. Dlatego należy obliczać współ
czynniki elastyczności popytu za
równo w oparciu o wysokość do
chodów rodziny, jak również przy
padających na głowę (lub stosując 
kombinację obu punktów widze
nia). Oparty na takiej kombinacji 
sposób obliczania jest uzasadniony 
i pożądany, gdyż liczniejsza rodzi
na również w przypadku mniejsze
go dochodu na głowę ma więcej 
możliwości i powinna być bardziej 
gotowa do zakupu różnych, dóbr 
konsumpcyjnych trwałego użytku 
(np. pralek itp.), niż rodzina o 
mniejszym składzie liczebnym, a 
więc o większym dochodzie na gło
wę.

Ważne jest także odróżnianie ela
styczności od plastyczności popytu. 
Zjawisko elastyczności popytu spo
tykamy właściwie tylko wtedy, gdy 
istnieje teoretyczna możliwość zu
pełnego odwrócenia proporcji. Jeśli 
na przykład w jakimś roku ceny 
fasoli są wysokie, a ceny grochu 
niskie i w związku z tym Istnieje 
stosunkowo duży zbyt grochu a ma
ły fasoli, w następnym zaś roku 
uległy zmianie plony 1 wskutek te
go odwróciły się proporcje zarów
no relacji cenowych, jak i ilości 
zbywanych towarów — to mamy do 
czynienia z właściwym zjawiskiem 
elastyczności. Jeśli jednak w przy
padku wzrostu cen tytoniu jego 
spożycie przesuwa się na tańsze ga
tunki, to nawet przy późniejszej 
zmianie cen okaże się, że wielu 
konsumentów przyzwyczaiło się do 
tańszych gatunków i pozostało przy 
ich konsumpcji, stoimy wtedy wo
bec zjawiska (częściowej) plastycz
ności popytu.

Również do różnicy między ogól
ną a specyficzną elastycznością 
popytu należy przywiązywać wagę. 
Pod ogólną elastycznością popytu 
należy rozumieć elastyczność popy
tu na określony rodzaj towaru, a 
pod specyficzną — elastyczność w 
stosunku do określonej marki to
waru. Jest ona z reguły większa 
niż generalna.

Jak już wspomniano, istnieje po
ważna różnica między statystyczny
mi i dynamicznymi współczynnika
mi elastyczności dochodów. Właści
wie istnieje dwojaka dynamiczna 
elastyczność dochodowa. W jednym 
przypadku chodzi o to, że budżet 
wydatków rodzinnych prawdopo
dobnie kształtuje się inaczej dla ro
dzin, których stosunki (mowa tutaj 
również o wysokości dochodów) od 
dłuższego czasu pozostały bez 
zmian, niż dla takich, których za
sadnicze stosunki (skład rodziny, 
miejsce zamieszkania, zatrudnienie, 
wysokość dochodów itp.) uległy 
zmianie w poprzednim «okresie, o- 
raz dla takich, które w ciągu nie
długiego czasu muszą się liczyć z 
ustąpieniem omawianych zmian. 
W tych ostatnich przypadkach dy-

śla to oczywiście do pewnego stop
nia osiągany przez te rodziny fak
tyczny poziom życia, uzależniony 
jednak od struktury spożycia, a 
więc w całości lub częściowo od po
daży towarów i — z kolei — od 
osiągniętego rozwoju techniki.

Badania odnoszące się do kształ
towania elastyczności popytu mu
szą oczywiście rozciągać się rów
nież na problemy związane z' krę
giem zainteresowania Duesenber- 
ry‘ego. Badania takie są jednakże 
utrudnione przez okoliczność, że 
znaczne podniesienie dochodu naro
dowego przeważnie wiąże się z 
podjęciem produkcji nowych arty
kułów, które — przynajmniej czę
ściowo — stają się przedmiotami 
spożycia. W takich przypadkach na
leży również badać, czy wchodzą 
one do konsumpcji obok lub na 
miejsce spożycia . znanych. już po
przednio przedmiotów użytkowych.

Badaniu podlega także trend ru
chu oszczędnościowego poszczegól
nych warstw ludności oraz cel tej 
oszczędności. W przypadku oszczę
dzania docelowego trzeba mianowi
cie liczyć się z tym, że zaoszczędzo
ne kwoty od czasu do czasu zosta- 
ją zużywane. Oznacza to, że dla 
działalności oszczędnościowej (tylko 
w tym znaczeniu odgrywa to pew
ną rolę) każdej rodziny istnieje ja
kaś górna granica, którą należy u- 
stalić' oddzielnie dla każdego typu 
dochodów. Dlatego też bieżąca ob
serwacja tego problemu wydaje się 
z ekonomicznego punktu widzenia 
pożądana.
Należałoby też zbadać, jaki wpływ 

na rodzinny budżet wydatków wy
wiera ta część dochodów, która 
nie wpływa w równomiernych ra
tach miesięcznych. U nas zalicza 
się do nich np. wypłacane w za
kładach przemysłowych kwartalne 
premie, premia za pomysły racjo
nalizatorskie, corocznie wypłacane 
udziały w zyskach, podział zysków 
w spółdzielniach, wygrane na lo
terii itp. Kwoty te będą prawdo
podobnie inaczej wydatkowane, niż 
regularne dochody miesięczne. Na 
szczególne studia zasługuje problem 
substytucji. Trafna jest chyba myśl, 
że możliwości substytucji są więk
sze wewnątrz większych grup wy
datkowych (np. wyżywienie, ubra
nie itp.), niż między tymi grupami.

ne) w ostatecznym rachunku od te
go, jaka ilość dalszych rodzin, prze
de wszystkim w związku z postę
pującym dobrobytem ludności, ze- 
chce korzystać z danego przedmio
tu trwałego użytku oraz jaki pro
cent rodzin już dobrem takim dys
ponuje lub może się bez niego jesz
cze obejść. Ze wszystkiego tego 
wynika, że z punktu widzenia dy
namiki możliwe jest aby znak sto
jący przed współczynnikiem elasty
czności dochodów był ujemny w 
przypadku popytu na dobra trwa
łego użytku, a więc taki, jaki jest 
ogólnie biorąc właściwy dla dóbr 
niższego rzędu. I to mimo że dane 
dobro trwałego, użytku w żadnym 
razie nie może być traktowane ja
ko towar niższego rzędu. Oznacza 
to, że rozpowszechnienie tych dóbr 
w gospodarstwach domowych 
kształtuje się odpowiednio do wzro
stu t^obfobytu lędności.' Możliwe 
jest więc, .że przy wzroście liczby 
użytkowników określonych towa
rów trwałego użytku ich roczny 
zbyt — nawet przy uwzględnieniu 
sprzedaży w zamian za zużyte sztu
ki — obniży się. A więc szczególnie 
przy dobrach trwałego użytku na
leży zawsze badać problem nasyce
nia potrzeb — i to zarówno w as
pekcie statycznym, jak i dynamicz
nym.

2) Dobra konsumpcyjne krótko
trwałego użytku (żywność itp.). 
Przy tych towarach występuje pe
riodyczne mikroekonomiczne nasy
cenie i w ten sam sposób zostaje 
ono przerwane. Natomiast zagadnie
nie makroekonomicznego nasycenia 
nie ma w ogóle w warunkach sta
tycznych miejsca. Problem ten wy-
maga zatem badania tylko w

Możliwe jest jednak, 
to nie we wszystkich 
się sprawdza. Dopóki 
brak mieszkań, każdej 
daje się nakład na

że założenie 
przypadkach 
np. istnieje 

rodzinie wy- 
zaspokojenie

swoich potrzeb mieszkaniowych ja
ko mniej lub więcej nie budzący 
wątpliwości. A zatem między tą 
dziedziną zaspokojenia potrzeb a 
innymi dziedzinami nie istnieje mo
żliwość substytucji. Natomiast za
potrzebowanie na żywność może 
być jednakowo zaspokajane w naj
rozmaitszym składzie, w sposób 
tańszy lub droższy. Istnieje więc 
już możliwość zużycia oszczędności 
uzyskanych w tej dziedzinie na po
krycie zwiększonych nakładów w 
innych dziedzinach, i na odwrót.

Problemem substytucji trzeba się 
zajmować również z uwzględnie
niem innych aspektów. Mogą mia
nowicie powstać zagadnienia w od
niesieniu do elastyczności docho
dów w stosunku do różnych towa
rów służących do zaspokojenia da
nych potrzeb. Wskazanie wtedy na 
tzw. dobra niższego rzędu jest nie
wystarczające. Bo nń przykład za- 

‘ potrzebowanie na palenie tytoniu 
może być podobnie pokryte przez 
cygara, papierosy lub tytoń fajko
wy. W zasadzie żadnego z tych to
warów nie można określić jako to
waru niższego rzędu. Załóżmy, że 
palenie cygar jest droższe niż pa
pierosów, zaś tytoń fajkowy wypada 
najtaniej. Podwyższenie dochodów 
lub obniżenie cen tytoniu może 
więc wywołać zwiększenie spożycia 
cygar i zmniejszenie spożycia ty
toniu fajkowego.

Współczynniki dochodowej ela
styczności popytu towarów kształ
tują się różnie w zależności od

związku ze wzrostem poziomu ży
ciowego ludności lub ze zmianą 
struktury podziału dochodów.

3) Elastyczność popytu na dobra 
konsumpcyjne potrzebne dla eks
ploatacji rozmaitych dóbr . trwałe
go użytku (np. samochodów) po
winna prawdopodobnie odznaczać 
się inną postacią i dlatego zasługu
je na specjalne badanie.

4) Istnieją dobra konsumpcyjne o 
średnim ezasie trwania (np. odzież), 
obrót którymi ma — zgodnie z do
świadczeniami krajów, kapitalistycz
nych i socjalistycznych. — charakter 
cykliczny. Dlatego też kształtowanie 
się elastyczności popytu na te do
bra — zarówno w aspekcie dyna
micznym. jak i statycznym — wy
maga , badań odrębnych.

5) Rozpowszechnienie i elastycz
ność popytu towarów konsumpcyj
nych podporządkowanych zmianom 
mody mają specjalne cechy i dla
tego również wymagają odrębnego 
potraktowania w badaniach.

(społeczności, rodzin) podnoszą się, 
to wzrasta również przeważnie nie 
tylko suma nakładów na wyżywie
nie, ale także ich udział procento
wy. Oznacza to, że życzenie do peł
niejszego zaspokojenia potrzeb żyw
nościowych jest silniejsze od dąże
nia do lepszego zaspokojenia in
nych potrzeb. Zachowanie się kon
sumentów jest zatem sprzeczne z 
typowymi prawidłowościami Engla 
dla zachowania narodów (społecz
ności, rodzin) znajdujących się na 
wyższym poziomie materialnym.

b) Ostatnio nawet fakty dotyczą-- 
ce zachowania się konsumentów 
również w społeczeństwie o wyż
szych przeciętnych dochodach pozo- 
stają w sprzeczności z prawem En
gla. Przyczyna tego powinna, przy
najmniej częściowo, leżeć w tym, że 
wiele drugorzędnych potrzeb konsu
mentów zostało już zaspokojonych 
i rodziny te — jeśli nie więcej, to 
na pewno lepiej chcą jeść, częścio
wo zaś w różniącym 'się-rozwoju . 
detalicznych cen żywności i cen to
warów przemysłowych, na których 
wysokość w dużym stopniu wpły
wa postęp techniczny. I wreszcie 
można to częściowo wytłumaczyć 
tym, że w cenach żywmości zawar
te są wartości sumowanych świad
czeń usługowych (konserwy, potra
wy na wpół gotowe, przygotowane s 
potrawy mięsne i warzywne — w 
przeciwieństwie do dawniej kupo
wanego surowego mięsa, itp.).

c) Jeśli w jakimkolwiek kraju 
skutkiem słabego urodzaju podno
szą się ceny żywności, to — przy 
niezmienionych dochodach — nakła
dy na żywność rosną silnie zarówno 
w znaczeniu wartościowym (nomi
nalnie) jak i procentowo.

Równocześnie zaś ceny towarów 
przemysłowych spadają, co powo
duje zahamowania w ich zbycie, 
natomiast powstają trudności w za
opatrzeniu rynku w żywność. Stoi 
to również w sprzeczności z pra
wem Engla, daje się jednak zaob
serwować w krajach socjalistycz
nych (miało to np. przejściowo 
miejsce na Węgrzech w roku gospo
darczym 1952,53).

Wszystkie te wywody mają wy
łącznie na celu oświetlenie sprawy, 
jak wiele problemów wymaga ba
dań, częściowo badań wstępnych, 
częściowo natomiast bieżących ob
serwacji — po to, aby badania te 
i rozważania mogły być wykorzy
stane do naświetlenia zagadnień 
rynkowych i zastosowane do celów 
planowania perspektywicznego.

•) W przypadku b) chodzi c staty
czne a w przypadkach a) i c) — o 
dynamiczne współczynniki dochodowej 
elastyczności popytu.

Z prac IHW

w bieżącej pięciolatce budynków 
wyniesie około 950 tys., tj. dwa razy 
więcej niż wybudowano w ubieg
łym pięcioleciu. Nie wystarczy to 
jednak na zaspokojenie wszystkich 
potrzeb wsi w zakresie budowni
ctwa. Potrzeby budownictwa wiej
skiego bowiem szacowane są na 
282 tys. budynków rocznie, podczas 
gdy na przestrzeni ostatnich kilku 
lat buduje ;ię przeciętnie niewiele 
ponad 100 tys. a w ostatnim roku 
planu 5-Ietniego wybuduje sle oko
ło 250 tys. budynków.

Oznacza że przewidywany
wzrost budownictwa wiejskiego w 
planie 5-letnlm w dalszym ciągu 
nie będzie nadążał za potrzebami 
wsi oraz nie zlikwiduje zaległości 
z okresu planu 6-letniego, kiedy bu
dowano przeciętnie około 29 tys. bu
dynków rocznie. Trudną sytuację 
pogłębia Jeszcze fakt, że już obec
nie kilkaset tysięcy budynków wiej
skich ze względu na zły stan powin
no ulec rozbiórce.

Rozwojowi budownictwa na wsi nie 
sprzyja również aktualna sytuacja 
rzemiosła. W roku 1959 było zareje
strowanych tylko ’ tó' tys." ^żemłeśłnl- 
ków budowlanych. Netómiast wybu
dowanie w tyra okresie ponad 100 
tys. budynków wymagało pracy oko
ło 40 tys. rzemieślników. Znaczy to, 
że byto wówczas cztery razy więcej 
rzemieślników nielegalnych niż le
galnych. Obecnie sytuacja jest po
dobna. Realizacja zaś zadań w za
kresie budownictwa wiejskiego, prze
widzianych w bieżącym 5-Ieciu bę
dzie możliwa pod warunkiem zwięk
szenia liczby rzemieślników budow
lanych do 100 tys. osób.

Przed władzami rzemiosła stoi 
więc ogromne zadanie zalegalizowa
nia nielegalnie pracujących obecnie 
rzemi"śln'ków oraz szkolenia no
wych kadr. Jest to jeden z warun
ków uniknięcia chaosu w Indywi
dualnym budownictwie wlejsk‘m, 
eliminowania rękodzielniczych spo
sobów budowania oraz wdrażania 
zasad oszczędności mater'ałów. Wąt
pliwej jakości jest zadowolenie z 
tego, że na przykład w ciągu ostat- y 
nich trzech lat sprzedano aż 170 tvs. 
typowych projektów, jeżeli niewiel
ka tylko ich część została wykorry-
Mana, 
trafią 
jektu.

Bez

ponieważ rrem:e*ln!rv n> po- 
„czytać" opracowanego pro-

rozwiązania problemu szkole-
nia rzemieślników oraz wielu Innych 
spraw, m. In. coraz szerszego wpro
wadzania do budownictwa postępu 
technicznego, rozszer^mia budowni
ctwa przykładowego, typowego nraz 
przechodzenia na uprzemysłowione 
metody budowania, nie do pomyśle
nia jest poważniejszy postęp w in
dywidualnym budownictwie wiej
skim.

MATEMATYCZNA OPTYMALIZACJA PRZEWOZÓW
W ostatnim okresie Instytut Han

dlu Wewnętrznego podjął próbę o- 
prncowanla racjonalnego ukształto
wania przewozów kolejowych ziem
niaków z terenów nadwyżkowych do 
ośrodków deficytowych. Przewozy 
te badano w okresie kampanii Je
siennych 1959 1 1950 r. W pierwszym 
przypadku wykorzystano materiał 
sprawozdawczy z przewozów Już do
konanych (rok 1939), w drugim p, zy- 
Jęto dane planu opracowanego przez 
MIIW. Przyjętym kryterium badań 
była minimalizacja kosztów transpor-

Istniejącą w tym zakresie sprawo
zdawczość pozwoliła dokładnie okre
ślić wielkość nadwyżek ziemniaków 
oraz Ich zapotrzebowanie. kierunki 
przewozów. Jak również jednostkowe 
koszty transportu między wotcwóćz. 
twanil. W wyniku dokonanych obli
czeń uzyskano inno ort początkowo 
pczyjętych powiązania dostawców z 
otlUlorrami. Zmniejszyły one łącz
no koszty transportu w pierwszym 
przynadku o olt. 9 nrnc. (rok 1^59), w 
drugim o olt. 4 proc, (rok 19,19) w 
stosunku do kosztów rzeczywiście

ponlestonyeb, bądź planowanych, eo Jakkolwiek podany przykład prze- 
wynósl ok. 1,5 min zl. prowadzony został po ustaleniu sy-

,Met<>da rozwiązania, którą posluio- ^temu przebiegu masy towarowej 
nó sle w tych badaniach opiera się (usprawiedliwia to wstępny charak- 

----- -------------- ------------------ter badan), w rzeczywistości idziena uproszczonej metodzie rozwiąza
nia „zagadnienia transportowego*' 
opracowanej przez Wl. Szwarca. Wy
korzystuje ona pojecie grafu macie
rzowego Flooda, oraz tzw. metodę 
VAM (Vogels Approximation Met- 
hod). Zaletą tej metody Jest możli
wość szybkiego uzyskania rozwiąza
nia optymalnego, co w tych bada
niach jest kwestią szczególnie Istot
ną. Pozwala ona również na uzyska
nie wszystkich wariantów rozwiązań 
optymalnych, co umożliwia korzy
stającemu z nich wybór wariantu 
najwygodniejszego.

Podany przykład zastosowania pro
gramowania liniowego wskazuje na 
potrzebę tego rodzaju opracowań. 
Dzięki dokonanym badaniom wska
zano na możliwości zastosowań u 
nas tego rodzaju analizy.

Ważną z praktycznego punktu wi
dzenia sprawą jest właściwy okres 
przeprowadzania omawianych badań.

o lo. aby badania podejmowane by
ły nic ex post, lecz ex antę. Bada
nia prawidłowej rejonizacji masy to
warowej powinny wyprzedzać fakty- 
c.,ne przewozy.

Przedmiotem opracowań mogą być 
różno artykuły tak konsumpcyjne. 
Jak 1 produkcyjne. W ten sposób za
kres zastosowania „zagadnienia tran
sportowego" może być dostatecznie 
szeroki 1 obejmować różne dziedzi
ny obrotu towarowego. Wydaje się, 
iż w naszych warunkach, gdzie pro
blem prawidłowej rejonizacji masy 
towarowej pozostawia wiele do ży
czenia, a system przerzutów towa
rów kryje w sobie znaczne źródła 
oszczędności, wykorzystanie poda
nych wyżej metod może mleć Istot
ne. znaczenie w skali całej gospodar
ki narodowej.

JANUSZ BUG A 
MARIA JERCZYNSKA



Na przestrzeni ostatnich trzech 
lat ukazały się w „Życiu Gos
podarczym" trzy artykuły kry

tycznie oceniające sytuację w prze
myśle poligraficznym. Szczególnie 
ostro podkreślono spadek wydajno
ści pracy, datujący się od chwili 
likwidacji norm i przejścia na sy
stem płacy dniówkowo-premiowy 
(nr 45/60 ŹG). Zwracano, uwagę na 
niedostateczne przygotowanie kadr 
fachowych, system szkolenia, nie
słuszne stanowisko w tej sprawie 
Związku Zawodowego Pracowni
ków Poligrafii. Podkreślano zbyt 
wielką ilość gestorów w przemyśle 
i niedostateczną działalność Mię- 

' dzyresortowej Komisji Koordyna
cyjnej dla spraw przemysłu poli
graficznego. Poddano krytyce sze
reg innych problemów.

Czy krytyka ta jest słuszna?
Trudno odmówić autorom słusz

ności w wielu zagadnieniach. Jed
nakże sama krytyka, bez dogłębnej 
analizy całokształtu zagadnień i 
wniosków wskazujących słuszniej
sze rozwiązania, nie wpłynie na po
prawę sytuacji. Niemniej sam fakt 
krytyki jest pozytywny. Zmusza za
interesowanych do zajęcia się isto
tą problemu.

Przechodząc do meritum sprawy war
to podkreślić, ie w środowisku poligra
fów ścierają się dwa zasadnicze kie
runki. Jeden, traktujący poligrafię jako 
umaszynowione rzemiosło 1 drugi, który 
pragnąłby widzieć w niej par excellen- 
ce przemysł. Wynika to z faktu, ie 
przed wojną istniała wielka Ilość drob
nych lub średnich drukarń, po wojnie 
natomiast zbudowano szereg wielkich 
zakładów, unowocześniono średnie 1 
zlikwidowano (z wyjątkiem spółdziel
czości) drobne drukarenki. Ten rap
towny skok i awans poligrafii nie mógł, 
rzecz jasna, dokonać równie szybko 
zmian w mentalności poligrafów, przy
zwyczajonych do tradycji i swoistej 
rangi społecznej swego zawodu. Stąd 
przejawy pewnej „cechowości" w zaga
dnieniach takich, jak np. szkolenia kadr 
fachowych, systemu pracy i płacy, po
dejścia do problemu jakości produkcji 
(w sensie tzw. „wypieszczania" roboty).

Nie ulega wątpliwości, że przed
stawiciele grupy, traktujący poli
grafię nie jako umaszynowione rze
miosło, lecz jako przemysł, który 
powinien być wysoce zmechanizo
wany, coraz bardziej zautomatyzo
wany — mają rację. W minionym 
okresie poczyniono szereg prób i 
kroków, idąc właśnie po tej linii.

Uwzględniając fakt, że w prze
myśle poligraficznym po roku 1945 
nie mieliśmy kadr naukowych z 
wyższym wykształceniem (tak tech
nicznych, jaU: i ekonomicznych), 
wyniki w dziedzinie opracowania 
norm pracy, instrukcji techniczno- 
produkcyjnych, metodologii plano
wania, cenników kalkulacyjnych 
itp. były poważnym krokiem na
przód. Obecnie odstąpiliśmy od 
norm: metodologia planowania
(dość kosztowna) nie ujrzała światła 
dziennego, nowo opracowany cennik 
poddawany jest ostrej krytyce, na
rzekamy na spadek wydajności pra
cy. Dziś, po piętnastu latach dys
ponujemy obok kadry doświadczo
nych, rutynowanych fachowców — 
kierowników i aktywistów przemy
słu, poważną ilością kadr z wyż
szym i średnim wykształceniem 
technicznym i ekonomicznym. Nad
szedł czas, by przed tym aktywem 
postawić poważne zadania. Zada
nia, które przecięłyby praktycznie 
dyskusję: przemysł czy nie prze
mysł _ wraz z. rozwiązaniem cało
kształtu problemów, tak gorąco 
krytykowanych (o czym była mo
wa na wstępie).

Sprawę należy postawić jasno: 
poligrafia będzie przemysłem wte
dy, gdy tak jak w innych przemy
słach organizacja pracy opierać się 
będzie na normach technicznych, 
których bazą będzie normalizacja 
procesów technologicznych, zaktua
lizowanie instrukcji techniczno-pro
dukcyjnych, opracowanie metodo
logii planowania-i cenników sprze
daży gotowych wyrobów, opraco
wanie parametrów jakościowych 
dla druków powszechnego użytku 
1 wysoce artystycznych (np. eks
port).

Tylko wtedy unikniemy żenują
cych faktów, że cennik wyrobów 
gotowych zawiera obok cen wyro
bów — pracochłonność, której nikt 
rzeczowo nie traktuje; która wpra
wdzie jest podstawą kalkulacji, 
lecz nie może być wykorzystana 
np. jako minima produkcyjne. Nie 
jest bowiem opartą na naukowych 
przesłankach normą techniczną.

Tylko po rozwiązaniu tych pro
blemów może być mowa o właści
wym systemie płacy i pracy. Jest 
to zresztą problem wtórny. Pierw
szym są normy. Bez norm technicz
nych nie można mówić o-przemy- 
śle. Jak bowiem analizować w tych 
warunkach wzrost wydajności pra
cy, obniżkę kosztów produkcji — a 
więc podstawowych wskaźników e- 
konomicznych? Jaki będzie doping 
w kierunku dalszego rozwoju postę
pu technicznego, technologii i orga
nizacji produkcji, szkolenia no
wych kadr?

Czy istnieją możliwości opraco
wania norm technicznych? Bez
względnie — tak.

Planowanie, system pracy i płacy, 
cennik wyrobów gotowych - to zaga
dnienia, które mogą być opracowane 
po przygotowaniu prawidłowych, nau
kowo opracowanych norm technicznych. 
Zanim jednak przystąpimy, do opraco
wania norm, należy przedtem rozwiązać 
inny problem, stanowiący bazę norm 
technicznych. Chodzi o normalizację 
procesów technologicznych.

Posiadamy wydane przed kilku 
laty instrukcje techniczno-produk
cyjne. Mimo szeregu błędów w nich 
zawartych spełniły one bardzo po
żyteczną rolę. Instrukcje te wyma
gają obecnie przepracowania i uak
tualnienia, przy czym należy u- 
względnić postęp techniczny. Staną 
się one narzędziem normalizacji 
produkcji i jednocześnie czynni
kiem postępu technicznego. Będą 
lekturą pilnie studiowaną nie tylko 
w przemyśle, ale i w wydawnic
twach i — może również — w prze
mysłach z nimi kooperujących. 
Z niecierpliwością czekają na in
strukcje nasze szkoły poligraficzne

i uczniowie szkoleni systemem 
przyzakładowym.

Następny etap to cennik, wyro
bów gotowych. Mając prawidłowe 
normy techniczne i Instrukcje tech
niczno-produkcyjne - można' będzie 
oprzeć na nich opracowanie cenni
ka, którego podstawową częścią 
jest pracochłonność wyrobów (a 
nioże wystarczy częściowe skorygo-

plerów Wartościowych, traktijąe Jednak 
zagadnienie bardziej kompleksowo,'

Następna sprawa to problem pa
rametrów jakościowych. Jest to nie
odzowna, składowa część, całó- 
'kształtu poruszonych zagadnień, łą- 
czących się w harmonijną całość. , 

Bez obiektywnych parametrów 
jakościowych nie może być mowy 
o Wprowadzeniu norm technicz
nych, a nawet minimów produkcyj-wanie ostatniego opracowania?).

Należy jednak pamiętać o kardy- nychi Zbyt smutne były doświdd- 
nalnej zasadzie, byętzw. dodatki z czenia okresu pracy na normach- 
tytułu utrudnień technicznych czy ilościowych. Jakość poświęcano czę- 
technologicznyćh ściśle odpowiada- • sto dla ilości.
ły właśtiwej pracochłonności. Cho- ................
dzi o to, by skończyć z robotami 
rentownymi i nierentownymi z ty-

W aktualnej sytuacji istnieć po
winny dwa rodzaje norm': pierw-> 
szy rodzaj dla druków powszechne-
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tułu... cennika. Zniknie zmora wy
dawcy i drukarni robót tzw. „do
brych" lub „złych", na czym cier
piał interes społeczny.

Mając normy techniczne, instruk- • 
cje technologiczne oraz cennik wy
robów gotowych, aktualną sprawą 
staje się metodologia planowania. 
I znowu warto sięgnąć do doświad
czeń lat minionych, zajrzeć do ma
teriałów opracowanych, spoczywa
jących w aktach. Jednocześnie na
leży jednak zainteresować się sze-
regiem udanych 
cy w ostatnich 
tej dziedzinie.

W Wojskowych

prób, jakie prakty- 
latach poczynili w

Zakładach Graflcz-
nych w Warszawie komisja problemo
wa opracowała ciekawą koncepcję syste
mu normowania produkcji w ujęciu war
tościowym, sprowadzając do porówny
walności wszelkie asortymenty produk
cji. Daje to możność kontroli wykona
nia planów w skali wydziałów i całego 
zakładu codziennie (tak jak np. w gór
nictwie). Koncepcja ta (mimo nagród 
przyznanych zespołowi) nie wyszła po
za teren zakładu i szerszemu ogółowi 
poligrafów nie jest znana. Ciekawe pró
by eksperymentalne przeprowadza rów
nież kolektyw Państwowej Wytwórni Pa-

go użytku typu przede wszystkim 
przemysłowego, drugi — dla robót 
specjalnych, wyraźnie określonych, 
jak np. produkcja eksportowa.

Reasumując, należy postawić je
dnak zasadnicze pytanie: kto ma 
realizować tak ogromne zadanie?

W zasadzie odpowiedź jest pro
sta: przemysł, przy pomocy Związ
ku Zawodowego Pracowników Po
ligrafii oraz Sekcji Poligrafów przy 
Stowarzyszeniu Inżynierów i Tech
ników Mechaników Polskich. Ale 
aby przemysł, na który spada głów
ny ciężar realizacji tych przedsię
wzięć, mógł' spełnić swe zadanie, 
musi uzyskać:

— pełne zrozumienie, poparcie i 
decyzje ze strony Międzyresortowej 
Komisji Koordynacyjnej dla spraw 
Przemysłu Poligraficznego oraz

— Fundusz Postępu Techniczne
go, z którego części, przeznaczonej 
na postęp organizacyjny, można by
łoby pokrywać wydatki nieodzowne 
na eksperymentalne prace nauko
wo-badawcze przy opracowywaniu 
wyżej omawianych problemów.

Technika w kraju i na śmiecie

I

Znawcy z uznaniem a amatorzy chciwym okiem spo
glądają w gabloty wystawy podzespołów radiowych, 
otwartej w malej auli Politechniki Warszawskiej. Cala 
kolekcja — tylko wybierać. Wystawiane elementy, zwa
ne podzespołami mają postać od najprostszych, jak 
oporniki czy kondensatory, poprzez prostownicze stosy 
selenowe, filtry i przełączniki - do założonych mecha
nizmów czy elektroustrojów, jak przełączniki klawiszo
we, przystawki ną ultrakrótkie fale czyli głowice UKF, 
lampy kineskopowe, głośniki dynamiczne itp.

Przy czym czasami to, co Jest pozornie proste, Jest w 
Istocie swej bardzo ciekawe, jak np. tranzystory. Nie
mal w każdej grupie można znaleźć specjalne osiągnię
cia w zakresie trwałości, niezawodności, odporności w 
ciężkich warunkach pracy, a nade wszystko miniatury
zacji.

OPORNIKI Z LIND AUTOMATYCZNEJ, 
lekcja oporników węglowych reprezentuje 
wą technologię.

Opornik taki, to jakby śrubowo taśmą

Poltazana ko- 
bardzo cieką-

węglową owl-
nięty wałeczek z przytwierdzonymi do końców drucika
mi - całość zabezpieczona warstwą lakieru od wpływów 
zewnętrznych. Warstewka węgla jest natryskiwana na 
Waleczek ceramiczny, jak lakier. Drogą wyszllfowanla 
śrubowego rowka otrzymuje się śrubową formę natryś- 
niętej warstewki oporowej.

W wytwórni „Telpod" oporniki wytwarza Unia auto
matyczna. W linii tej nie ma indywidualnego doszlifo- 
wywania rowka według kolejnych prób, aż do otrzy
mania wymaganej wartości oporu, Jak to było dawniej 
i jeszcze bywa gdzie indziej. Stanowisko szlifujące otrzy
muje automatycznie nastawione dane kąta ' pochylenia 
linii śrubowej, czyli szerokości warstewki, od urządze
nia, które automatycznie mierzy oporność i według 
wyniku tego pomiaru indywidualnie dla każdego wałecz
ka te dane oblicza. Linie opuszczają oporniki skontro
lowane, polaklerowane, wysuszone 1 wklejone na długą 
taśmę papierową, z której w Zakładach montujących 
będą automatycznie wmontowywane w odbiornik. Ta 
linia automatyczna stanowi czołowe osiągnięcie w skali 
krajów demokracji ludowej.

OBWODY DRUKOWANE. Na brunatnej cienkiej płytce 
x twardej masy nieprzewodzącej widać to szeroko rozle
wającą się, to znówjuZwężającą linią wydrukowany ry
sunek zlotawomledzlanego koloru. To — zamiast skrzyn
ki montażowej i sieci przewodów. W punktach przełą
czenia podzespołów zostają jedną operacją wytłoczone 
otwory. Automatycznie od strony nledrukowanej zosiają 
na poszczególnych stanowiskach wprowadzane końcówki 
podzespołów i precyzyjnie przez automat przylutowane 
w sposób' znormalizowany 1 absolutnie pewny. Jakaż 
to prostota, pewność, odporność na wstrząsy! (fachowcy 
mówią —' na przyspieszenia). Jaka oszczędność żmudnej 
i niedokładnej pracy ręcznej (dla drukowanych obwo
dów wytwarza się zminiaturyzowane zespoły). Odbiorniki 
z połączeniami drukowanymi, to. przemiłe cacka: podob
ny do „Eltry" turystycznej „Koliber", a także „Czar" 
i mieszczący się w dlonl „Mlgo" (wszystko pozycje eks
portowe). Prezentują one także następną z kolei serię 
zalet. Jaką gwarantują im elementy półprzewodnikowe, 
którymi zastąpione są w nich klasyczne lamp^.

ELEMENTY PÓŁPRZEWODNIKOWE - TRANZYSTORY. 
Wystawiono diody germanowe, tranzystory różnych mo
cy oraz fotodiody. Tó, co w lampie elektronowej radio
wej uzyskuje się na drodze emisji elektronów z rozża
rzonej katody, daje się w elemencie półprzewodniko
wym uzyskać na zimno; można by powiedzieć - na 
podstawie przewodności warunkowej. (Dioda germanowa 
spełnia rotę lampy prostowniczej, tranzystory zastępują 
lampy wzmacniające — triody. Należąca do rodziny fo
todioda w odbiornikach nie występuje, ma za to szero
kie zastosowanie w Innych gałęziach techniki; zastępuje 
fotokomórkę wraz z lampą wzmacniającą w obwodzie).

Półprzewodnikowy element o wymiarach większego lub 
mniejszego koralika, niewiele zajmuje miejsca w apa
racie w porównaniu z najmniejszą nawet lampą. Zapo
trzebowanie mocy elektrycznej odbiornika 1& tranzysto
rach Jest znikomo małe (około dziesięciokrotnie mniej
sze) w porównaniu z mocą wymaganą przez odbiornik 
lampowy.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

pomocy której najłatwiej osiągnąć 
i przekroczyć plan wartościowy, 
Taka linia postępowania pozwala 
uniknąć kłopotów z funduszem 
plac, ba umożliwia „oszczędności" 
w tym zakresie. Zresztą wykonanie 
planu , produkcji globalnej stanowi 
ponadto warunek (aczkolwiek nie 
jest podstawą) przyznania funduszu 
premiowego i zakładowego. Wszyst
ko to zmniejsza i to — jak mówi 
praktyka — bardzo skutecznie za
interesowanie przedsiębiorstw wy
nikiem ekonomicznym. Przedsię
biorstwo staje przed dylematem: 
albo wynik ekonomiczny, - albo 
wartość produkcji, wybierając naj
częściej to ostatnie, jako rozwiąza
nie gwarantujące tzw. święty spo
kój. Hasło: kto żyw, do wykonania 
bieżącego planu — jest wciąż jesz
cze aktualne.

Kwestia wewnętrznej sprzeczno
ści bodźców była już wielokrotnie 
omawiania, m. in. na naszych ła
mach -), i nie ma co rozwodzić się 
nad wszystkimi jej aspektami i 
szczegółami. Trzeba jtdnak mocno 
podkreślić, iż sprzeczność ta stano
wi wyraźną przeszkodę w realiza
cji ważnego kierunku oszczędzania
materiałów i surowców uszla-
chetniania produkcji. Ten kierunek 
postępu technicznego polega na 
wprowadzaniu do produkcji kon
strukcji i wyrobów bardziej precy
zyjnych, o względnie wyższym 
stopniu pracochłonności i bardżiej 
materiałooszczednych. Dotyczy to 
zarówno środków produkcji (ma
szyn, sprzętu, narzędzi), jak i 
przedmiotów konsumpcji.

W obecnej sytuacji przedsiębior
stwom nie opłaca się np. tak prze
konstruować wyrobu, aby zmienić 
jęgo strukturę kosztów, obniżając 
udział nakładów materiałowych, 
zwiększając zaś udział robocizny, 
nawet przy zachówaniu tej samej 
ceny produktu. ' Nie opłaca się 
przedsiębiorstwom, mimo że jest to 
jak najbardziej opłacalne dla gos
podarki, która przecież, jak wyni
ka z bieżących planów, kładzie na
cisk na wzrost produkcji przede 

. wszystkim uszlachetnionych wyro
bów, charakteryzujących się w 
strukturze kosztów wysoką praco
chłonnością. W pewnym przedsię
biorstwie w jednym asortymencie 
na 1000 zł robocizny przypada war-

Bardzo wymownym przykładem możliwości konstruk
cyjnych w oparciu o elementy półprzewodnikowe jest 
aparat słuchowy (dla głuchych). Aparat niewiele więk
szy od zapalniczki, a mieści w • sobie mikrofon, wzmac
niacz i akumulator elektryczny. Niestety produkcja w 
Zakładach Omlg w pierwszym roku wyniesie tylko kilka 
tysięcy sztuk.

Na wzmiankę zasługują oporniki metalizowane i opor
niki borowęglowe. Charakteryzują się one odpornością 
w pracy przy podwyższonych temperaturach, a w związ
ku z tym małymi wymiarami.

Wystawa pokazuje, iż w 'chwili obecnej zakład mon
tujący odbiorniki radiowe czy telewizyjne, najbardziej 
kłopotliwe do wykonania elementy otrzymuje z zew
nątrz od wyspecjalizowanych wytwórni. Czyli, że pro
dukcja odbiorników oparta jest na szeroko pojętej ko
operacji.

KŁOPOTY Z PÓŁPRZEWODNIKAMI. W półprzewodni
kach wiele rzeczy Jest na odwrót niż w przewodnikach. 
Gdy ze wzrostem temperatury oporność przewodników 
rośnie, to oporność półprzewodników maleje.

Chemiczna czystość przewodników zwiększa Ich prze- 
wodowość, w półprzewodnikach natomiast idealna ich 
C7.yslość daje zanik przewodności.

Wyrafinowanym do granic możliwości 1 przez to po
zbawionym przewodności ■ materiałom półprzewodnikowym 
zwraca się przewodność przez celowe dodanie przymiesz
ki plęclowartościowego lub trójwartościowego pierwiast
ka. W przypadku dodania plęclowartościowego pierwia
stka przewodność ma podstawę w istnieniu swobodnych 
elektronów, tzn. nie biorących udziału w międzyatomo- 
wych wiązaniach budowy krystalicznej, przez co mogą
cych się poruszać przy przyłożeniu napięcia (jak w me
talach). Natomiast w przypadku dodania trójwartościo
wego pierwiastka przewodzenie prądu elektrycznego wy
stępuje na zasadzie luk w wiązaniach międzyatomowych 
czyli Jakby niedosytu elektronów w krysztale. Luki te 
pozwalają na ruch elektronów Biorących udział w wią
zaniach atomowych. Przewodność istnieje, minio ie w 
tym przypadku wiązanie międzyatomowe w krysztale 
nie mogło spowodować istnienia elektronów swobod
nych. Złączenie takich dwóch monokrystalicznych frag
mentów, z których Jeden przewodzi na zasadzie istnie
nia w nim elektronów swobodnych, a drugi na zasadzie 
luk, pozwala uzyskać zjawisko przewodności w jed
nym kierunku 1 praktycznie nieprzewodzenia w kie
runku przeciwnym. Na tej zasadzie buduje się diodę 
półprzewodnikową.

Jeżeli natomiast dwa fragmenty monokrystallczne prze
wodzące na zasadrie istnienia w nich elektronów swo
bodnych połączyć za pośrednictwem warstewki przewo
dzącej na zasadzie istnienia luk na elektrony, to prak
tycznie przez takie trzy warstwy nie otrzymuje się 
przewodzenia ani. w Jednym, ani w przeciwnym kie- 
rtinku. Przewodność zjawia się tylko wtedy, gdy do 
środkowej warstewki przyłożone Jest napięcie. Tak po- 
wstaje trloda warstwowa, czyli tranzystor większej mo
cy. Dla mniejszych mocy Stosuje się tranzystory i dio
dy ostrzowe, które są łatwiejsze do wykonania, ale bez 
porównania trudniejsze do... wytłumaczenia.

Produkcji! elementów półprzewodnikowych, to techni
ka, jakiej przedtem nie bywało. Istota działania (którą 
starano się w telegraficznym wprost skrócie wykazać) 
uzależniona Jest od przeprowadzenia przez stan czy
stości nieomalże absolutnej. Można to wyrazić, źe ma
teriał powinien być 99.99999-procentowy. To przekracza 
dokładność analizy chemicznej. Te wysokie wymagania 
czystości dotyczą nie tylko materiałów nn produkt, ale 
także materiałów pomocniczych. odczynników chemicz
nych i wody, n także pomieszczeń produkcyjnych. Czy
stość sali operacyjnej w klinice nie ma żadnego porów
nania z czystością pomieszczeń 1 odzieży, wymaganą 
przy produkcji elementów półprzewodnikowych. Prosto
ta ustroju tranzystora kompensuje Jednak olbrzymi trud 
uzyskania zasadniczych Jego elementów i w krajach 
przodujących koszt wyposażenia urządzenia w tranzy
story kalkuluje się jednakowo z kosztem lamp. U nas w 
chwili obecnej lampy elektronowe są jeszcze tańsze od 
tranzystorów, ale niezależnie od tego stosowanie tran
zystorów daje korzyści ekonomiczne na ciężarze urzą
dzeń i energii elektrycznej Już obecnie.

s. j.

tość produkcji 130 tys. zł, W in
nym — tylkp 15 tys. zł.. Jasne, że 
preferuje ono przede wszystkim 
produkcję tego pierwszego, który 
„robi" plan i fundusz płac, mimo 
że drugi wyrób {turbina), to asor
tyment nowy, precyzyjny, potrzeb
ny gospodarce, stanowiący przejaw 
postępu technicznego. Jest charak
terystyczne, że plany bywają prze
kraczane przeważnie w zakresie ar
tykułów materiałochłonnych, choć 
często wymagają one materiałów 
deficytowych. Dla ratowania planu 
wartościowego przedsiębiorstwa wy- 
dostają co im potrzeba „spod zie
mi". Tę samą intencję odczytujemy 
w sztucznym rozszerzaniu zakresu 
kooperacji, w unikaniu pracochłon
nej produkcji eksportowej. Ujem
nych skutków tej sytuacji ńie re
kompensują dostatecznie ani możli
wości uzyskania dodatkowego fun
duszu płac, ani nagrody z postępu 
technicznego, ani premie ekspor
towe z .tej prostej przyczyny, że 
wypłaty te najpierw trzeba uzasad
nić w różnych ogniwach, przede 
wszystkim w banku, a ze skutecz
nością uzasadnień różnie, jak wia
domo, bywa.

W tych okolicznościach, gdy 
przedsiębiorstwo pracuje pod naci
skiem planu wartościowego, wszys
tkie sprawy gospodarki materiało
wej niejako automatycznie odsu
wają się na' plan dalszy. Idzie tu 
nie tylko o racjonalizację zużycia 
materiałów i surowców, ale i o 
sprawy tak elementarne, jak opra
cowanie norm zużycia, gospodarka 
magazynowa, ewidencjonowanie, 
rozliczanie materiałów do produk
cji, gospodarka złomem i odpadka
mi itp.

aktualizofvanymi katalogami mate
riałów, elęmentów, podzespołów, 
części; katalogów, • które mają po
krycie w rzeczywistości. Dzięki te
mu konstrukcję układa się tam 
właściwie z klocków, podczas gdy 
u nas trzeba wiele, podstawowych 
zdawałoby się, elementów wymy
ślać od nowa. Np. w zakresie ele
mentów typowych i zespołów (w 
budowie maszyn) nasz stan posia
dania w porównaniu z krajami 
zachodnimi ma się tak jak 1:100. 
Szybki i znaczny postęp w dziedzi
nie specjalizacji ' przyczyniłby się 
do ogromnych oszczędności czasu, 

£'do zwiększenia trwałości materia
łów i elementów, co jest ważnym 
czynnikiem ich oszczędzania, i 
wreszcie pozwoliłby skierować wy
siłki konstruktorów (przy pomocy- 
odpowiedniego systemu płac) na 
konstrukcje wysokosprawne i ma- 
teriałooszczędne.

O ZESPÓŁ WARUNKÓW 
EKONOMICZNYCH

W BIURACH PROJEKTOWYCH 
I KONSTRUKCYJNYCH

Podobna, w pewnej mierze, sy
tuacja panuje w biurach projekto
wych i konstrukcyjnych, które po- 

- winny być z natury rzeczy . inicja
torami i twórcami tego kierunku • 
postępu technicznego. Sytuację nar 
leży tu- określić jako bardzo złą. 
Konstruktor w biurze projektowym 

• właściwie nie jest zainteresowany 
nawet w tym, aby w dokumentacji 
wykorzystać przynajmniej te osiąg
nięcia techniczne, które już zosta
ły uzyskane. Wszelkie uproszczenia, 
normalizacja elementów i podze
społów, typizacje — działają na 
szkodę projektanta.

Przyczyna jest bardzo prosta. W 
biurach projektowych obowiązuje 
akordowy system plac. Abstrahując 
od wszelkich subtelności i szczegó
łów tego systemu, powiedzieć moż
na, iż sprowadza się on do premio- 

’ wania za tzw. formatki. Czyli im 
więcej arkuszy projektowych, tym 
większa podstawa do premiowa
nia. Nie postęp w sprawności kon
strukcji, nie zmniejszenie jćj cię
żaru — lecz w gruncie rzeczy ilość 
zużytego papieru. Wydaje się, że 
stosowanie akordu w pracy twór
czej, a za taką z pewnością należy 
uważać rzetelną pracę konstruktor
ską, jest nonsensem.

Nieco lepiej wygląda sytuacja w 
centralnych biurach konstrukcyj
nych, co jest rezultatem przede 
wszystkim . większej specjalizacji 
ich profilu produkcyjnego. Lecz wy
raźnych bodźców stymulujących 
oszczędność materiałów i tam nie 
ma; możność korzystania z FPT, 
jak dotychczas, przełomu na tym 
polu nie dokonała, nie jest to bo
wiem bodziec działający natych
miast, wymaga natomiast dość dłu
giej i często niepewnej w skutkach 
procedury. ’

W biurach projektowych i kon
strukcyjnych istnieje inna jeszcze 
poważna przeszkoda w realizacji 
materialooszczędnego kierunku po
stępu technicznego. B'iura te na 
podstawowym dla ich pracy obsza
rze materiałowym poruszają się 
właściwie po omacku. Konstrukto
rzy nie wiedzą, jakimi nowymi ma
teriałami dysponują, jakie są ich 
właściwości, jakie są możliwości 
produkcji i dostaw itp. Dobór ma
teriałów jest właściwie indywidual
ną sprawą konstruktorów, nie ,wal 
hających się zazwyczaj w tej sy
tuacji stosować materiały s, stare, 
„wypróbowane", w dodatku z prze
sadnym „asekuracyjnym" wskaźni
kiem bezpieczeństwa, -co nawiasem 
mówiąc, idealnie koresponduje z 
istniejącym systemem bodźców. In
formacja techniczna i organizacja 
dostaw materiałów konstrukcyj
nych, to zaniedbana dziedzina.

Nie jest to oczywiście zagadnie
nie samo w sobie. Wynika ono z 
braku głębokiej specjalizacji i 
związanej z tvm typizacji i norma
lizacji produkcji w przemyśle. Je
steśmy pod tym względem bardzo 1 
zacofani. Chaos panujący w tej 
dziedzinie kosztuje nas bardzo wie-

Omówiono tu tylko niektóre 
punkty interesującego nas zagad
nienia oszczędzania materiałów i 
surowców, i to dość pobieżnie. Na- ’ 
leży, wydaje się, wysnuć wniosek, 
że racjonalna gospodarka w dzie
dzinie zużycia materiałów i surow
ców wymaga skoordynowanego ze
społu warunków ekonomicznych i 
"organizacyjnych. Jest to bowiem 
pole, na którym działalność jest z 
wielu zrozumiałych względów bar
dziej, utrudniona, niż np. w zakre
sie podnoszenia wydajności pracy, 
gdzie łatwiej o szybkie i wyraźne 
efekty nawet w drodze tylko tzw. 
restrykcji (np. w końcu r. 1959 i 
w r. 1960).

Podejmowano juvrozmaite próby 
zlikwidowania sprzeczności w obo
wiązującym systemie bodźców. Je
dno ze zjednoczeń opracowało pro
jekt usunięcia tych nieprawidłowo
ści. Jego teza — krótko mówiąc — 
zmierza do tego, aby ustalić ceny 
porównywalne nie w zależności od 
cen fabrycznych, lecz proporcjonal
nie do udziału pracy żywej zawar
tej w danym wyrębie. Tak obliczo
na wartość produkcji stałaby się
bardziej 
własnego 
biorstwa. 
wadzenie

prawidłowym miernikiem 
wkładu pracy przedsię- '

Proponowano także wpro- 
tej metody w drodze 'eks-

perymentu w kilku zakładach. Nie
stety, nie dano projektodawcom 
możności zweryfikowania przydat
ności nowej metody, albowiem pro
pozycja, o ile wiadomo, nie została 
rozpatrzona (notabene od paru lat). 
W każdym razie władze nie udzie
liły odpowiedzi.

Wiadomo również, że dokonano - 
badań nad możliwością wprowadze
nia, obok produkcji globalnej, 
wskaźnika produkcji czystej lub 
netto, albo też normatywnej pro
dukcji czystej. Losy tych badań są 
dość zawikłane i niezrozumiałe. Są 
wykonane i nikt oficjalnie nie ne
guje ich przydatności. Kolejne kon
ferencje ekonomistów przemysłu 
uchwalają, jako punkt już w pew
nym sensie żelazny, konieczność 
wprowadzania produkcji czystej lub 
netto, jako najbardziej prawidło
wych mierników oceny pracy 
przedsiębiorstw i podstawy plano
wania funduszu płac, bo więżących 
ich działalność gospodarczą z two
rzeniem dochodu narodowego. Jed
nakże postulaty te nie są realizo
wane.

Z pewnością odgrywa tu pewną 
rolę siła bezwładności oraz przece
nianie uniwersalności wskaźnika 
produkcji globalnej. Brak miejsca 
nie pozwala na analizę tego zjawi
ska. Bez względu jednak na źródła 
postawy niechętnej innowacjom w 
tym zakresie, stwierdzić trzeba, iż 
jest ona szkodliwa z punktu widze
nia długofalowych preferencji pań
stwa w praktycznej, codziennej dzia
łalności przedsiębiorstw. Dlatego nie 
należałoby zwlekać z rozwiązaniem t 
zagadnienia, które w świetle napię
tych zadań jakościowych planu 5-łet- 
niego można nazwać palącym. Re
sorty podejmują obecnie szereg 
przedsięwzięć, m. in. w zakresie nor
mowania zużycia materiałów i su
rowców, opracowują instrukcje, gdzie 
i co należy oszczędzać itp. Te przed
sięwzięcia o charakterze głównie ad
ministracyjnym, należałoby uzupeł
nić wspomnianymi już zmianami o 
charakterze ekonomicznym oraz 
rozpocząć na szeroką skalę wysiłki 
w zakresie specjalizacji produkcji.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

l) Konrad Witkowski: Materiały - 
technika - bodźce nr 8 61 ZG.

-) Marek Misiak: Bodźce 1 asorty
ment - nr 46/60 ŻG.
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konstruktorzy dysponują

obszernymi, kompletnymi i stale
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Sprawa rozdziału zleceń na wykonanie 
robót budowlano-montażowych ujrza

ła po raz pierwszy światło dzienne 
W roku 1938. Powołane w oparciu o nlq 
wojewódzkie komisje rozdziału' robót 
zajmowały się załatwianiem spraw spor
nych, rozdziałem zleceń nieulokowanych 
1 innymi raczej marginesowymi zadania
mi. W roku 1980 rola i zadania WKRR 
zostały w sposób zasadniczy rozszerzone. 
Decyzje WKRR stały się podstawowym 
elementem niezbędnym do przeprowadze
nia bankowej notyfikacji umów o wyko
nanie robót inwestycyjnych. Dotychcza
sowe doświadczenia oraz obserwacje 
wskazują, że wprowadzenie rozdziału ro
bót między jednostki wykonawcze w 
miejsce poprzedniej swobody inwestora 
w wyborze wykonawców było posunię
ciem słusznym. Związane z wprowadze
niem „rozdziału robót** pewne ograni
czenie samodzielności inwestorów i wy
konawców z nadwyżką rekompensują za
lety systemu.

Sprzyja on bowiem pełniejszemu wy
korzystaniu potencjału wszystkich uspo
łecznionych jednostek wykonawstwa bu
dowlano-montażowego poprzez wyelimi
nowanie dążeń inwestorów do zlecania 
robót tylko przedsiębiorstwom dobrjun i 
o ugruntowanej opinii. Pozwala na'Wu- 
nowy i celowy rozdział robót tzw. „lep
szych" i „gorszych". Jest rzeczą znaną, 
żc istnieją takie roboty i równocześnie 
istnieje dążenie wykonawców do dobie
rania sobie robót korzystnych oraz do 
unikania robót „niskoprzerobowych" i 
pracochłonnych (o wysokim udziale fun
duszu płac). Poważnie ułatwia pracę in
westorów, szczególnie przeważającej 
liczbowo grupy Inwestorów drobnych, 
słabo przygotowanych do pełnienia nie
łatwych dla nich obowiązków. Umożli
wia prowadzenie polityki inwestycyjnej 
przez zapewnienie pierwszeństwa w rea
lizacji inwestycji najważniejszych dla 
gospodarki oraz bieżącej kontroli reali
zacji wytycznych tej polityki.

Rozdział robót, dokonywany przez Je
den organ na terenie całego wojewódz
twa, ma niewątpliwie i wady, do których 
można zaliczyć wprowadzenie jeszcze 
jednej instancji do i tak już długiego 
łańcucha organów współdziałających 
(nie zawsze sprawnie) w mechanizmie 
Inwestycyjnym, wraz z wszystkimi „biu
rokratycznymi" konsekwencjami tego 
faktu (korespondencja, przejazdy, strata 
czasu itp.) oraz odebranie inwestorom 
1 wykonawcom części samodzielności 1 
uprawnień, co oznacza oddanie ich w 
dodatkową z^^żność.

Występujące w systemie wady dadzą 
się jednakże wydatnie zmniejszyć przez 
pełne wprowadzenie niektórych dodatko
wych instrumentów, które mogą go uczy
nić pełnosprawnym i zdatnym do reali
zacji założeń.

Rozdział robót przeprowadzany jest 
obecnie przez WKRR, organy typu czy
sto komisyjnego, nie posiadające nawet 
zalążkowej komórki stałej, etatowej, za
pewniającej codzienne, systematyczne i 
terminowe załatwianie licznie napływa
jących spraw. Nawet sekretarz WKRR

pełni tę funkcję dodatkowo, równolegle 
do licznych innych obowiązków obciąża
jących go w jednostce macierzystej.' Za
kres prac WKRR — a praktycznie jej se
kretarza — jest nawet obecnie obszerny, 
a mimo to organizacyjnie WKRR jest 
przydzielona do którejś z jednostek Pre
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
W skład WKRR wchodzą przedstawiciele 
różnych jednostek czy instytucji — prze
ważnie ich dyrektorzy czy kierownicy, 
będący równocześnie... członkami in
nych, nieraz licznych komisji. Zebranie 
niezbędnej dla podjęcia kolegialnej decy
zji ilości członków WKRR stanowi nie
rzadko problem.

Komisje mają do spełnienia liczne i 
ważne zadania i wszelka dyskusja na te
mat potrzeby istnienia komisji jest bez
przedmiotowa. Nie można jednak orga
nom typu komisyjnego powierzać pracy 
stałej 1 systematycznej, prowadzi to bo
wiem w prostej linii do stwarzania niko-

Jak
usprawnić 
pracę 
Komisji 
Rozdziału 
Robót
mu niepotrzebnej fikcji oraz do obciąża
nia ich pracami innych jednostek, mają
cych swe własne 1 ważne zadania.

Ze wszystkich tych względów właści
we wydaje się rozszerzenie zadań, a 
szczególnie uprawnień organów tego roz
działu dokonujących oraz usystematyzo
wanie ich pracy. Obecne WKRR powin
ny być zamienione w stale jednostki 
organizacyjne noszące np. nazwę: „Wo
jewódzkie Biuro Rozdziału Robót i Kon
troli".

Zadania takich jednostek, podległych 
bezpośrednio i Komisji Planowania z jed
nej strony, a Prezydium WRN (a nie któ
remuś z jego wydziałów) — z drugiej, 
mogłyby być następujące:

— kontrola stanu przygotowania do 
realizacji robót Inwestycyjnych 1 remon
towych od strony dokumentacji prawnej 
i projektowo-kosztorysowęj;

— podejmowanie decyzji o dopuszcze
niu.roboty - do . planu wykonawczego 
oraz wyznaczenie właściwego wykonaw
cy!

— kontrola wywiązania się Inwestorów 
(1 biur projektowych) z przyjętych' w 
umowie terminów opracowania, zatwier
dzenia i dostawy dokumentacji projek- 
towo-kosztorysowej (i prawnej);

— kontrola wywiązania się przez wy
konawców z umownych terminów odda
nia obiektów do użytku;

— kontrola wywiązywania się tereno
wych organów współdziałających w pro
cesie budowlanym (np. organów architek
toniczno-budowlanych) z ciążących na 
nich obowiązków;

— rozjemstwo 1 decyzje w przedumow- 
nych sporach między inwestorami a wy
konawcami — jako pierwsza instancja;

— prawo badania przyczyn powstawa
nia zmian w rzeczowo-finansowych pro
gramach robót, wprowadzonych w toku 
realizacji przez którąkolwiek ze stron 
współdziałających — jeśli zmiany te 
wpłynęły w sposób niekorzystny na do
trzymanie terminów umownych lub do
prowadziły do nieuzasadnionego wzrostu 
kosztów — z prawem nakładania kar po- 
rządkowo-adminlstracyjnych na winnych 
(w sensie jednostki gospodarczej lub 
administracyjnej);

— prawo sprawdzania, czy strony sto
sują w odpowiednich przypadkach sank
cje umowne z tytułu niedotrzymania 
przez kontrahenta zobowiązań umow
nych — wraz z uprawnieniem do wyda
wania poleceń urzędowych nakazują
cych wszczęcie postępowania odszkodo
wawczego;

— prawo stosowania kar porządkowo- 
admlnistracyjnych w stosunku do wszyst
kich Jerftiostek, mających siedzibę na te
renie województwa, biorących udział w 
procesie przygotowania 1 realizacji ro
bót (inwestor, projektant, organa admi
nistracji arch.-budo wlanej wykonawca) 
w przypadkach stwierdzonego niewywią- 
zywanla się przez nie z obowiązków 
umownych lub służbowych, Jeśli zanie
dbania te wywołały zahamowania czy 
opóźnienia w przebiegu robót;

— uprawnienie do stosowania kar po- 
rządkowo-admlnistracyjnych w stosunku 
do winnych niewykonania decyzji; kary 
nakładane przez te Jednostki powinny 
być przez ich kierownictwo przenoszone 
na osoby winne obłożonego karą zanie
dbania.

Oprócz wymienionych zadań 1 upraw
nień „Biuro" powinno być uprawnione 
do opracowywania postulatów co do roz
woju potencjału wykonawczego oraz sie
ci jednostek wykonawczych na terenie 
województwa 1 do przedkładania ich Ko
misji planowania, resortom nadzoru |ą- 
cym przedsiębiorstwa oraz Prezydium 
WRN, do zestawiania bilansów mocy 
wykonawczej na rok następny oraz do 
realizacji ogólnych założeń polityki roz
wojowej w stosunku do nieuspołecznio
nego wykonawstwa na terenie wojewódz
twa.

Zgrupowanie wszystkich spraw związa
nych z jednym problemem w jednej in
stancji jest jedynie słusznym rozwiąza
niem, zapewniającym optymalne warunki 
i możliwości wszechstronnego 1 pełnego 
rozwiązania tego problemu.

EDWARD DARON

O właściwą 
i nterpretacją 
„obowiązku 
służbowego"

Koczorowskiego,' czytamy m. In., że w 
jednej z fabryk średniej wielkości, gdzie 
pracowało 1440 pracowników, zgłoszono 
w 1958 roku 2317 projektów racjonaliza
torskich.

Anglicy doszli do wniosku, te wytwór
nia, która pragnie rozwijać się I zwal
czać z powodzeniem konkurencję, po
winna zorganizować rucb racjonalizator
ski 1 wprowadzać do produkcji najdrob
niejsze nawet usprawnienia zgłaszane 
przez pracowników. Jest godne uwagi, 
te każdy pracownik w tej fabryce skła
dający projekt racjonalizatorski, otrzy
muje np. wieczne pióro niezależnie od 
tego czy projekt został przyjęty czy nie. 
Jednocześnie podwojono nagrody za 
przyjęte do eksploatacji projekty racjo
nalizatorskie.

Przyszłość Sandomierza
W Sandomierzu nad Wisłą została zlo

kalizowana duża huta szkła, której 
produkcja po pełnym uruchomieniu wy
niesie 15 min mJ szkła okiennego rocz
nie. Pod względem wielkości produkcji 
będzie to największa huta szkła w Pol

sce.
Budowa huty jest objęta uchwałą z 10. 

XI. 1959 r., która nakłada na Dyrekcję 
Budowy Huty obowiązek takiego prowa
dzenia budowy, by ukończenie I etapu 
oraz uruchomienie jednej wanny szklar
skiej nastąpiło w roku 1963, a pełne u- 
ruchomienie zakładu w 1965 roku. Po u- 
ruchomienlu I etapu w hucie znajdzie 
zatrudnienie około 550 osób, natomiast 
po pełnym uruchomieniu —■ około 850 o- 
sób.

Budowa huty, jedna z ważniejszych 
inwestycji gospodarki narodowej — w 
zasadniczy sposób wpłynie na rozwój go
spodarczy miasta Sandomierza oraz o- 
kolicy.

Aby zdać sobie w pełni sprawę z 
wielkości wpływu huty na miasto, warto 
przytoczyć parę liczb, Sandomierz liczy 
obecnie niespełna 11000 mieszkańców. Za
trudnionych ogółem na terenie miasta 
we wszystkich działach gospodarki na
rodowej jest około 5900 osób, z czego w 
przemyśle pracuje około 1100 osób. Część 
zatrudnionych w mieście, to mieszkańcy 
okolic. Na 1100 osób zatrudnionych w 
przemyśle składają się zatrudnieni w 
małych i drobnych zakładach pracy, ■ 
których największe — to Stocznia Rze
czna i Sandomierskie Zakłady Przemy
słu Terenowego. Pozostałe zakłady są 
zakładami małymi, zatrudniającymi od 
kilku do kilkudziesięciu osób.

Tak więc miasto jest obecnie pozba
wione większego przemysłu, którego rola 
jako podstawowego czynnika mlasto- 
twórczego jest zawsze dominująca. San
domierz należy zaliczyć do miast, w 
których do niedawna jeszcze „nic się 
nie działo"; miast, które cechuje stag
nacja, poza pewnym ożywieniem w mie
siącach letnich, spowodowanym przez li
cznie zwiedzających miasto turystów.

Są oczywiście 1 inne Istotne problemy, 
np. trudna sytuacja mieszkaniowa, jed
nak moim zdaniem, są one wynikiem 
obecnego stanu gospodarczego miasta i 
w hierarchii ważności znajdują się na 
dalszych miejscach.

Huta będzie z pewnością zakładem, 
który „wyrwie" miasto ze stanu stag
nacji gospodarczej i która, być może, 
będzie zalążkiem poważnego ośrodka 
przemysłu szklarskiego w Polsce.

Po pełnym uruchomieniu huta będzie 
wypłacała rocznie około 21 min zł fun
duszu plac, a więc kilkakrotnie więcej 
niż obecne wypłaty całego przemysłu 
sandomierskiego.

Przy założeniu, że rodzina średniej 
wielkości liczy 3 do 4 Osób, praca w 
hucie będzie źródłem utrzymania dla 
2509 — 3400 osób. Znaczną liczbę zatrud
nionych będą stanowić przyjezdni, szcze
gólnie kadra techniczna oraz część wy-

soko kwalifikowanych robotników. Po
ciągnie to za sobą konieczność konty
nuowania Inwestycji towarzyszących, np. 
budowy odpowiedniej liczby mieszkań.

Przewidziana jest budowa 1 bloków 
mieszkalnych, jako osiedla awaryjnego, 
w przyszłości zaś huta będzie z pewnoś
cią kontynuować budownictwo mieszka
niowe z funduszu zakładowego.

Znaczną część funduszu plac wydadzą 
przyszli pracownicy huty na artykuły 
pierwszej potrzeby oraz na drobne co
dzienne usługi.

Wobec tego wydaje się konieczne, by 
już dziś władze terenowe zastanowiły 
się nad możliwościami zaspokojenia tych 
wszystkich przyszłych potrzeb, I to za
równo w zakresie obrotu towarowego, 
jak i usług rzemieślniczych i rozrywek 
kulturalnych. Szczególnie ważną sprawą 
będzie właściwa lokalizacja placówek 
handlowych 1 usługowych.

Rok 1960 był przeznaczony na odpo
wiednie przygotowanie terenu budowy — 
poprzez budoWę dróg, bocznicy kolejo
wej, przygotowanie zaplecza. Począwszy 
Jednak od bieżącego roku roboty budo

wlano-montażowe będą prowadzone na 
dużą skalę i przy budowle huty będzie 
zatrudnionych przeciętnie 690 do 790 ,o- 
sób. Tak więc sprawą nie cierpiącą zwło
ki jest już w tej chwili organizacja zao
patrzenia pracowników budowy w arty
kuły spożywcze poprzez uruchomienie 
kiosków lub sklepów.

Do równie ważnych należałoby zaliczyć 
sprawę takiego zaprojektowania tras i 
kursów autobusów Miejskiej Komunika
cji samochodowej, by zapewnić dowóz 
możliwie największej liczby pracowni
ków na budowę.

Sprawą bardzo Istotną jest także ko
nieczność wykonania szybkiego remontu 
ulicy Portowej — łączącej drogę pań
stwową z terenem budowy huty. Wf mo
mencie rozpoczęcia robót stan tej ulicy 
pozostawia! bardzo wiele do życzenia, 
obecnie przy stosunkowo małym natę
żeniu transportu stan Jej jest już kata
strofalny, a w roku przyszłym przy ro
botach prowadzonych na dużą skalę dro
ga przestanie w ogóle istnieć.

ZBIGNIEW RZEPECKI
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Postęp techniczny może I powinien 
być realizowany drogą masowego 1 

nieskrępowanego ruchu racjonalizator
skiego oraz w ścisłej współpracy teorii 
z praktyką, robotnika z inżynierem. Pra
ktyka naszego zakładu (WSK w Mielcu) 
wykazuje celowość 1 konieczność rozluź
nienia więzów, jakie ciążą na ruchu ra
cjonalizatorskim m. im. w wyniku g 29 
Uchwały nr 911 Rady Ministrów.

W roku 1969 dzięki głębokiemu zainte
resowaniu i troskliwej opiece kierow
nictwa zakładu i poszczególnych kierow
ników pionów, działów 1 wydziałów, 
ruch racjonalizatorski uzyskał znaczne 
osiągnięciu. M. in. zaoszczędzono w cią
gu trzech kwartałów 1969 roku 12.245 kg 
blach kolorowych, 21.443 kg materiałów 
stalowych oraz 43.088 roboczogodzin i 
maszynogodzin.- Współzawodnictwo ra
cjonalizatorskie, które toczy się od mar
ca ub. r. między wydziałami, daje dobre 
wynik* Śmiem twierdzić, że Jeżeli sze
roko otworzymy bramy dla racjonaliza
cji i wynalazczości, efekty ekonomiczne 
mogą być jeszcze wyższe.

Zadaniem współzawodnictwa jest m. 
in. popularyzacja i upowszechnienie ma
sowego ruchu racjonalizatorskiego we 
wszystkich wydziałach produkcyjnych i 
pomocniczych, a zwłaszcza w pionie 
Głównego Konstruktora i Głównego Te
chnologa. Tu jest niewyczerpane źródło 
projektów racjonalizatorskich. Zdajemy 
sobie jednak doskonale sprawę, że w 
tych plonach ruch ton ma trudniejsze 
warunki rozwoju z uwagi na obowiązki 
służbowe, Jakie mają konstruktorzy i 
technolodzy przy opracowaniu zadań na 
swoich odcinkach pracy.

Tę grupę pracowników należy otoczyć 
troskliwą opieką, bo tu Jest sztab do
świadczonych teoretyków, inżynierów i 
techników. Bęz nich nie może być mowy 
o postępie technicznym. Z tego punktu 
widzenia największym mankamentem 
dnia dzisiejszego Jest niedomówienie, czy 
też zbyt sztywna interpretacja przepisów 
co do służbowego obowiązku wdrażania 
postępu technicznego przez pracowników 
biur konstrukcyjnych i technologicznych 
na swoich odcinkach pracy. (8 29 Uchwa
ły 911 Rady Ministrów).

Należy ustalić granicę pojęć o obo
wiązkach służbowych. Aby wprowadzić 
stopniowo postęp techniczny na coraz 
wyższy szczebel, musi istnieć głębsze za
interesowanie sprawami produkcji u ca
łej załogi, a w szczególności u pracow
ników inżyniersko-technłcznych, jako o- 
ficerów produkcjL Lecz podstawą głęb
szego zainteresowania, przejawiającego 
się w dokonywaniu usprawnień czy u- 
doskonaleń technicznych, są zawsze i 
wszędzie bodźce materialne. Jeżeli mó
wimy o obowiązkach służbowych w za
kresie wdrażania postępu technicznego 
tej grupy pracowników na swych od
cinkach pracy, bez prawa zgłoszenia 
projektu, a więc i bez perspektywy na
grody, którego dokonanie wymagało my
śli twórczej 1 wysiłku nie żądanego w 
zaleceniach i planach technicznych po
dających sposób dokonania, oraz które
go treść wykracza ponad przeciętny po
ziom techniczny danego odcinka pracy, 
to — taka już Jest psychika ludzka — 
nie powinniśmy spodziewać się wielkich 
efektów.

Drugi moment tej sprawy. Np. — do
kumentacja sprzętowa nowego produk
tu, opracowana przez konstruktora, po
dlega analizie technologiczności. Doko
nują jej technolodzy w okresie przygo
towania produkcji nowych wyrobów. Po 
wprowadzeniu ewentualnych zmian do
kumentacja jest podpisana i idzie do 
produkcji. Jeżeli technolog później ,na 
podstawie wnikliwej i praktycznej ob
serwacji wpadnie na pomysł lepszy, któ
ry ma wyraźne odbicie w obniżce ko
sztów i którego zrealizowanie 1 wpro
wadzenie do normalnej produkcji wy
magało wysiłku i myśli twórczej wy
kraczającej ponad przeciętny poziom te
chniczny, to czy można wydać opinię, 
że to należało do obowiązków służbo
wych technologa? Przecież to zadanie 
miała spełnić grupa pracowników, któ
ra w swoim czasie analizowała techno- 
loglczność omawianych konstrukcji. Roz
strzyganie, co należy do obowiązków 
służbowych, a co nie, stwarza nieporo
zumienia. rodzi zniechęcenie, co z kolei 
hamuje rozwój postępu technicznego.

Od technologa lub konstruktora silą 
rzeczy wymaga się pracy i myśli twór
czej. Lecz w pewnych okolicznościach, 
o których mówiłem, nie można zaliczać 
projektów usprawnień do obowiązku 
służbowego. Odnosi się to do oryginal-

W Warszawie urodzaj na wystawy o charakterze 
przemysłowym. Po wielkiej ofercie plastyków na 
I Targach Wzornictwa Przemysłowego, e handlu na 
wystawie „1001 drobiazgów dla rynku" — „oko w 
oko“ ze swoimi odbiorcami rynkowymi spotkał się 
przemysł ciężki.

Wystawę artykułów trwałego użytku, zorganizowaną 
pod hasłem „Przemysł ciężki — dla konsumenta" naj
trudniej ocenić obiektywnie. Na zaprezentowane przez 
producentów eksponaty mimo woli spoglądamy z po
zycji ich potencjalnych użytkowników. Spojrzenie 
odbiorcy jest bezwzględne. Jego oceny nie zaciemniają 
trudności z opanowaniem zupełnie nowej dla zakła
dów produkcji, aktualne kłopoty zaopatrzeniowe itp. 
Wymagać — któż zaprzeczy — to prawo konsumenta.

Uzasadnione wydaje się więc spojrzenie na zapre
zentowany zestaw wyrobów przemysłu ciężkiego przez 
pryzmat potrzeb konsumenta. To zaś oznacza abstra
howanie od mniej lub bardziej obiektywnych trudnoś
ci i dotychczasowych, niewątpliwych osiągnięć. -

Wartość produkcji artykułów rynkowych dostarczo
nych przez przemysł ciężki zbliża się w tym roku do 
20 mld zł. W 1965 r. wzrośnie zaś do 28 mld złotych 
i to głównie w artykułach przed kilkoma laty zupełnie 
nie produkowanych lub wytwarzanych w niewielkich 
tylko ilościach.

Konsument może ostatecznie zrozumieć, że dopóki 
rozmiary produkcji nie nadążają za potrzebami rynku, 
dopóty asortyment produkcji musi być ograniczony. 
Trudno bowiem było domagać się wciąż nowych mo
deli np. radioaparatów, gdy otrzymanie talonu na 
„Pioniera" było przedmiotem marzeń tysięcy rodzin. 
Sytuacja zmienia się jednak zupełnie, gdy te najbar
dziej podstawowe potrzeby stopniowo zostają zaspoko
jone. Dziś więc w takich dziedzinach jak produkcja 
radioodbiorników, które zalegają magazyny czy sprze
dawane na raty telewizory — konsument ma prawo 
domagać się zdecydowanego postępu nie tylko w iloś
ci, ale również w asortymencie i estetyce produkcji'.

Tymczasem nasz przemysł radiotechniczny wkłada 
wprawdzie wiele wysiłku w produkcję radioaparatów 
na tranzystorach i schematach drukowanych, zanied
bał jednak dotychczas sprawę o -wiele łatwiejszą, a 
bardzo pożyteczną. Mianowicie — wprowadzenie no-

nych usprawnień czy udoskonaleń tech
nicznych. Poziom techniki znajduje się 
w nieustannym ruchu i miarą naszych 
polskich osiągnięć musi być równanie na 
poziom europejski i światowy. Dlatego 
przy rozpatrywaniu 1 opiniowaniu pro
jektów, poza kryteriami, jakie już wy
mieniłem, powinien być brany pod uwa
gę dodatkowo jeszcze jeden warunek: 
czy efekty ekonomiczne, jakie daje pro
jekt, byłyby osiągnięte bez projektu i 
w Jakim terminie?

Od dawna wiadomo, że wynalazczość 
1 racjonalizacja Jest niemal synonimem 
rozkwitu przemysłowego, i to nawet w 
krajach kapitalistycznych. Dane o roz
woju ruchu racjonalizatorskiego w prze
myśle angielskim podaje miesięcznik 
„Wynalazczość t Racjonalizacja" Nr 
4-5/60. W artykule pt. „Ruch racjo
nalizatorski w przemyśle angielskim" o- 
pracowanym przez Inż. Zygmunta C.

Dzięki tym posunięciom 1 umiejętnej 
propagandzie ruchu racjonalizatorskiego 
ilość składanych projektów skoczyła z 
209 do 1599 miesięcznie. Nie wszystkie 
wprawdzie zostają przyjęte do eksploa
tacji, jednak wiele z nich dało w prak
tyce znakomite wyniki ekonomiczne 
przewyższające oczekiwania.

Eksperyment ten dowodzi, że właściwa 
propaganda ruchu racjonalizatorskiego 1 
stworzenie dużych możliwości dodatko
wych zarobków w postaci nagród za u- 
sprawnienla, dają nawet w przemyśle 
kraju kapitalistycznego doskonale wyni
ki. Powinniśmy wysnuć stąd właściwe 
wnioski dla naszej polityki, m. in. w 
sprawie interpretacji S 29 Uchwały nr 
911 Rady Ministrów.

MIECZYSŁAW PACHOWICZ

Pot rze b n a 
popularyzacja

Przed kilku laty na lamach „Żyda Go
spodarczego" toczyła się dość ostra 

dyskusja na temat naukowej organizacji 
pracy. Nie przypominam sobie, aby dy
skusja ta zakończyła się jakimś głęb
szym podsumowaniem 1 konkretnymi 
wnioskami. Faktem Jest jednak, że w 
ciągu tych ostatnich lat powstało 1 roz
winęło swoją działalność Towarzystwo 
Naukowe Organizacji 1 Kierownictwa, 
które wydaje różne publikacje 1 prowa
dzi zakład doradztwa. Faktem jest 
również, że w szerszych kręgach społe
czeństwa zasady naukowej organizacji 
pracy nie są zbyt dobrze znane, a brak 
ich przestrzegania daje się zauważyć 
na każdym nieomal kroku.

Zresztą nie tylko w szerszych kręgach 
społeczeństwa można to zauważyć, ale i 
w zupełnie wąskich, a mianowicie wśród 

aparatu kierowniczego przedsiębiorstw 
uspołecznionych. A to już jest bardzo 
niedobrze, gdyż naraża nas ha poważ
ne marnotrawstwo.

Czy w związku z tym, nie byłoby słu
szne, ażeby spopularyzować nieco naukę 
o organizacji pracy 1 przystąpić do pu
blikacji popularnych broszur o podsta
wowych zasadach organizacyjnych, które 
już wiele lat temu sformułowali Taylor, 
Emerson, Fayol, Adamiecki i Inni.

Autorzy niektórych z wydawanych o- 
becnie podręczników organizacji przyj
mują, że te podstawowe zasady są wszy
stkim znane. Tak jednak nie jest. Często 
skomplikowane wywody trafiają na 
grunt nieprzygotowany. Efekt jest taki, 
że w dalszym ciągu mówimy o organi
zacji, jako o talencie, a nie jako o na- 

.. uce.

Uwagi powyższe nasunęły ml się, gdy 
trafiłem, czytając jedno z dziel Lenina, 
na stosunkowo mato znaną jego wypo
wiedź na temat. Lenin pisał:

„Uczyć się pracować oto zadanie, któ
re w całej jego rozciągłości Władza Ra- 
dziecka powinna postawić wobec ludzi. 
Ostatnie słowo kapitalizmu w tej dzie
dzinie, system Taylora — jak każdy zre
sztą krok postępowy kapitalizmu — łą
czy w sobie wyrafinowane bestialstwo 
wyzysku burżuazyjnego z szeregiem naj
większych zdobyczy naukowych w dzie
dzinie analizy ruchów mechanicznych 
przy pracy, wyeliminowanie zbędnych 1 
niezręcznych ruchów, opracowanie naj
słuszniejszych metod pracy, wprowadze
nie najlepszych systemów ewidencji 1 
kontroli itd. Republika Radziecka winna 
bezwzględnie przejąć wszystko, co jest 
wartościowe w zdobyczach nauki 1 tech
niki w tej dziedzinie. Możność urzeczy
wistnienia socjalizmu będzie właśnie za
leżała od naszych sukcesów w dziale ko
jarzenia najnowszych postępowych zdo
byczy kapitalizmu z Władzą r Radziecką 
i z radziecką organizacją rządzenia. 
Trzeba w Rosji przystąpić do badania 1 
wykładania systemu Taylora, do syste
matycznego wypróbowania go i przysto
sowania".

Naukowa organizacja pracy Jest dzie
dziną, która powstała w okresie inten
sywnego rozwoju kapitalizmu, nie moż
na więc jej przypisywać celów społecz
nych polegających na osiągnięciu jak 
najlepszej wydajności dla dobra społe
czeństwa, dla najlepszego zaspokojenia 
potrzeb społecznych 1 najsprawiedliwsze
go podziału dóbr. Trzeba sobie zdawać 
Jasno sprawę z faktu, że głównym jej 
celem było, jak najintensywniejsze wy
korzystanie siły najemnej. Tym nie
mniej opracowane zasady i wynikająca 
z nich technika pracy zorganizowanej 
w ustroju socjalistycznym, umożliwiają 
osiągnięcie jak najlepszych efektów. 
Warto więc popularyzować zasady nau
kowej organizacji.

ALEKSANDER ROSTOCKI

watorskich form obudowy w rodzaju radio-stolik pod 
telewizor, radio do zawieszania na ścianę, czy w for
mie płaskiej podstawy pod przystawkę magnetofono
wą lub adapter. Najbardziej doskonałe pod względem 
technicznym radia wtłoczone w tradycyjne „drewnia
ne pudła" muszą napotykać trudności zbytu w kra
ju i zagranicą. Np. w Czechosłowacji ocenia się, że 
podstawą popularności na rynkach światowych moto
cykla „Jawa" była nie tylko jego wysoka jakość, ale 
co najmniej w połowie nowy typ siedzenia w formie 
„kanapy".

Nasz konsument ma zaś prawo oczekiwać, że wraz 
ze wzrostem produkcji radioodbiorników ich atrakcyj
ne m. in. kształty będą elementem poprawy bilansu 
płatniczego, podobnie jak to ma miejsce w produkcji 
wyrobów porcelanowych, kryształów. A

Konsument może też dziś uważać, że wyposaże
nie pralek w pompki do wody, uchwyty i wyłączniki 
czasowe nie jest żadną rewelacją. Jest natomiast lo
giczną konsekwencją złagodzenia pierwszego głodu na 
ten artykuł. Ze zdziwieniem stwierdza on natomiast 
brak oznak poważniejszego zainteresowania przemysłu 
np. dla pralko-suszarek, będących już od lat normalną 
drogą doskonalenia produkcji na tym odcinku. Zdzi
wienie to jest o tyle uzasadnione, że nie podjęcie na 
czas tej produkcji oznaczać może wyeliminowanie mo
żliwości eksportu naszych pralek i zmusi nas do dłuż
szego utrzymywania importu pralek-kombajnów.

Konsument może też zapytać: co z produkcją ‘tak 
popularnego już obecnie na świecie przyrządu, jakim 
jest elektryczny aparat do golenia? Dlaczego nie za
prezentowano żadnego wzoru? Może również spytać, 
co z produkcją automatów do zmywania naczyń, robo
tów i wielu innych artykułów, na które od dawna 
wszyscy czekamy.

Wystarczy przecież odwiedzić wzorcownie „Argedu", 
aby stwierdzić, że to co nam zaprezentowano na wy
stawie, chociaż jest wyrazem ogromnego postępu w 
porównaniu z poprzednimi latami, znacznie odbiega 
od przeciętnej wytwórczości krajów uprzemysłowio
nych. Żeby nie szukać daleko: niejedna gospodyni za
pyta, dlaczego np. szybkowary mamy produkować w 
jednym tylko rozmiarze, skoro na świecie produkuje 
się je w kilkunastu rozmiarach. Dlaczego zabrakło

„robotów" kuchennych, elektrycznych maszynek do 
robienia lodów?

Amatorzy motoryzacji zastanawiali się, dlaczego nie 
zaprezentowano na wystawie zapowiadanego od daw
na udoskonalonego skutera „Osa" o pojemności 175 
cm, a kryte przyczepy motocyklowe są wyłącznie do
meną spółdzielczości itp. *

Można oczywiście powiedzieć, że sami nie możemy 
produkować wszystkiego, że wiele artykułów będzie
my otrzymywali w drodze wymiany międzynarodowej. 
Niepodobna jednak sobie wyobrazić, że w imię mię
dzynarodowej wymiany rezygnujemy np. z produkcji 
pralko-suszarek. Są one niczym innym jak wynikiem 
normalnego doskonalenia wyrobów. Nie można też 
przyjąć bez sprzeciwu wiadomości, iż całe zaopatrze
nie rynku w artykuły powszechnego użytku, jakimi są 
elektryczne maszynki do golenia ma opierać się na 
międzynarodowej wymianie. Oznacza to przecież, iż 
nie będziemy mogli tu liczyć na zaspokojenie najbar
dziej nawet podstawowych potrzeb.

Nie chodzi tu o poddawanie jakiejś specjalnej ana
lizie dotychczasowych koncepcji rozwojowych przemy
słu ciężkiego produkującego na potrzeby rynku. Spra
wa nie w przedstawieniu czynników hamujących ini
cjatywę i prężność przedsiębiorstw zaopatrujących ry
nek w artykuły trwałego użytku. Idzie tu o rzecz nie
wątpliwą, łatwą do zrozumienia dla każdego.

Skrajne ubóstwo dostarczanych do niedawna przez 
przemysł ciężki artykułów rynkowych skłania do bar
dzo entuzjastycznej oceny ostatnich osiągnięć. Interes 
konsumenta i dobro dalszego rozwoju wymagają zaś 
o wiele bardziej realistycznej oceny. Tak. żebyśmy 
wśród zachwytów, nad pompką do usuwania brudnej 
wody z pralki nie dostali zawrotu głowy. Znając bo
wiem .niechęć naszych producentów do wszelkich no
wości można się tego obawiać. Obiektywne uznanie 
dla dotychczasowego wysiłku nie oznacza w żadnym 
wypadku akceptacji dla kontynuowania prac w tym 
samym kierunku — zaopatrywania rynku najmniej
szym ze strony konsumentów kosztem. Dalszy postęp 
w produkcj' artykułów trwałego użytku jest po prostu 
koniecznością.

B. W.



W
 „Życiu Gospodarczym" 

Nr 3'61 ukazał się ar
tykuł Tadeusza Przeci- 
szewskiego pod inte
resującym tytułem

X „Czynniki wpływające
na wielkość oszczędności osobi
stych". Należy tylko żałować, że o- 
bok próby przedst; wienia teoretycz
nych koncepcjj niektórych ekonomi
stów zajmujących się tym proble
mem autor nie pokazał zagadnie
nia na tle nowych istniejących u 
nas warunków społeczno - ekono
micznych. Próba nawiązania do 
nich w końcowych sprawach artyku
łu wskazuje, jednak, że autor widzi 
taką potrzebę.

Wiadomo, że od strony czynni
ków wpływających na wydajność 
pierwszorzędne znaczenie mają 
bodźce materialnego zainteresowa
nia.

Zapoznanie się z mechanizmem 
działania tych bodźców pozwala 
zauważyć ciekawe zjawisko. Okazu
je się, że taka sama suma real
nych wartości (otrzymywanych w 
formie plac, premii, udziału w zy
sku, nagród itp.), nie oddziałuje jed
nakowo na wydajność pracy. Siła 
bodźców zainteresowania material
nego nie jest bowiem określona 
wyłącznie sumą pieniędzy. Jest ona 
funkcją co najmniej dwóch zmien
nych: wielkości sumy i znaczenia, 
jakie ta konkretna suma dodatko
wego dochodu stanowi dla pracowni
ka.
Na ogół znaczenie to będzie więk

sze lub mniejsze w zależności od 
wielkości dotychczasowej sumy do
chodu (pracownika. Inaczej np. dzia
ła zwiększenie dochodu o 200 zł mie
sięcznie (jeśli warunkiem tego jest 
zwiększenie wydajności pracy o 20 
proc.), gdy mamy do czynienia z pra
cownikiem, którego dotychczasowy 
dochód wynosi 1000 zł miesięcznie, 
słabiej, gdy dochód ten wynosi 
2000 zl, i jeszcze słabiej, gdy 
dochód osiąga 35,00 zł. Oczywiście, 
chcąc uzyskać jak najściślejsze 'wy
niki, należy brać pod uwagę nie 
tylko dochód pracownika po
bierany w danym przedsiębiorstwie, 
ale Całkowity dochód jego rodziny 
— bowiem o wartości dodatkowej 
sumy dochodu w stosunku do do
datkowego wysiłku decyduje^u pra
cownika stopień zaspokoje
nia potrzeb jego rodziny. 
Wydaje się, że pokazana prawidło
wość ma istotne praktyczne znacze
nie. Doszliśmy jednocześnie do na
stępnego zagadnienia, a mianowicie 
do wpływu potrzeb społe
czeństwa na wydajność 
pracy.

Odnosi się wrażenie; ze wpływ 
ten jest w naszej praktyce gospo
darczej niedoceniany.

Ludzie, tworząc określone dobra, 
czynią to z myślą o zaspokojeniu 
swoich materialnych i kulturalnych 
potrzeb. Socjalistyczny sposób pro
dukcji zniósł przeszkody, które’’ po
przedni system stawiał przed ludź
mi praćy ha' drodze realizacji^tegó 
bezpośt^dńidgó" motywu działalności 
wytwórczej. Cały mechanizm pro
dukcyjny społeczeństwa socjalistycz
nego nastawiony jest na stałe zwięk
szanie stopnia zaspokojenia- potrzeb 
społeczeństwa. Socjalistyczny sposób 
produkcji z istoty swej oraz wsku
tek konkretnych warunków istnie

Wyniki 
i wnioski

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

darowanych przez rady narodowe 
oszczędności wynosi średnio ponad 
50 proc. Wynik ten byłby jednak 
bardziej cenny, gdyby rady naro
dowe więcej uwagi poświęciły re
wizji założeń i dokumentacji w in
nych rodzajach inwestycji.

RZECZOWE RODZAJE 
OSZCZĘDNOŚCI

Podane wyniki finansowe, których . 
realność wymaga jeszcze szczegóło
wej weryfikacji, wyrażają określone 
oszczędności rzeczowe.

Ważną grupę efektów rzeczowych 
stanowi rezygnacja z budowy nie
których całych fabryk, albo przynaj
mniej z budowy nowych wydziałów 
produkcyjnych lub innych obiektów 
(co jest zjawiskiem częstszym). Tak 
np. w oparciu o zbadany bilans zdol
ności produkcyjnych i potrzeb skre
ślono z planu budowę cegielni w Ka- 
wodrze Dolnej w woj. katowickim 
(na sumę 34 min zł), betoniami na 
Żeraniu (nakłady y 11 min zł) i w 
Kaliszu (1,5 min zł).

Rzeczową formą uzyskanych osz
czędności jest również zmniejszenie 
kubatury i obudowy obiektów; Tak 
np. w Zakładach Przemysłu Gipso
wego „Skorocice" w wyniku rewizji 
zmniejszono kubaturę o 4300 m3 (osz
czędność 2,7 min zł), w Hucie 
Szkła w Sandomierzu o 19.150 m3, w 
Zakładach Naprawczych kopalni Tu
łów o ponad 50 tys. m’.

Ten rodzaj oszczędności jest szcze
gólnie ważny w inwestycjach pro
dukcyjnych i pomocniczych, gdyż 
zmniejsz-, zużycie materiałów bu
dowlanych bez zmniejszenia efektów 
produkcyjnych budowanych obiek
tów. Szczególną potrzebę tego rodza
ju oszczędności uzasadniają utrzy
mujące się w Polsce, jak gdyby siłą 
inercji, przerosty kubaturowe obiek
tów, które w porównaniu z danymi 
zagranicznymi są znaczne, ( 

nia realizuje w szybkim tempie roz
wój sił wytwórczych, podnosi tech
niczno-produkcyjny i kulturalny 
poziom całego społeczeństwa. Te ilo
ściowo masowe, jakościowo zasad
nicze zmiany, zachodzące w pań
stwach socjalistycznych, powodują 
nie spotykany do tej pory rozwój 
potrzeb całych społeczeństw. Nie do
tyczy on potrzeb jakiejś grupy czy 
klasy, ale obejmuje sobą cały na
ród.

W tej sytuacji pobudzanie rozwo
ju potrzeb całego społeczeństwa sta
je ,się potężną dźwignią postępu, 
staje się zasadniczym motywem roz
woju sił wytwórczych. W takiej

Motywy i znaczenie 
osobistego 

oszczędzania
ZDZISŁAW ŁASKI

sytuacji nie kto inny, a właśnie 
państwo socjalistyczne powinno być 
czynnikiem, działającym na rzecz 
powstania i rozwoju potrzeb społe
czeństwa, powinno wskazywać kie
runki takiego rozwoju, organizując 
jednocześnie wysiłki narodu j środ
ki, którymi dysponuje w celu zaspo
kojenia stale rosnących potrzeb 
ludności.

Byłoby zupełnie źle, gdyby jedy
nym celem wysiłku produkcyjne
go pracowników było zaspokajanie 
potrzeby wyżywienia i niezbędnego 
ubrania. Takie potrzeby zostały u 
nas, przy aktualnym poziomie sił 
wytwórczych, w zasadzie zaspoko
jone całkowicie. Pozostaje najwyżej 
do rozwiązania problem podniesie
nia jakości wyżywienia niewielkie
go procentu ludności, problem ja
kości noszonych tkanin. Tego ro
dzaju potrzeby nie mogą stanowić 
granicy naszych dążeń, a brak roz
woju innych kategorii potrzeb mo
że doprowadzić gospodarkę narodo
wą do ciężkiej sytuacji. Zaspokoje
nie tego rodzaju' potrzeb i brak czy 
niedostateczny rozwój' innych po
trzeb (nazwijmy je umownie „po
trzebami wyższego rzędu") stwarza 
sytuację, w której zaczyna brako
wać dostatecznie silnych bodźców na 
rzecz zwiększenia wysiłków produk
cyjnych.
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W toku I etapu rewizji zrezygno
wano również w wielu przypadkach 
z zakupu szeregu maszyn i urządzeń, 
stanowiących planowane pierwotne 
wyposażenie obiektów. Wynikało to 
najczęściej ze stwierdzenia niewyko
rzystanych w pełni zdolności produk
cyjnych parku maszynowego w 
istniejących zakładach danego prze
mysłu lub w innych przemysłach. 
Np. w Rybnickiej Fabryce Maszyn 
Górniczych postanowiono zrezygno
wać z zakupu maszyn i urządzeń na 
sumę 7,6 min zł. W Zjednoczeniu 
Hutnictwa Żelaza i Stali oszczędno
ści z tytułu ograniczenia zakupów 
maszyn i urządzeń sięgają kwoty 115 
min zł, a w Zjednoczeniu Przemysłu 
Cukrowniczego 24 min zł.

Efektem rewizji inwestycji, god
nym szczególnego podkreślenia jest 
zwiększenie zdolności produkcyjnych 
'bez dodatkowych nakładów inwesty
cyjnych. Efekty te uzyskano w dro
dze zmian procesu technologicznego, 
usprawnienia organizacji pracy, form 
kooperacji itd.

Najczęściej spotykanym źródłem 
bezinwestycyjnego zwiększenia pro
dukcji okazało się jednak stwierdze
nie niewykorzystanych zdolności pro
dukcyjnych w . istniejących zakła
dach. Niestety, badaniem wykorzy
stania zdolności produkcyjnych obję
to małą stosunkowo ilość zakładów. 
Wynikało to z kilku przyczyn, m. in. 
z Krótkiego stosunkowo okresu czasu, 
braku metod ustalania rezerw mocy 
produkcyjnych, nierozwinięcia pracy 
w tym kierunku przez zjednoczenia 
wiodące itd. Niezależnie jednak od 
przyczyn, można śmiało powiedzieć, 
że rezerw w tej dziedzinie, pozwa
lających na rezygnację z nowych in
westycji lub na ograniczenie ich za- 
jeresu, nie wykorzystano należycie w 
I etapie rewizji inwestycji.

W wyniku I etapu rewizji inwe
stycji zaoszczędzono również pewne 
Ilości stall 1 metali kolorowych. Osz
czędności w tej dziedzinie wykazują 
różne resorty, z tym jednak, że są 
one na ogół nieduże. Prace nad osz
czędnością stali rozwinęły się najbar

W takich warunkach, z jednej 
strony wzrost dochodu pracowni
ków nie znajduje ujścia na rynku 
(może to wystąpić zarówno w wy
niku braku odpowiednich towarów 
zaspokajających potrzeby „wyższe
go rzędu", jak i jako skutek nieod- 
czuwania takich potrzeb) i wtedy 
kieruje się na dobra „niższego rzę
du", zwiększając na nie zapotrzebo- 
wanie. Z drugiej strony poważnie 
maleją bodźce na rzecz przyrostu 
dochodu, droga zwiększenia wysiłku 
produkcyjnegrr Wtedy siła bodź
ca zainteresowania mate
rialnego poważnie się 
zmniejsza.

W zakresie pobudzania i organi
zowania potrzeb z uwzględnieniem 
wpływu ich rozwoju na wydajność 
pracy mamy w okresie ostatnich lat 
poważne osiągnięcia, ale jednocześ
nie bardzo dużo do zrobienia. Bez
sporny jest fakt, że odpowiednio 
prowadzona propaganda (oczywiście 
przy jednoczesnym przekroczeniu 
przez dużą część naszego'społeczeń
stwa pewnej granicy dochodów) roz
budziła zainteresowanie społeczeń
stwa dobrami wyższego rzędu.

Aby zaspokoić takie potrzeby, ro
dziny te muszą zwiększyć swoje o- 
szczędności. Zwiększenie osobistych 
oszczędności — jeśli nie chce się 
naruszyć osiągniętego spożycia nie
trwałych dóbr konsumpcyjnych — 
możliwe jest tylko poprzez zwięk
szenie dochodów. W naszych warun
kach źródłem takich dochodów jest 
(z małymi wyjątkami) osobista pra
ca, a więc trzeba lepiej pracować.

W ten sposób działa coraz silniej 
bardzo istotny motyw najzecz.wzro
stu aktywności produkcyjnej całego 
społeczeństwa, na rzecz wżróstu 'Wy
dajności pracy. Jest on jeszcze ha
mowany nie najlepszą jakością wie
lu trwałych dóbr konsumpcyjnych 
— niemniej działa coraz silniej i do
maga się uwzględnienia ze strony 
czynników planujących. Brak na 

dziej w woj. kieleckiro i katowickim, 
przy czym charakterystyczne jest, że 
wystąpiły one głównie po stronie 
producentów stali. Natomiast za ma
ło poświęcono uwagi oszczędności 
stali u jej odbiorców.

Pierwszy etap rewizji inwestycji 
przyniósł i inne efekty, takie jak 
zmniejszenie zatrudnienia w plano
wanych obiektach, obniżenie zużycia 
materiałów deficytowych itd.

WNIOSKI

Z doświadczeń I etapu rewizji in
westycji wynika kilka wniosków dla 
etapu drugiego.

Generalny wniosek polega na tym, 
że w ramach drugiego etapu, obok 
rewizji konkretnych obiektów i ich 
dokumentacji, zwrócić należy więk
szą uwagę na poprawę procesów in
westowania. Problem ten był obecnie 
potraktowany w sposób niedosta
teczny.

W grę wchodzi tu szereg zagad
nień. Najważniejszym z nich jest 
osiągnięcie poprawy w przygotowa
niu inwestycji, ustalaniu założeń in
westycyjnych, terminowym zlecaniu 
dokumentacji biurom projektów, 
przygotowaniu terminów itd. Wyma
ga to z kolei poprawy pracy służb 
inwestycyjnych, ich organizacji i sta
nu kadrowego. Chodzi o to, aby służ
by inwestycyjne były w stanie nie 
tylko wypełniać formularze planów 
inwestycyjnych, ale także sporządzać 
założenia inwestycyjne, prowadzić 
analizę efektywności zamierzonych 
inwestycji, nadzór nad ich realizacją 
itd.

Dalszym wnioskiem dla drugiego 
etapu rewizji jest potrzeba zwróce
nia większej uwagi na skrócenie cy
kli Inwestycyjnych. Sprawa jest nie
zmiernie ważna. Skrócenie cykli in
westycyjnych zależy od wielu czyn
ników, m. im. od terminowego i dob
rego przygotowania inwestycji, wła
ściwego rozdziału nakładów inwesty
cyjnych i mocy przerobowych przed
siębiorstw budowlanych, konsekwen
tnego stosowania kar umownych itd.

W tej chwili zakończone zostały 
prace nad uzupełnieniem i aktuali
zacją normatywów cykli budowy, 
które po zatwierdzeniu przez Radę 
Ministrów będą wprowadzone w ży
cie. Stąd też uwaga zespołów i ko
misji rewizyjnych powinna się skon
centrować również nad przeanalizo
waniem założonych cyklów Inwesto
wania w kierunku ich skrócenia 1 
doprowadzenia do zgodności z cykla
mi normatywnymi- 

rynku szeregu poszukiwanych trwa
łych dóbr konsumpcji jest w tym 
wypadku istotnym hamulcem pro
dukcyjnej aktywności społeczeństwa 
i wskazuje na zadania, które powin
na w poważnym stopniu rozwiązać 
pięciolatka 1961—65. ■

Trzeba jednak wyraźnie podkreś
lić, że potrzeby na Wymienione do
bra mają charakter potrzeb konsum
pcyjnych. Działanie w kierunku ich 
rozwoju jest jak najbardziej pożą
dane z podanych powodów, ale w 
konkretnej sytuacji naszego kraju 
dalek,o nie wystarczające.

Cały ciężar inwestycji produkcyj
nych ponosi u nas państwo (z wy

jątkiem indywidualnych przedsię
biorstw rolnjch, chociaż i tutaj ak
tywność państwa jest duża). Jest 
to zrozumiale i korzystne dla spo
łeczeństwa — żąda tego planowa go
spodarka. Środki, którymi dysponuje 
nasze państwo, nie wystarczają jed
nakże na jednoczesne zaspokojenie 
szeregu innych potrzeb ludności. W 
takim przypadku należy stworzyć 
warunki, w których można byłoby 
wykorzystać środki znajdujące się 
w dyspozycji ludności lub — jeśli 
ich jeszcze nie ma — stworzyć bodź
ce działające w kierunku ich gro
madzenia.

Taką dziedziną, gdzie inicjatywa 
ludności może i powinna się rozwi
nąć, jest budownictwo miesz
kaniowe. W naszych warunkach 
chodzi o budownictwo spółdzielcze 
i indywidualne (domki jednorodzin
ne). Dodatkowym czynnikiem ułat
wiającym pobudzenie aktywności 
dużej liczby pracujących w tym kie
runku są nie tylko trudności miesz
kaniowe, ale duża atrakcyjność po
siadania wldśnego domku, własnego 
mieszkania. Indywidualne i spół
dzielcze budownictwo mieszkaniowe 
ma więc duże szanse powodzenia 
zarówno w mieście, jak i na wsi 
i .może w sposób istotny wpłynąć 
na wzrost skłonności do osobistego

Wniosek następny, jaki się nasuwa, 
polega na tym, aby w drugim etapie 
rewizję.założeń i dokumentacji kon
kretnych inwestycji wyprzedziły pra
ce nad zbadaniem wolnych mocy 
produkcyjnych w przemysłach oraz 
nad skoordynowaniem działalności 
inwestycyjnej w przekroju branżo
wym i terenowym. W wyniku tych 
prac będzie można skreślić niektóre 
obiekty inwestycyjne z planu, w 
związku z czym rewidowanie ich za
łożeń lub dokumentacji stanie się 
zbyteczne. W ten sposób można bę
dzie uniknąć prac nad rewizją do
kumentacji tych obiektów, których 
budowa okaże się niecelowa. Nie
zależnie jednak od zaoszczędzenia sa
mych prac rewizyjnych, potrzeba 
zbadania wolnych mocy produkcyj
nych i skoordynowania działalności 
inwestycyjnej różnych inwestorów 
wynika przede wszystkim stąd, że tą 
drogą można osiągnąć poważne osz
czędności inwestycyjne.

W Komisji Planowania przy RM 
trwają obecnie prace nad ustalaniem 
metod obliczania wolnych mocy pro
dukcyjnych. Terminowe ich zakoń
czenie i doprowadzenie do przemysłu 
będzie miało dużę znaczenie dla 
uzyskania efektów oszczędnościo
wych w drugim etapie rewizji inwe
stycji.

Pierwszy etap rewizji inwestycji 
wykazał, że na terenie szeregu miast 
i powiatów występują zjawiska dub
lowania inwestycji, budowania ta
kich samych lub podobnych obiek
tów produkcyjnych przez przemysł 
kluczowy i terenowy. Często położo
ne obok siebie zakłady budują lub 
rozbudowują swoje kotłownie, świet
lice, żłobki, studnie, ścieki wodne 
itd. Wiele tych inwestycji można by
łoby z powodzeniem połączyć i uzy
skać te same efekty przy pomocy 
znacznie niższych nakładów.

Innym przykładem braku koordy
nacji są fakty budowy na terenie 
miast czy powiatów nowych obiek
tów w warunkach, kiedy podobne już 
istniejące obiekty nie są w pełni 
wykorzystane. Uzasadnia to twierdze
nie. że koordynacja zamierzeń i dzia
łalności inwestycyjnej w przekroju 
branżowym i terenowym jest palą
cym problemem drugiego etapu rewi
zji inwestycji.

Osiągnięcie spodziewanych wyni
ków w dziedzinie koordynacji bran
żowej uzależnione jest głównie od te
go, kiedy 1 jak zabiorą się do tych 
prac zjednoczenia wiodące. One bo

oszczędzania, zaktywizować produk
cyjnie dużą część ludności. ’

Wagę zagadnienia zrozumiano w 
drugiej połowie lat 50-tych i stwo- 
rzono szereg korzystnych warun
ków dla rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego ze środków włas
nych ludności.

Państwo przyszło z pomocą kre
dytową, na ' dogodnych warunkach 
rozpoczęto sprzedaż działek ziemi 
pod zabudowę. Jednocześnie weszła 
w życie ustawa o wyłączeniu spod 
publicznej gospodarki lokalami do
mów jednorodzinnych oraz lokali 
w domach spółdzielni mieszkanio
wych, która była bardzo, ważnym 
przyczynkiem do rozwoju budow
nictwa w oparciu o środki własne 
ludności. '

W 1960 r, odpowiednie komórki 
interesujące się budownictwem 
mieszkaniowym z osobistych fundu
szów ludności zostały jednak zaalar
mowane względnym zmniejszaniem 
się budownictwa indywidualnego w 
miastach. Próba oceny przyczyn te
go zjawiska wskazała, że działa tu
taj sporo hamulców.

Pomijając kontrolę ze strony 
czynników państwowych, żądająr 
cych uzasadnienia legalności źródeł 
dochodów (kontrola taka jest nie
wątpliwie potrzebna) oraz duże 
trudności z załatwieniem wstępnych 
formalności, ze zdobyciem materia
łów budowlanych itp. — większość 
indagowanych osób twierdzi, że 
przepisy prawne, obowiązujące w 
Polsce, są bardzo niekorzystne dla 
właścicieli domków jednorodzinnych 
i mieszkań spółdzielczych. Idzie tu 
głównie o interpretację przepisów 
prawnych.

Okazuje się, że -wyrobiony w la
tach poprzednich negatywny stosu
nek do budownictwa indywidualne
go kładzie się ciężkim brzemieniem 
na drodze wysiłków władz central
nych, zaprzepaszczając często słusz
ną i potrzebną w naszej gospodar
ce inicjatywę ludności. Dotyczy to 
w szczególności stosunków dziś pa
nujących w wielu punktach „Polski 
powiatowej".

Jeśli więc mówimy o znaczeniu 
i bodźcach oszczędzania, jeśli pró
bujemy przenosić na nasz grunt wy
kryte w innych warunkach prawi
dłowości rządzące takimi zjawiska
mi, jak konsumpcja — oszczędzanie, 
to należy wziąć pod uwagę co naj
mniej trzy momenty:

— że mamy w naszych warunkach 
do czynienia z poważnym wyrów
naniem dochodów w społeczeństwie;

— że dochody te pochodzą przede 
wszystkim z pracy, a więc bodźce 
na rzecz oszczędzania działają nie 
tyle w kierunku zmniejszenia kon
sumpcji dóbr niższego rzędu, ile 
w kierunku wzrostu wydajności pra
cy (chodzi o wzrost dochodów, któ
ry może nastąpić tylko, a co naj
mniej przede wszystkim, w drodze 
wzrostu wydajności pracy);

— w konkretnej sytuacji w Polsce 
potrzebne jest aktywne działanie 
władz państwowych (ze względu na 
ich rolę w życiu gospodarczym kra
ju) w kierunku stworzenia warun
ków (przez rozwój produkcji, przez 
.przepisy prawne, przez działalność 
propagandową) zachęcających do 
oszczędzania, co pośrednio oznacza 
zachęcanie do wzrostu wydajności 
pracy.

wiem mogą w tej dziedzinie odegrać 
zasadniczą rolę.

Dla koordynacji zamierzeń inwe
stycyjnych różnych inwestorów w 
przekroju terenowym, partyjno-rzą- 
dowa komisja db spraw rewizji in
westycji postanowiła powołać woje
wódzkie zespoły koordynacji tereno
wej, w skład których wejdą: prze
wodniczący WKPG, przedstawiciele 
zainteresowanych wydziałów WRN. 
dyrektorzy zjednoczeń znajdujących 
się na terenie województwa, działa
cze gospodarczy itp. Zespoły te, ko
ordynując zamierzenia inwestycyjne 
jednostek planu centralnego i tere
nowego, mogą przyczynić się do 
znacznej poprawy w procesach in
westowania i dużych oszczędności w 
nakładach inwestycyjnych. Stąd też 
szybkie-ich utworzenie i przystąpie
nie do pracy jest sprawą niezmier
nie ważną. »

W drugim etapie rewizji inwestycji 
rola zjednoczeń wiodących i woje
wódzkich zespołów koordynacji tere
nowej będzie wyjątkowo duża. Wy
nika to stąd, że etapem tym, który 
ma być zakończony w 1961 r., objęte 
będą inwestycje czterech lat (1962— 
1965). Większość z nich (dotyczy to 
głównie inwestycji rozpoczynanych w 
latach 1963—1965) nie będzie miała 
opracowanych założeń, nie mówiąc 
już o dokumentacji projektowo-kosz- 
torysowej.

Zadaniem akcji rewizji w zakresie 
tych inwestycji będzie więc konkrety
zacja programów i kierunków inwe
stowania poszczególnych gałęzi go
spodarki, przemysłu i WRN w opar
ciu o zbadanie zapotrzebowaniac na 
produkty lub usługi oraz wolnych 
mocy produkcyjnych i usługowych w 
istniejących obiektach; następnie ko
ordynacja przedsięwzięć Inwestycyj
nych w przekroju branżowym i tere
nowym pod kątem możliwości wy
eliminowania zbędnych i dublują
cych się obiektów analiza powiązań 
inwestycji planu centralnego z inwe
stycjami planu terenowego z punktu 
widzenia rozmiarów, lokalizacji i 
zgodności w czasie, wnioskowanie 
budowy wspólnych obiektów dla 
dwóch lub więcej sąsiadujących ze 
sobą zakładów bez względu na ich 
przynależność organizacyjną itd. Ja
sne, że ciężar tych prac spadnle, siłą 
rzeczy, niezależnie od przedsię
biorstw, na zjednoczenia, zwłaszcza 
zjednoczenia wiodące, na resorty i 
wojewódzkie zespoły koordynacji te
renowej.

ALBIN PŁOCICA

ORZECZNICTWO
ZAKRES OBOWIĄZKÓW 
I ODPOWIEDZIALNOŚĆ

DYREKTORA
PRZEDSIĘBIORSTWA

I GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Zakres obowiązków dyrektora 
przedsiębiorstwa i głównego księ
gowego oraz ich odpowiedzialność 
za szkodę wyrządzoną przez nie
należyte dopełnienie tych obowiąz
ków niejednokrotnie są przedmio
tem rozważań i wypowiedzi sądów 
z racji procesów o wyrównanie 
sźkody, jaką poniósł konkretny za
kład pracy.

A oto jeden z takich procesów, 
w którym Dom Handlowy „Delika
tesy" w L. wyśtąpił przeciwko by
łemu swemu dyrektorowi K., b. 
kierownikowi handlowemu B. oraz 
b. głównemu księgowemu R. W cza
sie pracy wyżej wymienionych we 
wspomnianym przedsiębiorstwie po
wstały tak znaczne zaległości w 
księgowości, że nie było możliwe ich 
usunięcie we własnym zakresie, 
lecz — za zgodą Centralnego Za
rządu — trzeba było powierzyć tę 
pracę Spółdzielni Księgowych i Pla
nistów, która za wyprowadzenie 
księgowości na bieżąco pobrała wy
nagrodzenie w kwocie 27.072 zł. 
Tej właśnie sumy dochodził Dom 
Handlowy „Delikatesy" solidar
nie od wyżej wymienionych by
łych swych pracowników na sta
nowiskach kierowniczych.

W toku postępowania Sąd Woje
wódzki ustalił, że przyczyna po
wstania zaległości było z jednej 
strony to, że pozwany R. (główny 
księgowy) nie potrafił zupełnie zor
ganizować pracy w powierzonym 
mu dziale, wykazując kompletną 
nieudolność i ignorancję elementar
nych zasad buchalterii, z drugiej 
zaś strony — wadliwe zorganizo
wanie pracy przez Centralny Za
rząd, który uruchomił powodowe 
przedsiębiorstwo pomimo, że nie 
było ono jeszcze należycie zorgani
zowane, księgowość nie miała fa
chowego pęrsonelu. brak było dru
ków oraz odpowiedniego lokalu.

Na podstawie tak ustalonego sta
nu faktycznego Sąd Wojewódzki 
uznał, że konieczność powierzenia 
prac z zakresu księgowości Spół
dzielni Księgowych została zawinio
na zarówno przez pozwanego R., 
jak i przez Centralny Zarzod, to
też w związku z tym w oparciu 
o przepis art. 158 § 1 kodeksu zo
bowiązań 3) zmniejszył zadane od
szkodowanie do kwoty 9000 zł.

Równocześnie Sąd Wojewódzki 
uznał, że pozostali pozwani nie po
noszą odpowiedzialności za powsta
łą szkodę. ■ "

Wyrok Sądu Wojewódzkiego za
skarżyło powodowe przedsiębior
stwo.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra
wę, w orzeczeniu z dnia 2 stycznia 
1959 r. nr 1 CR 1261/57 wyraził na
stępujący pogląd prawny:

1. Z zakresu obowiązków głów
nych księgo wy c h, określonego 
uchwalą Rady Ministrów z 29 stycz
nia 1950 r. w sprawie praw 1 obo
wiązków głównych księgowych 
przedsiębiorstw i zakładów uspo
łecznionych wynika ich o d p ow i e- 
dzialność w razie, gdy wspom
nianych obowiązków nie wykonają, 
wyrządzając tym przedsiębiorstwu 
szkodę.

2. Odpowiedzialność dyrektora 
przedsiębiorstwa państwowego za 
ewentualną szkodę wynikłą w za
kresie księgowości, podobnie jak i 
za szkodę powstałą w jakimkolwiek 
innym dziale tego przedsiębiorstwa, 
wynika m. in. z dekretu z 26 paź
dziernika 1950 r. o przedsiębior
stwach państwowych. Dekret ten 
w art. 14 wyraźnie stanowi. ?.e na 
czele przedsiębiorstwa państwowego 
stoi dyrektor, który kieruje samo
dzielnie działalnością przedsiębior
stwa i jest za nią odpowiedzialny ’). 
Wynika z tego, że dyrektorowi — 
zgodnie z zasadą .icdnocsnbowero 
kierownictwa — podlegają wszyst
kie działy przedsiębiorstwa, a więc 
i księgowość, pomimo że bezpośred
nio kieruje nią główny księgowy.

Poza tym. podstawą prawną od
powiedzialności cywilnej dyrektora 
jest przepis art. 239 kodeksu zobo
wiązań, dotyczący nienalełytcgo wy
konania zobowiązań3). Rzecz oczy
wista jednak, że dyrektor nie od
powiada za uchybienia fachowe, co 
do których nie ma odpowiednich 
informacji, ani też także o których 
nie wiedział i których przy prawid
łowej kontroli zauważyć nie mógł.

3. Odpowiedzialność kilku pra
cowników za tę samą szkodę n i e 
jest z reguły solidarna. 
Dlatego wniosek pozwu o solidarne 
zasądzenie odszkodowania od kilku 
pracowników — nie jest uzasadnio
ny.

4. Zmniejszenie odszkodowania od 
pracowników z powodu wad orga
nizacyjnych przedsiębiorstwa może 
w myśl art 158 § 2 kodeksu zobowią
zań 3) nastąpić nie tylko wtedy, 
gdy poszkodowane przedsiębiorstwo 
ponosi winę, ale także wówczas, 
gdy przyczyniły się do powstania 
szkody z przyczyn przez siebie rle 
zawinionych. W takim przypadku

DOKOŃCZENIE NA STR 6

2YcniE 5
GOSPeDARCZJE V



DOKOŃCZENIE ZE STR 5

część szkody spowodowaną tymi 
niedociągnięciami należy zaliczyć 
na ryzyko i koszty h a n d 1 o- 
w e przedsiębiostwa, nie można zaś 
tą szkodą obciążać pracowników.

’) Ait. t4 dekretu o przedsiębior- 
stwach państwowych został znowelizowa
ny ustawą z dnia 16 lutego 1960 r. Ust. I 
art. 14 dekretu ‘w obecnym brzmieniu 
stanowi, że „Dyrektor zarządza przed
siębiorstwem państwowym i reprezentu
je je na zewnątrz** (zob. jednolity tekst 
dekretu ogłoszony w Dz. U. z 1960 r. 
Nr 18. poz. 111). Jak sądzić należy, do
konana ostatnio zmiana nie miała na 
celu ograniczenia zakresu odpowiedzial
ności dyrek‘ora.

-) Art. 239. Dłużnik odpowiedzialny 
jest wobec wierzyciela, za wszelką szko
dę, wynikłą z niewykonania lub niena
leżytego wykonania zobowiązania, 'chy
ba by udowodnił, że niewykonanie lob 
nienależyte wykonanie jest następstwem 
okoliczności, za które nie odpowiada.

3) Art. 158 § 1. Wysokość odszkodo
wania będzie ustalona z uwzględnie
niem wszelkich zachodzących okolicz
ności.

§ 2. Jeżeli poszkodowany przyczynił 
się do wyrządzenia szkody, odszkodo
wanie ulega odpowiedniemu zmniejsze
niu.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

STRAŻ PRZEMYSŁOWA 
W USPOŁECZNIONYCH 
ZAKŁADACH PRACY

W nr 6 Dziennika Ustaw ukaza
ły się m. in. dwa następujące akty 
prawne:

1) ustawa z dnia 31 stycznia 
1961 r. o Straży Przemysłowej 
(poz. 42),

2) rozporządzenie Rady Mini
strów z dn. 31 stycznia 1961 r. 
w sprawie zasad i trybu u- 
życia broni przez pracowni
ków Straży Przemysłowej 
(poz. 44).

1. Ustawa przewiduje powołanie 
Straży Przemysłowej dla ochrony 
szczególnie ważnych dla gospodar
ki narodowej uspołecznionych za
kładów pracy. Do zadań Straży na
leżeć będzie: 1) zapewnienie bez
pieczeństwa zakładu pracy, 2) strze
żenie mienia na terenie zakładu 
pracy oraz w miarę potrzeby kon
wojowanie powierzonego mienia, 
3) kontrolowanie uprawnień do 
wstępu i wjazdu na teren zakładu 
pracy oraz do wynoszenia lub wy
wożenia mienia.

Straż Przemysłowa podlega bez
pośrednio kierownikowi danego za- 1 
kładu pracy i składa się z uzbro
jonych i jednolicie umundurowa
nych pracowników tegoż zakładu.

Do pracowników, należących do 
Straży Przemysłowej maja zastoso
wanie przepisy prawa pracy ze zmia
nami wynikającymi z ustawy. Usta
wa określiła hierarchię stanowisk 
Służbowych pracowników Straży 
Przemysłowej, ićfi' ódfiówiędzihlhość 
dyscyplinarną, a także udzielanie 
pracownikom Straży wyróżnień, 
przekazując Radzie Ministrów usta
lenie wymaganych kwalifikacji od 
pracowników Straży, zasad ich u- 
mundurowania, czasokresów uży
wania umundurowania itd.

Natomiast właściwi ministrowie 
bądź prezydia wojewódzkich rad 
narodowych (i równorzędnych) win
ni wydać w porozumieniu z mini
strem Spraw Wewnętrznych regula
miny dla Straży Przemysłowej, w 
których zostaną określone: zasady 
pełnienia służby, zasady i organi
zacja szkolenia pracowników Stra
ży Przemysłowej, zasady i tryb u- 
dzielania wyróżnień oraz stoso
wania środków dyscyplinarnych, 
wreszcie zasady i tryb wydawania 
przepustek.

Pracownicy Straży Przemysłowej 
korzystają podczas wykonywania 
czynności służbowych z ochrony 
przewidzianej dla urzędników w 
przepisach prawa karnego.

Ustawa wejdzie w życie 11 maja 
1961 r.

2. Rozporządzenie określa warun
ki użycia przez strażnika broni pal
nej oraz zobowiązuje kierownika 
zakładu pracy do zbadania w każ
dym przypadku użycia broni przez 
strażnika, czy użycie broni nastą
piło zgodnie z obowiązującymi prze
pisami. Jeżeli na skutek użycia bro
ni nastąpiło zranienie człowieka, 
należy udzielić zranionemu pierw
szej pomocy i zapewnić'mu opiekę 
lekarską.

ZMIANA USTAWY 
O WYWŁASZCZANIU 

NIERUCHOMOŚCI
W nr 5 Dziennika Ustaw ukazała 

się ustawa z dnia 31 stycznia 1961 r. 
o zmianie ustawy z dnia 12 marca 
1958 r. o zasadach i trybie wywła
szczania nieruchomości (poz. 32).

Nowa ustawa wprowadza ponad 
dwadzieścia pięć zmian w dotych
czasowych przepisach z 1958 r. o wy
właszczaniu nieruchomości. Zmia
ny te m. in. zobowiązują ubiega
jącego się o wywłaszczenie do wy
stąpienia — przed wszczęciem po
stępowania wywłaszczeniowego — 
do właściciela o dobrowolne 
odstąpienie nieruchomości i ustala
ją sposób płatności ceny nabycia 
bądź określenia wysokości odszko
dowania itd. Zwierzchni nadzór 
nad organami te^nowymi w za
kresie wywłaszczenia i zajęcia nie
ruchomości wykpnuje Minister 
Spraw Wewnętrznych, zaś na tere
nie m. st. Warszawy — Minister 
G&podarki Komunalnej

Opracował
JOZEF ZIELIŃSKI

' KOMCEFCsJAGH 
sarzadsanla POM

FRANCISZEK WOJCIECHOWSKI

Wiadomo, że na przełomie lat 
1956/1957 zmieniły się gwałtownie 
warunki pracy POM. Rozwiązanie 
się ok. 8O"/o spółdzielni produkcyj
nych, pozbawiło POM głównych od
biorców ich usług. Również i w 
POM zaszły w tym okresie istotne 
zmiany, podwyższono opłaty za pra
ce rolne i wprowadzono rozrachunek 
gospodarczy (ośrodki weszły do re
jestru przedsiębiorstw).,

Dążąc do polepszenia wyników 
finansowych, POM zaczęły wtedy co
raz intensywniej interesować sie wy
korzystaniem swoich rezerw produk
cyjnych. POM kierowały swoją uwa
gę coraz bardziej na usługi warszta
towe. które początkowo w znacznym 
stopniu nie były związane z potrze
bami rolnictwa. Mimo tego POM 
pracowały jeszcze w 1957 r. ze stra
tami, które na sprzedaży usług prze
kraczały w skali krajowej 190 min 
zł. Była to już jednak znaczna po
prawa, wskazująca jednocześnie na 
możliwość osiągnięcia już w następ
nym roku rentowności ROM w sze
regu województw.'

Chcąc ten proces przyśpieszyć, Mi
nister Rolnictwa przekazał z dniem 
1 stycznia 1958 r. swoje uprawnie^ 
nia w stosunku do POM wojewódz
kim radom narodowym. WRN we 
Wrocławiu poszła jednak dalej i do
konała dalszej decentralizacji zarzą
dzania POM, podporządkowując je 
począwszy od stycznia 1958 r. po
wiatowym radom narodowym.

W 1958 r. zaczęły się coraz bar
dziej krystalizować zasadnicze kie
runki działalności POM, ich miejsce 
i znaczenie w rozwoju mechanizacji 
rolnictwa. Z tych względów oraz do
ceniając potrzebę większego niż do
tychczas powiązania POM z radami 
narodowymi, Rada Ministrów podję
ła w styczniu 1959 r. uchwałę (nr 27), 
która stanowi, że przedsiębiorstwa 
mechanizacji rolnictwa rozliczają się 
z budżetami jednostkowymi woje
wódzkich rad narodowych poprzez 
— powołane na podstawie tejże u- 
chwały — wojewódzkie zjednoczenia 
przedsiębiorstw mechanizacji rolnic
twa (WZPMR). W uchwale tej okre
ślono również zadania powiatowych 
rad narodowych w stosunku do 
POM, a mianowicie, że rady te za
twierdzają roczne plany prac polo- 
wych POM, ustalają niektóre opłaty 
za ich usługi oraz opiniują szereg 
dokumentów opracowywanych przez 
POM, które dotyczą ich działalności.

EKSPERYMENT WROCŁAWSKI 
I JEGO SKUTKI

WRN we Wrocławiu, jak wspo
mniano, podporządkowała POM po
wiatowym radom narodowym. Po
dejmując tak istotny krok w dzie
dzinie decentralizacji, WRN we 
Wrocławiu nie była jednak konse
kwentna w dalszym postępowaniu, 
które zapewniłoby warunki prawi
dłowego rozwoju mechanizacji rol
nictwa. W okresie trzech lat (1958— 
1960) WRN nie określiła zakresu u- 
prawnień powiatowych rad narodo
wych i WZ PMR w stosunku do 
POM. (Jedyną próbą uporządkowa
nia tych spraw było pismo Wydzia
łu Rolnictwa i Leśnictwa PWRN z 
marca 1960 r., skierowane do prezy
diów PRN, z którego jednak wynika, 
żc uprawnienia powiatowych rad 
narodowych w stosunku do POM 
przekraczają uprawnienia przyznane 
im w uchwale nr 27 tylko w zakre
sie finansowego powiązania tych 
przedsiębiorstw z PRN, a nie z 
WRN).

Mimo braku wyraźnego sprecyzo
wania uprawnień powiatowych rad 
narodowych w stosunku do POM, 
rady te miały jednak znaczne mo
żliwości oddziaływania na gospodar
kę tych przedsiębiorstw, wykorzy
stując przede wszystkim swoje u- 
prawnienia finansowe. Należało spo
dziewać się, że wrocławskie PRN 
zainteresują się bliżej rozwojem u- 
sług POM, co przyniosłoby korzyści 
rolnikom, zaspokoiłoby ich potrzeby 
w zakresie prac traktorowo-maszy- 
nowych, usług warsztatowych itp. 
Należało oczekiwać, że wykorzy

stane zostaną możliwości obniżania 
opłat za te usługi — poprzez obni
żanie kosztów własnych POM. Jed
nakże wrocławskie PRN nie prze
jawiały żadnej aktywności w tym 
zakresie.

Niewątpliwe korzyści z tej decen
tralizacji osiągały tylko powiatowe 
rady narodowe (w latach 1959—1960 
większość POM była rentowna i 
prawie wszystkie polepszał}' swoje 
planowe wyniki), lecz uzyskiwane z 
tego tytułu środki finansowe PRN 
wykorzystywały na cele nie związa
ne z rozwojem mechanizacji rol
nictwa (czemu nie można sie zbyt 
dziwić, gdyż jest przecież tyle po
trzeb w powiecie).

Natomiast powiązanie POM z bu
dżetem PRN przyniosło im szereg 
ujemnych skutków, które kolejno 
wymienimy:

— Wiele POM miało duże trudno
ści finansowe na początku roku i 
płaciło odsetki z tytułu zaległych 
zobowiązań, gdyż PRN nie wypo
sażały ich w środki obrotowe zgo
dne z normatywami,

— Istniały przypadki kilkumie
sięcznego dysponowania przez PPRN 
środkami POM (z nadpłat ponadpla- 
nowanego zysku, bądź przejmowania 
środków bezakceptowym inkasem), 
gdy w tym okresie POM płaciły od
setki karne swym dostawcom.

— Stosowano zbyt przewlekły sy
stem przydzielania limitów inwesty
cyjnych (propozycje WZ PMR prze
chodziły przez 6 różnych instancji 
i komórek organizacyjnych w woje
wództwie i powiecie zanim dotarły 
do banku rolnego i POM).

— Jeszcze bardziej zostały’ utrud
nione możliwości przesuwania nie 
wykorzystanych limitów inwestycyj
nych POM z jednych powiatów do 
drugich.

Powiatowe rady narodowe woj. 
wrocławskiego nie ożywiły swego 
zainteresowania działalnością POM 
również po podjęciu przez II Ple
num KC PZPR i XI Plenum NK 
ZSL uchwały, która wyraźnie spre
cyzowała kierunki działalności tych 
przedsiębiorstw.

Niektórzy członkowie Prezydium 
WRN we Wrocławiu wskazują na 
polepszenie w tym okresie wyników 
finansowych POM, jako na niewątp
liwą korzyść osiągniętą dzięki prze
prowadzonej decentralizacji. Należy 
jednak wyjaśnić, że w latach 1958— 
1960 również w innych wojewódz
twach nastąpiło nie mniejsze polep
szenie wyników finansowych. Jeśli 
jednak w 1960 r. w woj. wrocław
skim było jeszcze 9 POM planowo 
deficytowych, to w woj. opolskim 
był tylko jeden, a szczecińskim i ko
szalińskim wszystkie POM były pla
nowo rentowne. Ogólna poprawa 
rezultatów finansowych POM nastą
piła w tych latach przede wszyst
kim w wyniku podwyższenia opłat 
za ich usługi, wprowadzenia rozra
chunku gospodarczego i zmiany 
struktury usiług.

Należy dodać, że przyjęta struktu
ra zarządzania POM utrudniała 
działalność WZ PMR we Wrocławiu, 
gdyż tracił on zbyt wiele czasu i 
energii na uzgadnianie z poszczegól
nymi PPRN spornych stanowisk, w 
stosunku do których miały one pra
wo decyzji. Dotyczyło to przede 
wszystkim trudności finansowych 
POM.

W ŚWIETLE NOWYCH ZADAŃ 
POM

Problemu decentralizacji zarzą
dzania POM nie można rozpatrywać 
w oderwaniu od uchwały II Ple
num KC PZPR i XI Plenum NK 
ZSL. W uchwale tej czytamy, że: 
,,POM-y powinny zapewnić remon
ty kapitalne oraz obsługę technicz
ną i gwarancyjną, szkolić kadry 
techniczne dla wsi i zapewnić in
struktaż w zakresie racjonalnego 
wykorzystania sprzętu, pomagać w 
opanowaniu nowych maszyn i urzą
dzeń technicznych oraz uzupełniać 
spółdzielczość wiejską i inne insty
tucje państwowe w zakresie zaopa

trywania rolnictwa w paliwo i czę
ści zamienne**.

O rozmiarach rozwoju mechani
zacji rolnictwa może świadczyć 
przewidywany ponad dwukrotny 
wzrost liczby traktorów na wsi w 
okresie obecnej pięciolatki. A jest to 
dopiero pierwszy krok na drodze me
chanizacji — w perspektywie dal
szych dziesięciu lat przewiduje się 
jeszcze większe tempo wzrostu zao
patrzenia rolnictwa w sprzęt trak- 
torowo-maszynowy.

W obliczu tych- planów zagadnie
nie zaplecza technicznego, jego wła
ściwej rozbudowy i sprawnej, organi- 
7A\C}\ — urasta do rangi protńemu 
centralnego. Rozbudowa tego zaple
cza powinna odpowiednio wyprze
dzać dostawy sprzętu traktorowo- 
-maszynowego dia rolnictwa. Piano
wa — powiązana z pespektywicz- 
nym rozwojem usług POM — dzia
łalność w tym zakresie nie może być 
przesłaniana nawet przejściowo in
nymi istotnymi w danym okresie 
dla danego rejonu potrzebami. 
Sprawność realizacji decyzji podej
mowanych centralnie, dotyczących 
zarówno' zakresu, form/ jak i metod 
działalności POM, nie może być o- 
późniona wędrówką przez wiele og
niw pośrednich, a szczególnie przez 
różne organa rad narodowych, które 
— stosując własną politykę teryto
rialnego rozwoju gospodarczego — 
byłyby często skłonne podejmować 
inne dec.vzje. niezupełnie odpowia
dające perspektywicznym potrzebom 
rozwoju zaplecza technicznego.

Biorąc to pod uwagę, wydaje się, 
że nie może mieć żadnego uzasad
nienia podporządkowanie POM po
wiatowym radom narodowym. Nie 
mają i nie mogą one jeszcze mieć 
odpowiedniego apartu do koordyno
wania zagadnień mechanizacji rol
nictwa. Natomiast drogą nacisku fi
nansowego na POM doprowadzałyby 
do spaczania struktury ich usług.

Rozwój państwowych ośrodków 
maszynowych nie został jeszcze za
kończony. Obecnie jest tu jeszcze 
bardzo wiele do zrobienia. Do głów
nych zadań w tym zakresie w 5-Iat- 
ce należy zaliczyć:

1. Rozwój sieci warsztatów — 
przewiduje się budowę ok. 200 no
wych i rozbudowę ponad 200 istnie
jących warsztatów; powierzchnia 
warsztatów powiększy się prawie 
dwukrotnie.

2. Przygotowanie warsztatów do 
wykonywania na dużą skalę remon
tów traktorów i bardziej złożonych 
maszyn rolniczych (technologia, or
ganizacja pracy).

3. Przygotowanie warsztatów do 
sprawowania obsługi gwarancyjnej 
rolniczego sprzętu traktorowo-ma- 
szynowego (ponad dwukrotny jego 
wzrost oraz objęcie obsługą wszyst
kich traktorów i maszyn rolniczych).

4. Przygotowanie przedsiębiorstw 
mechanizacji rolnictwa do odprze
daży części zamiennych do trakto
rów i maszyn rolniczych oraz POM 
do odprzedaży paliwa.

5. Przygotowanie POM do spra
wowania pomocy instruktażowej dla 
potrzeb kółek rolniczych — na pod
stawie uchwały KERM z lipca ub.r. 
w POM powoływani są instruktorzy 
mechanizacji rolnictwa.

6. Przygotowanie POM do szkole
nia traktorzystów i rzemieślników 
dla kółek rolniczych, spółdzielni pro
dukcyjnych i PGR oraz organizacja 
tego szkolenia (szkolenie ok. 160 000 
traktorzystów i ok. 20 000 rzemieśl
ników).

7. Przygotowanie POM do wyko
nywania dla potrzeb wsi prac elek
troinstalacyjnych (przede wszystkim 
konserwacja instalacji) oraz instala- 
cyjno-montażowych (prace wodno- 
-kaqalizacyjne, studniarskie, mała 
mechanizacja).

8. Przygotowanie POM do wyko
nywania prac traktorowo-maszyno- 
wych nowym, dotychczas nie stoso
wanym sprzętem (w celach propa- 
gandowo-instruktażowych) oraz prac, 
które nie będą wykonywane sprzę
tem kółek rolniczych (np. ochrona 
roślin, wapnowanie).

.Część z tych usług, jak odprze
daż części zamiennych i prace rolne

jest nierentowna tych warun
kach nie może być pełnego wykorzy
stania maszyn) Inna natomiast część 
usług, jak działalność instruktorów 
mechanizacji rolnictwa i • szkolenie 
— mimo refundacji wydatków bez
pośrednio z nimi związanych — bę
dzie jednak znacznie obciążać wy
niki działalności POM. Przewiduje 
się. że — na skutek- specyfiki pracy 
POM i potrzeby stałego obniżania 
opłat za ich usługi — wyniki finan
sowe działalności POM będą bliskie 
zeru, jakkolwiek nie będą ujemne. 
W tych warunkach wywieranie na
cisku na POM w kierunku polepsze
nia wyników finansowych, odbiłoby 
się ujemnie na realizacji nierentow
nych usług.

Wszystkie powyżej podane główne 
zadania' w zakresie przygotowania 
zaplecza technicznego mechanizacji 
rolnictwa wymagają dużej sprawno
ści organizacyjnej i jednolitości dzia
łania. W celu jej zapewnienia po
winna być — moim zdaniem — po
wołana komórka centralną (np. Cen
tralne Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Mechanizacji Rolnictwa). Dotych
czas sprawy związane z działalnością 
przedsiębiorstw mechanizacji rolnic
twa były załatwiane w Ministerstwie 
Rolnictwa przez kilka departamen
tów. Pomijając fakt, że zakres kom
petencji Ministerstwa w tej dziedzi

nie był niewielki (POM podlegały 
przecież radom narodowym), to na
wet w tak wąskim zakresie nie mógł 
być on właściwie realizowany, z u- 
wagi na zbyt małą znajomość specy
fiki POM przez poszczególne depar
tamenty i brak możliwości koordy
nacji tych spraw .przez Departament 
Mechanizacji.

Obecnie prezydia WRN traktują 
WZ PMR w zasadzie jak organa ad
ministracji (ważniejsze ich postano
wienia wymagają uchwały PWRN 
lub sesji WRN), co w znacznym sto
pniu krępowało inicjatywę tych 
zjednoczeń i czyniło ich pracę mniej 
sprawną.

Podporządkowanie POM — po
przez WZ PMR — zjednoczeniu cen
tralnemu nie wyklucza przekazania 
szeregu uprawnień wojewódzkim' i 
powiatowym radom narodowym (z 
wyjątkiem powiązania finansowego), 
gdyż rady te, jako gospodarze tere
nu, powinny być w pełni zaintere
sowane zagadnieniami rozwoju me- 
chanizacjj rolnictwa w ich rejonie. 
Uważani; że" w nówj'ch wdrunkach 
wysuwane przez rady narodowe żą
dania w zakresie potrzeb rozwoju 
zaplecza technicznego rolnictwa będą 
bardziej konkretne, gdyż w tym 
przypadku nie będą związane z nie
korzystnymi dla nich skutkami fi
nansowymi.

Sądzę, że tylko dobra, centralna 
koordynacja prac związanych z przy
gotowaniem POM do realizacji no
wych zadań, przy jednoczesnym ści
słym powiązaniu potrzeb, w tym z 
wymogami stawianymi przez rady 
narodowe, moje dać gwarancję, że 
miliardowe nakłady na mechanizację 
rolnictwa, wydatkowane z Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa przyniosą wła
ściwy efekt gospodarczy i stworzą 
bazę do dalszych przemian w rol
nictwie.

„Mleko - aksamitem żołądka"
Takim oryginalnym hasłem rozpoczy

na się reklama mleka i wyrobów mle
czarskich jednego z większych szwaj
carskich zakładów mleczarskich, ukazu
jąca się w dzienniku „Journal de Gene- 
ve". Nie byłoby w tym fakcie właściwie 
nic szczególnie ciekawego, bo przecież 
także i w innych krajach zachęca się 
ludność do picia mleka i konsumpcji 
wyrobów mleczarskich i różnych się do 
tego używa haseł i chwytów reklamo
wych, gdyby nie to. że właściwie w kra
jach zachodniej Europy problem mleka 

•stanowi ostatnio , przedmiot specjalnych 
dyskusji i rozważań gospodarczych.

Problem mleka, wskutek gwałtownego 
powiększania się produkcji, Jest przed
miotem troski czynników kierują
cych życiem gospodarczym. Przede 
wszystkim wysiłki są skierowane na 
zwiększenie spożycia mleka 1 wyrobów 
mleczarskich, oczywiście przy Istnieją
cych cenach, co jest zadaniem stosunko
wo trudnym. Opracowuje się nowe me
tody przyrządzania lodów najróżnorod
niejszego gatunku, napojów mlecznych 
z dodatkiem kakao, czekolady, a nawet 
ostatnio i różnych alkoholi. Zamiast sto
sowanych dość powszechnie, znanych i 
u nas flaszek używa się coraz powszech
niej specjalnych butelek lub torebek 
plastikowych specjalnie spreparowanych, 
aby nie pogarszały jakości zawartego 
w nich mleka, a równocześnie aby ułat
wiały transport mleka przez swą lek
kość. Wszystkie te zabiegi i szeroka re
klama nie podnoszą jednak w należytym 
stopniu konsumpcji, a więc nie rozwią
zują problemu.

Podstawą trudnotel Jest to, że mle
ko jest głównym Boduktem wsi, który 
zapewnia rolnlkom^italy dopływ pienię
dzy. Jak podają dane zachodnioniemiec- 
kle, z tego źródła płynie około 26 proc, 
ogółu dochodów wsi ze sprzedaży pro
duktów rolnych. A stanowi to właśnie 
taką samą część wpływów, jaką daje 
uprawa roślinna. Dlatego też nie należy 
się dziwić, że rolnik szczególną uwagą 
otacza ten rodzaj produkcji z jednej 
strony, a z drugiej, że bacznie obserwuje 
kształtowanie się cen na mleko 1 Jego 
produkty. Stąd też stały nacisk na rząd 
ze strony sfer rolniczych, aby utrzy
mywać ceny przynajmniej bez zmian. 
Dla rolnika naturalnie najważniejsza jest 
pena otrzymywana za mleko od mleczar
ni,

Horoskopy produkcji mleczarskiej 
wskazują na duże trudności. W ramach 
„wspólnego rynku" obserwuje się nie
znaczny przyrost popytu na wyroby 
mleczarskie przy zupełnie stałym pozio
mie popytu na mleko do picia. Produk
cja natomiast wykazuje stały, stopnio
wy wzrost. Jak wynika a danych staty

Nr 9 
„Przeglądu 

Technicznego" 
przynosi na wstępie tekst przemówienia 
prezesa Zarządu NOT mgr inż. B. Ru
mińskiego, zamykającego obrady IV Kon
gresu Techników Polskich. Bilansuje ono 
wyniki nic tylko obrad Kongresu, ale t 
kilkumiesięcznych prac przedkongreso
wych I uwydatnia główne postanowienia 
ostatniej uchwały Rady Ministrów z dnia 
9. n. 1961 r. w sprawie pogłębienia współ
pracy między organami państwowymi 1 
NOT oraz zrzeszonymi w niej stowarzy
szeniami technicznymi. (Pełny tekst tej 
uchwały ogłoszono w dalszej części nu
meru).

Prezes Zarządu Głównego NOT apeluje 
o szybkie i energiczne przystąpienie do 
realizacji uchwal i wniosków Kongresu, 
zwracając uwagę na szczególnie sprzyja
jący klimat dla działalności inżynierów 
i techników.

W dalszej części numeru znajduje się 
in. in. drugi odcinek obszernej publika
cji Piotra Moroza, syntetyzującej możli
wości oszczędzania stali w przemyśle me
talowym. Po wielu artykułach, jakie 
ukazały się na ten temat w prasie tech
nicznej, gospodarczej 1 codziennej, w 
artykule Moroza dokonano wyboru i o- 
mówienla, popartego obszernym materia
łem liczbowym, najbardziej ważkich mo
żliwości oszczędzenia stali w podstawo- 

. wych grupach przemysłu metalowego.
Z dalszych pozycji artykułowych zwra

cają uwagę następujące:
— znany już czytelnikom „ZG" temat 

planowania i finansowania postępu tech
nicznego w CSRS omówiony przez S. We- 
rewkę, który porównując polnie i cze
chosłowackie postanowienia prawne, o- 
kreślające sposoby finansowania postępu 
technicznego, wyraźnie wskazuje bardziej 
mobilizujący i skuteczny charakter roz
wiązania czechosłowackiego;

_ artykuł L. Sochaniewicza o perspek
tywach zastosowania siłowni jądrowych 
na statkach;

— ciekawy, sprawozdawczy artykuł J. 
Lutosławskiego o jesiennej wystawie o- 
brabiarek w Chicago. Po obszernym t 
dość szczegółowym omówieniu niektó
rych eksponowanych w Chicago rozwią
zań, autor wyraża opinię, że wystawa 
wykazała dużą pomysłowość i prężność 
myśli technicznej amerykańskiego prze
mysłu obrabiarkowego, który stara się 
sam przewidywać przyszłe potrzeby od
biorców, a nawet wyprzedzać je w swo
ich rozwiązaniach.

Poza tym kilka innych artykułów, sze
reg notatek informacyjnych 1 stale ru
bryki przeglądu prasy, piśmiennictwa 
technicznego i inne, (t)

) Co czplać! )
/ S. Górniak — Treść bilansów j 
i przedsiębiorstw w świetle teorii ra-1 
| chunkowości. Biblioteka Stowarzy- 
/ szenia Księgowych Nr 10 Warszawa 
$ 1961.

Autor podejmuje próbę uściślenia 
zagadnień, dotyczących treści bilan
su oraz ujednolicenia szeregu pojęć, 
zmierzając tą drogą do wyelimino
wania chaosu terminologicznego, a; 
utrudniającego jednoznaczną inter-1 
pretację treści ekonomicznej bilan
sów:

W oparciu o prace autorów krajo
wych i zagranicznych autor .drogą 
logicznej argumentacji usiłuje udo-; 
wodnic tezę (wbrew twierdzeniom j 
niektórych teoretyków rachunkowoś-[ 
ci), iż bilans majątkowy przedsię-1 

i biorstwa jest nieodłącznym elemen-l 
tern systemu księgowości podwój-» 
nej. Zajmuje się zagadnieniem i 
tireści aktywów i pasywów, stwier-j 
dzn on. iż po obydwu stronach bi-| 
lansu występują środki gospodarczej 

, jednak rozpatrywane z różnego pun-| 
ktu widzenia, a mianowicie w akty-j 
wach według ich rozmieszczenia, a | 
w pasywach według źródeł pocho-| 
dzenia sumy wartości, którymi przed-? 
siębiorstwo dysponuje. I

(eb) I

stycznych, w NRF nastąpił w latach 
1950-51 do 1958-59 wzrost ilości produkcji 
mleka z 14,6 do 18,3 milionów ton. Nale
ży jednak przy tym zauważyć, że pogło
wie krów spadlo w tym samym czasie 
z 5.7 na 5,6 milionów sztuk. Spożycie na
tomiast mleka na głowę wzrosło zupełnie 
nieznacznie, bo z 111,2 do 112,4 kg. Tylko 
w spożyciu serów nastąpił znaczniejszy 
wzrost spożycia, z 3,9 do 4,5 kg. Zapo
trzebowanie na mleko do picia zaspoka
jane jest w produkcji wewnętrznej, na
tomiast prawie połowa konsumpcji serów 
pochodzi z importu.

W tej sytuacji rynku mleczarskiego, 
przykładowo biorąc zachodnloniemlec- 
kiego, jasne Jest dążenie rolników do 
utrzymywania cen na dotychczasowym 
poziomie i odgrodzenie się od obcej 
produkcji przy równoczesnym dopłaca
niu różnic między niższą ceną światową 
a krajowym kosztem produkcji. Chodzi 
bowiem o to, aby zachodnionlemieckt 
producent mógł wejść na obce rynkL 
Równocześnie rozważane są propozycje 
obłożenia podatkami produkcji marga
ryny, aby uzyskać powiększenie się 
zapotrzebowania na masło na rynku we
wnętrznym.

Propozycje pochodzące z kół kapitali
stów przemysłowych z kolei sugerują 
konieczność przystosowania się rynku 
rolnego w NRF do kształtowania się cen 
światowych. Żądają one zaniechania pro
dukcji mleka i jego przetworów, i stwo
rzenia tyin samym, w ramach „wspólne
go rynku", dla innych krajów 'możliwoś
ci eksportowych. Przeciwstawiają się 
one sztucznemu utrzymywaniu wysokich 
cen na produkty mleczarskie w sytuacji, 
gdy powiększanie produkcji nie ma 
wielkich szans zbytu i w dodatku jesz
cze stanowi poważne obciążenie dla bu
dżetu.

W ramach tzw. Wspólnego Rynku pro
blemy rolnicze. ujęte w planie „zielo
nym", napotykają wiele trudności i chy
ba nieprędko zostaną rozwiązane. Odno
śnie do produkcji mleka we wszystkich 
krajach członkowskich jest ona wyraźnie 
przez państwo popierana w formie po
mocy dla produkcji, albo dla samej dy
strybucji czy też w innych formach. 
Stosuje się więc powszechnie bariery 
celne 1 kontyngentowe, które w rezulta
cie dają rolnikowi konieczną dla utrzy
mania poziomu produkcji opłacalność. 
Holandia zaś silnie subwencjonuje eks-

W obliczu narastających trudności re
klamowy szum za powiększeniem kon
sumpcji mleka i jego wyrobów nie
wielkie przynosi skutki, choć sam cel w 
sobie Jest słuszny, zwłaszcza Jeśli wziąć 
pod uwagę zdrowotność ludności.

W. KARPIŃSKI



EFTA uj 1960
owołanie do życia po dłu
gotrwałych pertraktacjach 
Europejskiego Zrzeszenia 
wolnego Handlu (EFTA) z 
dniem 3 maja 196Ó było 
niewątpliwie wydarzeniem, 

które odbiło się już' na -rozwoju
międzynarodowej sytuacji gospodar- 
C?ejA ,a<-?kolwiek poważniejsze, tego 
skutki dadzą się odczuć dopiero po 
pewnym czasie. Przypuszczalnie je
dnak me będą one tak dalekosiężne 
jaK w przypadku powstania Wspól
nego Rynku (sześciu państw).

Rozpatrując rolę EFTA należy 
pamiętać o okolicznościach, w ja
kich organizacja ta została utwo
rzona. Trzeba przy tym uświadomić 
sobie scisły związek przyczynowy 
zachodzący między realizacją po
stanowień Układów Rzymskich o 
Europejskiej Wspólnocie Gospodar
czej (EWG) a posunięciami w ra
mach EFTA.

a zachodnioeuropejski
konflikt integracyjny

JAN SIERZPUTOWSKI

Oba ugrupowania dążą do znie
sienia w końcowym wyniku wszys
tkich prawie barier i ograniczeń 
handlowych na swoich obszarach. 
Niemniej między EWG a EFTA
występują 
„Szóstka"

zasadnicze różnice, 
zakłada ustanowienie

wspólnej taryfy celnej wymierzonej 
przeciwko outsiderom, natomiast 
„zewnętrzna siódemka" pozwala 
swym członkom stosować własne 
taryfy wobec krajów trzecich. U- 
możliwia to Wielkiej Brytanii za
chowanie jej systemu preferencji 
imperialnych.

O ile EWG traktowane jest jako 
trwała i spoista unia, która może 
z czasem doprowadzić do integra
cji politycznej, o tyle EFTA ma 
cele znacznie skromniejsze i zakro
jone na krótszą metę. Z drugiej 
strony „rozkład jazdy" EFTA do
stosowany jest w pewnym sensie do 
programu EWG.

Z dniem 1 lipca ubiegłego roku „sió
demka11 obniżyła taryfy celne w obro
cie wewnętrznym o 20 procent, co mia
ło być początkiem serii dalszych ośmiu 
redukcji taryf podstawowych o 10 pro
cent każda. Pierwotnie przewidywano, 
źe kolejne obniżki nastąpią dnia 1 lip
ca 1962 roku i dnia 1 lipca 1963 roku, 
później zaś — od roku 1965 - przypa
dać będą na dzień 1 stycznia.

Ograniczenia ilościowe powinny znik
nąć do 1 stycznia 1970 roku. Pierwsze 
rozszerzenie kontyngentów zostało do
konane z dniem 1 lipca ubiegłego roku, 
zaś dalsze mają następować w odstę
pach rocznych — za każdym razem po 
20 procent.

EFTA jest mniejsza 1 ekonomicznie 
słabsza niż EWG. Kraje należące do 
„zewnętrznej siódemki11 mają o połowę 
mniej ludności niż Wspólny Rynek, a 
Ich produkt globalny stanowi 60 pro
cent w stosunku do produktu globalne
go krajów EWG. Należy podkreślić, źe 
wśród krajów Europejskiego Zrzeszenia 
Wolnego Handlu dominującą pozycję 
zajmuje Wielka Brytania, na którą przy
padają dwie trzecie łącznego dochodu 
narodowego EFTA i 57 procent global
nych obrotów handlowych. Wśród kra
jów Wspólnego Rynku żaden partner 
nie ma takiej przewagi. Chociaż oba 
ugrupowania odgrywają poważną rolę 
w handlu światowym, to jednak udział 
krajów EFTA w obrotach światowego 
rynku jest mniejszy niż krajów EWG.

Niezależnie od zdecydowanej prze
wagi ekonomicznej, jaką posiada 
„szóstka", sam fakt powstania real
nego konkurenta. w postaci „sió- 
demki“(K„abudził. wyraźny niepokój 
wśród twórców Europejskiej Wspól
noty Gospodarczej. W miarę formo
wania się EFTA sześć państw 
Wspólnego Rynku zaczęło przyspie
szać swą integrację,

Na konferencji brukselskiej w maju 
1960 przedstawiciele tych państw posta
nowili przyjąć tzw. plan Hallsteina,

zgodnie z którym Już 1 lipca ubiegłego 
roku, a więc o 4 miesiące wcześniej niż 
pierwotnie było przewidziane, dokonano 
drugiej obniżki taryf celnych EWG, zaś 
trzecia obniżka nastąpiła z początkiem 
bieżącego roku. Ponadto „szóstka11 ma 
zamiar przesunąć .na 31 grudnia 1961 - 
z przewidywanej daty 1 stycznia 1962 - 
pierwsze poczynania związane z wpro
wadzeniem wspólnej taryfy zewnętrz
nej.

Dla „siódemki" wyłonił się więc 
nowy problem: jak uniknąć dyskry
minacji, która może być rezultatem 
przyspieszenia realizacji Układów 
Rzymskich i jak zsynchronizować 
kroki w kierunku obniżenia włas
nych barier celnych z poczynania
mi „szóstki"? W chwili obecnej 
EWG wyprzedza EFTA w redukcji 
taryf celnych, które zostały obniżo
ne łącznie o 30 procent, podczas 
gdy „siódemka" obniżyła swe ta
ryfy tylko o 20 procent.

Ministrowie państw członkow
skich Europejskiego Zrzeszenia 
Wolnego Handlu uczestniczący w 
konferencji berneńskiej, która od
była się w październiku ubiegłego 
roku, rozpatrzyli projekt ewentual
nego ’ przesunięcia na wcześniejsze 
terminy redukcji barier celnych. Je
dnakże uznano wówczas, że od 
pierwszej obniżki taryf w lipcu 
1960 upłynęło jeszcze zbyt mało 
czasu, aby podejmować dalsze tego 
rodaaju kroki. Zwłaszcza Dania i 
Norwegia domagały się pewnej 
zwłoki potrzebnej im do przystoso
wania się do nowych warunków. 
Jednakże nie brakło głosów opo
wiadających się za skróceniem z 10 
do 5 lat okresu przejściowego, w 
ciągu którego miałoby nastąpić cał
kowite wyeliminowanie barier cel
nych i kontyngentów w łonie 
EFTA. Wyrażano przypuszczenie, 
że mogłoby to stanowić częściową 
rekompensatę za ograniczenie moż
liwości zbytu na Wspólnym Rynku.

Konferencja berneńska obrado
wała jeszcze w atmosferze skry
tych nadziei, że uda się w niedale
kiej przyszłości doprowadzić do po
rozumienia między „szóstką" a 
„siódemką". Z tego właśnie względu 
wstrzymano się z podjęciem bar
dziej radykalnych decyzji w spra
wie polityki taryfowej.

Jednakże w kilka miesięcy póź
niej — na odbytej ostatnio w lutym 
br. konferencji w Genewie — przed
stawiciele państw członkowskich 
EFTA doszli do innego wniosku. 
Niedawne obrady szefów państw 
Wspólnego Rynku w Paryżu nie

pozostawiły żadnych złudzeń co do 
tego, żę kompromis między obu u- 
grupowaniami nie prędko zostanie 
osiągnięty. Co prawda nie brakło w 
Paryżu dekleracji „dobrej woli", ale 
miały one charakter czysto werbal
ny i nie doprowadziły do jakichkol
wiek konkretnych rezultatów.

W tych okolicznościach „siódem
ka" zdecydowała się na przesunię
cie najbliższego terminu obniżki 
taryf celnych o 10 procent z dnia 
1 lipca 1962 na dzień 1 lipca bie
żącego roku, aby dotrzymać pod 
tym względem kroku „szóstce".

Na konferencji berneńskiej, podobnie 
jak I w trakcie późniejszych spotkań
ministrów ekspertów Europejskiego
Zrzeszenia Wolnego Handlu, podjęto sze
reg Innych ważnych decyzji. W dziedzi
nie finansowej postanowiono odbywać 
periodyczne zebrania ministrów finan
sów i przedstawicieli banków central
nych celem badania sytuacji 1 koordy
nowania polityki finansowej krajów 
członkowskich. Instytucje i organizacje 
ekonomiczne rozwijające działalność na 
obszarze EFTA mają się dzielić infor
macjami dotyczącymi przebiegu koniun
ktury oraz porozumiewać co do inwe
stycji i przepisów skarbowych. Ruch 
kapitałów na obszarze „siódemki11 po
winien być całkowicie zliberalizowany, 
jeśli chodzi o inwestycje bezpośrednie, 
ale utrzymano w mocy ograniczenia do- 
tvczące Inwestowania w walory rucho
me. Zostało to podyktowane obawą 
przed możliwościami „ucieczki11 fundu
szów do krajów trzecich poprzez 
Szwajcarię.

Wśród innych bieżących . problemów, 
z jakimi ma do czynienia Europejskie 
Zrzeszenie Wolnego Handlu, należy 
wspomnieć o odłożeniu na późniejszy 
termin decyzji w sprawie utworzenia 
funduszu rozwoju, z którego chętnie 
korzystałaby Portugalia - najbiedniej
szy „członek rodziny11. W toku pertrak
tacji , znajduje się również kwestia 
przystąpienia do EFTA Finlandii juko 
ósmego kraju. W związku z tym ostat
nim zagadnieniem warto nadmienić, że 
Finla'ndia, kierując się dobrze pojętym 
interesem własnym, uzależnia swe u- 
czestnictwo czy współpracę z „siódem
ką11 od zachowania klauzuli najwyższe
go uprzywilejowania wobec Związku 
Radzieckiego. Na konferencji w Gene
wie wysunięto nową koncepcję utwo- 

. rżenia wolnej strefy handlu ośmiu kra
jów, do której z jednej strony weszły
by państwa zrzeszone w EFTA, z dru
giej zaś strony Finlandia. Przypuszcza 
się, że takie rozwiązanie pozwoliłoby 
na ominięcie trudności instytucjonalno- 
prawnych, łączących się ze znalezieniem 
odpowiedniej formy stowarzyszenia Fin- 
,landii z „siódemką11. .

Głównym problemem, na którym 
stale koncentruje się uwaga państw 
członkowskich EFTA, jest jednak 
kwestia stosunków ze Wspólnym 
Rynkiem. Europejskie Zrzeszenie 
Wolnego Handlu było pierwotnie 
pomyślane jako odskocznia do bar
dziej skutecznej dyskusji z „szóst
ką". Niepowodzenie prób przerzu
cenia pomostu między obu ugrupo
waniami zmusiło „siódemkę" do za
cieśnienia wewnętrznej więzi, któ
ra jednak posiada charakter dość

sztuczny. Kraje EFTA zaintereso
wane są w dużym-stopniu w utrzy
maniu kontaktów handlowych ze 
Wspólnym Rynkiem, z którym w 
aspekcie czysto ekonomicznym wię
cej je łączy niż dzieli. Wystarczy 
nadmienić, iż w latach 1958—1958 
eksport EFTA do EWO wynosił w 
skali rocznej średnio 3.715-milionów 
dolarów, ppdczas gdy wym aca w
łonie EFTA — tylko 
do'a -ów. .

2.815 milionów

Nie

które

dysponujemy 
ii danymi 
pozwoliłyby

jeszcze kom- 
statystycznymi, 
ocenić wpływ

realizacji postanowień Układów 
Rzymskich,! Konwencji Sztokholm
skiej na kształtowanie się nowej 
struktury stosunków handlowych 
między krajami, które te akty pod
pisały, jak również między nimi a 
światem zewnętrznym.

W każdym razie panuje zgodna 
opinia, że o ile Wspólny Rynek da- 
je rzeczywiście pewne realne ko
rzyści handlowe swym członkom, 
o tyle „mała" strefa wolnego handlu 
nie rekompensuje strat wynikają
cych z dyskryminacji uprawianej 
przez „sześciu" wobec partnerów z 
zewnątrz.

Najmniej chyba powodów do za
dowolenia ma Wielka Brytania, któ
ra powiększyła import pochodzący

z pozostałych krajów EFTA od 
chwili wejścia w życie pi.erwszej 
obniżki taryf celnych w połowie 
ubiegłego roku o około 19 procent, 
ale wbrew przewidywaniom nie u- 
zyskała na razie W' tych krajach 
chłonnych rynków zbytu. Brytyj
czycy z niepokojem śledzą poczyna
nia niektórych członków „siódem
ki", jak na przykład Danii i Szwe
cji, mające na celu Wzmożenie wy
miany z konkurentami w obozie 
„sześciu", przez zawieranie bila-' 
terał nych umów handlowych. Co 
gorsza — coraz więcej krajów Com- 
monwealthu przejawia żywe zain
teresowanie Wspólnym Rynkiem 
dopatrując się w nim na przyszłość 
lepszego partnera handlowego niż 
w Zjednoczonym Królestwie.

Sytuacja jest o tyle paradoksalna, 
że wszystkie kraje EFTA i wszyst
kie kraje EWG (z wyjątkiem Fran
cji) chciałyby we własnym intere
sie porozumienia między obu ugru
powaniami. Jednakże problem ten 
ma różne aspekty polityczne i eko
nomiczne. W grę wchodzą takie 
sprawy, jak reorganizacja sojuszu 
zachodniego, pozycja w tym soju
szu Francji, Niemiec i Wielkiej 
Brytanii, współpraca między Euro- 
pą zachodnią a Stanami Zjednoczo
nymi. Względy polityczne nakazy
wałyby raczej osiągnięcie porozu
mienia, ale względy gospodarcze — 
służące zresztą jako atuty w roz-: 
grywkach politycznych - skłaniają 
wyraźnie państwa EWG, a zwłasz
cza Paryż i Bonn, do unikania 
zbytniego pośpiechu i Czas działa 
bowiem na ich korzyść i wzmacnia 
ich pozycję przetargową W rokowa
niach handlowych.

Niewątpliwie na rozwiązanie za
chodnioeuropejskiego konfliktu in
tegracyjnego będzie również miała 
wpływ polityka Stanów Zjednoczo
nych, kładąca silny nacisk na 
wzmożenie eksportu celem ratowa
nia amerykańskiego, bilansu płatni
czego.

Trudno przewidzieć, kiedy i w ja
ki sposób zostanie rozcięty ten gor
dyjski węzeł. W każdym razie nie 
wydaje się, żeby mogło to "fychło 
nastąpić.

ie smah

Inwestycje w EZWiS

W ciągu pierwszych 8 lat (1952—1959) 
Istnienia Europejskiego Zjednoczenia Wę
gla i Stali inwestycje w przemyśle wę
glowym i hutniczym w krajach człon
kowskich, jak podaje sprawozdanie Na
czelnej Dyrekcji Zjednoczenia, wyniosły 
ogółem 8,5 mld doi., z czego 54 proc, 
przypada na hutnictwo, 42 proc. — na

sport ropy z tego źródła w ilości 20 tys. 
ton odszedł do Wioch w końcu lutego.

W kompanii Strip, utworzonej przed 
dwoma laty, tylko połowa udziałów na
leży do ENI, a druga połowa — stanowi 
własność państwowej irańskiej kompanii 
naftowej, przy czym koszty badań 1 
wierceń aż do czasu zorganizowania eks
ploatacji ropy obciążają wyłącznie stto- 
nę włoską. Tytułem tzw. royałties Slrlp 
wpłaca do skarbu Iranu 50 proc, swoich 
zysków, a drugie 50 proc. — zostają po
dzielone równo między ENI i kompanią 
irańską. W rezultacie Iran bez nakładów 
ze swojej strony otrzymuje z eksploata
cji nafty w danym przypadku 75 proc, 
zysków, podczas gdy wielkie koncerny 
międzynarodowej w tymże Iranie, kra

jach arabskich i Wenezueli jedynie 50 
proc, zysków wpłacają do skarbu odnoś
nego państwa. (HP)

kongijskich. Nawet kupcy w sąsiadują
cym BrazzaviUe przestają je przyjmo-
wać. W)

Indie-Jugosławia
Jugosławia stosunkowo szybko rozwija 

I pogłębia swe stosunki gospodarcze z 
Indiami. W związku z Intensyfikacją 
tych stosunków (i znacznym obszarem 
Indii), przy obustronnym porozumieniu 
rządów, Jugosławia zorganizuje nowe, 
stale przedstawicielstwa handlowe w 
Bombaju, Kalkucie i Madrasie. (d)

kopalnictwo węglowe, 3.S proc. na
- kopalnictwo rudy żelaznej i 0,5 proc. — 
na fabryki brykietów węgiowych.

W wymienionym 8-leciu największe 
inwestycje zostały dokonane w 1959 ro
ku kosztem 1230 min doi. W 1960 roku 
inwestycje wzrosły o dalsze 100 min doi. 
wynosząc 1330 min doi., ale w 1961 roku
— według przewidywań Dyrekcji — 
przekroczą one 1 mld doi. (HP)

nie

Odkrycie złóL naftowych 
w Zatoce rerskiej

Wlosko-Irańska kompania naftowa SI-

w strukturze

rip (Socićtć Irano-Italienne de Pćtroles) 
odkryła nowe podwodne złoża ropy naf
towej w zatoce Perskiej. Przy wierce
niach ropę napotykano już na głębokości 
1400 metrów, ale dopiero na głębokości 
2400 metrów wykryto jej bogate źródła. 
Przewiduje się, iż wydobycie ropy z tego 
podwodnego pola naftowego osiągnie 300 
tys. ton w roku bieżącym, dojdzie do 
800 tys. ton w 1962 roku 1 przekroczy 
2 min ton w 1965 roku. Pierwszy tran-

Kryzys gospodarczy w Kongu
i Sytuacją gospodarcza w Kongu pogar
sza się z tygodnia na tydzień. Ceny ros
ną w błyskawicznym tempie. W ciągu 
ostatnich czte*_‘ch tygodni, jak podają 
agencje prasowe, ceny podstawowych ar
tykułów żywnościowych zwyżkowały w 
Leopoldville o 30 do 35 proc. W związ
ku z tym rośnie niezadowolenie ludnoś
ci miejskiej jak również urzędników 1 
żołnierzy Mobutu.

Operacje wojskowe prowadzone przez 
Mobutu przeciw prowincjom znajdują
cym się pod władzą prawowitego rządu 
Gizengi, pochłaniają skromne wpływy 
uzyskiwane z podatków i prowadzą do 
zamierania gospodarczego żyda. Wpływy 
podatkowe zmniejszają się, a w samym 
mieście Leopoldville narastają objawy 
paniki gospodarczej. Europejczycy 1 a- 
frykańscy kupcy wycofują swe oszczęd
ności t wkłady z miejscowych banków.

Obserwatorzy przewidują rozwój galo
pującej inflacji. W związku z tą sytua
cją banki krajów afrykańskich nie 
przyjmują i nie wymieniają franków

Kambodża otrzyma pomoc 
gospodarcza

Jak podała prasa w Sajgonie, książę 
Sihanuk przywiózł z podróży do krajów 
socjalistycznych nowe umowy, w myśl 
których kraje te udzielą Kambodży zna
cznej pomocy gospodarczej. M. in. Zwią
zek Radzjecki udzieli pomocy przy bu
dowle dwóch tam rzecznych, wyższej u- 
czelni technicznej i w badaniach geolo
gicznych.

Czechosłowacja w ramach udzielonego 
kredytu zbuduje cukrownię, fabrykę o- 
pon i wyrobów gumowych oraz zakłady 
montażu traktorów. Natomiast ChRŁ, u- 
dzielając Kambodży kredytu dodatkowe
go w wysokości 400 min rielsów (ok. 12 
min doi.), w jego ramach zbuduje i wy
posaży cztery fabryki, w tym zakłady 
tekstylne, papiernicze i cementowe. W 
dalszej perspektywie ChRŁ zbuduje za
kłady hutnicze o zdolności produkcyjnej 
40 tys. ton surówki 1 20 tys. ton stali
oraz fabrykę maszyn. W)

Wzrost znaczenia żywienia 
zbiorowego w NRF

Przy 25 miń ludności czynnej zawodo
wo w NRF (wraz z członkami rodzin, 
pomagającymi w wykonywaniu zawodu) 
około 15 min spożywa obiad poza do-

mem. Podstawowa zaś część spożywają
cych swój zasadniczy posiłek „na mieś
cie11 korzysta w wzrastającym stopniu z 
przyfabrycznych zakładów żywienia zbio
rowego. Fakty te podał dyrektor prof. 
Kraut z Instytutu Max-PIancka (zajmują
cego Się fizjologią wyżywienia) podczas 
obrad komisji ministerialnej poświęconej 
zagadnieniu znaczenia i roli zakładów 
zbiorowego żywienia.

W związku z wzrostem ich roli w wy
żywieniu ludności postanowiono zorga
nizować stale przeszkalanle kucharzy i 
wpływać na wzrost spożycia warzyw i 
owoców w stołówkach fabrycznych.

Ml)

Ile zapłaci NRF?
Nagromadzone zapasy dewiz I złota W 

NRF, przy istniejących trudnościach bi
lansu płatniczego USA 1 Anglii, stały się 
w obu tych krajach przysłowiową solą 
w oku. Zarówno ostatnia wizyta ministra 
spraw zagranicznych NRF von Brentano 
w USA, jak i wizyta Adenauera w Łon-, 
dynie, - Jako „Jeden ź głównych-celów 
spotkań przewidywali rozmowy na te
maty finansowe i ogólnogospodarcze. W 
Waszyngtonie von Brentano chcąc po
lepszyć stosunki z nową . administracją 
Kennedy‘ego „poddał się11 amerykań
skim żądaniom. Oświadczył inir.!iowicie, 
że NRF nie tylko jest gotowa do Jedno
razowej pomocy finansowej dla USA, 
lecz weźmie udział w stałym wysiłku 
świata zachodniego na rzecz krajów za
cofanych.

Zachęceni wynikami waszyngtońskiej 
presji Anglicy przypuścili szturm ną 
Adenauera żądając przedterminowej spła
ty długów przez NRF. Jednak w tym 
wypadku ich pozycja przetargowa była 
dużo słabsza niż Amerykanów, toteż 
i rezultaty są dużo skromniejsze.

Obecnie Bonn Uczy swoje fundusze; 
Waszyngtońskie zobowiązanie von Bren- 
tano wywołało wyragne niezadowolenie 
w kolach zbliżonych do wicekanclerza 
Erharda, (d)

geograficznej handlu zagranicznego
dokończenie ze str. 1

nych. Utrzymujemy stosunki z 
krajami kapitalistycznymi wszyst
kich kontynentów, zarówno wysoko 
rozwiniętymi pod względem gospo
darczym, jak i o niskim poziomie 
uprzemysłowienia.- Jednakże udz-al 
tych ostatnich zarówno w ekspor
cie jak i imporcie jest — jak dotąd 
— stosunkowo mały, mimo że na 
przestrzeni ostatnich lat zaznaczyła 
się wyraźna tendencja wzrostu ich 
udziału w naszych obrotach. Można 
zadać pytanie, czy tendencja ta win
na się utrzymywać czy też nie, czy 
stanowi ona wyraz określonej pra
widłowości związanej z działaniem 
czynników obiektywnych, czy też 
jest dziełem przypadku. Aby znaleźć 
odpowiedź na to pytanie, trzeba jak 
się wydaje, przypatrzeć się bliżej 
tendencjom zmian struktury towaro
wej eksportu i importu. W naszych 
warunkach istnieje bowiem ścisła 
zależność pomiędzy przeobrażeniami 
w strukturze towarowej i geografi
cznej obrotów zagranicznych.

Wyraźnie obserwowaną tendencją 
w strukturze naszego eksportu, wy
stępującą szczególnie dobitnie w za
mierzeniach nowego planu pięcio
letniego jest systematyczny wzrost 
udziału wyrobów gotowych zarówno 
maszyn i urządzeń, jak i artykułów o 
przeznaczeniu konsumpcyjnym przy 
jednoczesnym ograniczeniu roli -pa
liw, surowców i materiałów oraz sta
bilnym poziomie udziału artykułów 
rolno-spożywczych. Charakter na
szego eksportu — zgodnie z ogólnym 
kierunkiem rozwoju gospodarki — 
staje się coraz mniej suiowci-wy: 
systematycznie wzrasta w nim 
udział wyrobów o wyższym stopniu 
przetwórstwa. Odwrotną tendencję 
obserwujemy natomiast po stronie 
importu — tutaj następuje przesu
nięcie w kierunku surowców i ma
teriałów kosztem innych 1 grup to
warowych, których dynamika wzro

stu ulega pewnemu zahamowaniu, 
a nawet — jak to ma miejsce w 
przypadku artykułów rolno-spoży
wczych w założeniach planu pięcio
letniego—cechuje się wskaźnikami 
ujemnymi.

Fakt, że eksport polski nabiera w 
rosnącym stopniu cech wywozu wy
robów gotowych, natomiast w impor
cie wzrasta udział surowców i ma
teriałów, każę w stosunkach z kra
jami kapitalistycznymi orientować 
się na przyspieszony Wzrost wymiany 
z krajami o niższym poziomie roz
woju gospodarczego! Decydują o 
tym możliwości lokacyjne oraz bo
gactwa naturalne tych krajów.

Polska stosunkowo niedawno we
szła na rynki światowe jako ekspor
ter sprzętu inwestycyjnego. Nie po
siada również — poza wyrobami prze
mysłu włókienniczego — większych 
tradycji w wywozie gotowych arty
kułów przemysłowych o przeznacze
niu konsumpcyjnym.

W świetle tego, Polska nie może 
lokować na rynkach uprzemysło
wionych krajów kapitalistycznych 
zbyt dużych ilości produkowanych 
przez siebie wyrobów gotowych. 
Wprawdzie możliwości zwiększenia 
naszego eksportu w tej dziedzinie 
niewątpliwie istnieją, nie może on 
jednak odegrać tu decydującej roli. 
Inaczej natomiast przedstawia się 
sprawa w stosunkach z krajami o 
niższym poziomie uprzemysłowio- 
wienia. które wobec dokonujących 
się w n!ch procesów stopniowej in
dustrializacji stanowią chłonny ry
nek na dobra inwestycyjne i inne 
wyroby gotowe. Kraje te dysponują 
jednocześnie znacznymi zasobami 
niezbędnych nam surowców i ma-: 
terłałów takkh. jak rudv żelaza 1 
metali kolorowych, surowce włó
kiennicze, surowce chemiczne i pło
dy rolne strefy tropikalnej. Zwięk
szenie importu tych surowców z 
krajów Azji. Afryki i Ameryki Po
łudniowej w zamian za eksport na

szych wyrobów gotowych winno 
stać się podstawą ożywienia wymia
ny handlowej z tymi krajami. Pój- 
ścię tą drogą stanowi dużą szansę re
alizacji naszych zamierzeń w dzie
dzinie wzrostu z krajami kapitali
stycznymi i dokonanie niezbędnych 
zmian struktury towarowej tych 
obrotów. Procesy wyzwalania się 
krajów ekskolonlalnych z zależnoś
ci gospodarczej od metropolii sprzy
jają przesunięciu części zakupów su
rowcowych z krajów kapitalistycz
nych o "wysokim poziomie uprzemy- 
słowienia do krajów mniej rozwinię
tych, pozwalając na dokonywacie 
zakupów u bezpośrednich producen
tów z pominięciem zbędnego często 
pośrednictwa innych krajów.

W przyspieszeniu wymiany towa
rowej ze słabo rozwiniętymi kraja
mi Azji, Afryki i Ameryki Połud
niowej nie można liczyć na automa
tyzm. Wprawdzie zasada wymiany 
produktów gotowych za surowice i 
materiały wydaje sie z punktu wi
dzenia tendencji rozwojowych i 
struktury produkcji tych krajów 
bezsoorna, jednakże należy pamię
tać, iż kraje te są obecnie przedmio
tem powszechnego zainteresowania. 
W dążeniu do wzrostu obrotów z 
tvmi krajami przy określonej struk
turze eksportu i irmwtu nie jeste
śmy odosobnieni. W tym samym kie
runku zmierzają inne kraje, przy 
czym wchodzą tu często w rachubę 
elementy współzawodnictwa nie tyl
ko ekonomicznego lecz i polityczne
go.

Wynikają stąd określone wnioski. 
O szersze wejście na rynki krajów 
słabo rozwiniętych toczy się tak sa
mo walka konkurencyjna jak i na 
innych rynkach. W konkurencji tej 
trzeba operować towarem o dobrej 
jakości, rozsądnej cenie, oferowa
nym we właściwym terminie. Specy
ficzna struktura eksportu do tych 
leraiów, cechująca sie wysokim 
udziałem maszyn i urządzeń — spra

wia, że jednym z Istotnych czynni
ków konkurencji stają się warunki 
kredytowe. Z tego względu nasza 
ekspansja ekspertowa do tych kra
jów musi znaleźć oparcie we właści
wej polityce kredytowej.

Operując przy omawianiu perspek
tyw wzrostu wymiany ze słabo roz
winiętymi krajami kapitalistyczny
mi schematem: wyrób gotowy za su
rowiec, trzeba zwrócić uwagę, że 
schemat ten jest nieco uproszczony. 
Struktura produkcji i poziom roz
woju ekonomicznego tych krajów 
nie są jednolite. Nie w każdym 
przypadku spotykamy się tam z mo- 
nokulturowym, surowcowym charak
terem produkcji. Niektóre z tych 
krajów już obecnie posiadają mniej 
lub bardziej rozwinięte pewne ga
łęzie przetwórstwa. W związku z 
tym należy się liczyć, że kraje te 
obok surowców będą się starały u 
nas lokować także produkowane 
przez siebie wyroby gotowe. Dąże
nia te trzeba brać pod uwagę, skoro 
chce się patrzeć na rozwój wymiany 
handlowej z tymi krajami w sposób 
realny.

Jeszcze jedna sprawa nie powin
na wypadać z pola widzenia. Kraje 
o niskim poziomie uprzemysłowie
nia obok niezwykłe cennych surow
ców dys.ponu.ia w szeregu przypad
kach znacznymi ilościami artyku
łów zwłaszcza pochodzenia rolnego 
(knwa, herbata, owoce cytrusowe i 
inne), których irriport w pokaźniej
szych rozmiarach przy określonej 
chłonności naszego rynku może na
potykać trudności. W takich przy
padkach niezbędna byłaby elastycz
na polityka, kojarząca interesy obu 
stron.

Ilość krajów Azji, Afryki i Ame
ryki Południowej jest bardzo znacz
na. przy czym ulega ona na tle cał
kowitego załamania się systemu ko
lonialnego stałemu wzrostowi. W' 
związku z tvm może powstać pyta
nie, czy powinniśmy dążyć do na

wiązywania i intensyfikacji stosun
ków handlowych ze wszystkimi ty
mi krajami. Wydaje się. że nie re
zygnując z żadnych realnych możli
wości należałoby się — przynajmniej 
na razie — koncentrować na rozwo
ju wymiany z określonymi krajami 
dającymi gwarancję stabilizacji tej 
wymiany i obustronnie korzystnej 
struktury. Przyjęcie zasady koncen
tracji w obrotach z krajami kapita
listycznymi słabo rozwiniętymi od
powiadałoby, jaik się wydaje, środ
kom i możliwościom polskiego hand
lu zagranicznego.

Realizacja planu pięcioletniego po
winna się więc cechować zmianą 
struktury geograficznej obrotów za
granicznych polegająca na wzroście 
udziału krajów gospodarczo słabo 
rozwiniętych.

Pozostaje problem krajów kapita
listycznych o wysokim poziomie 
uprzemysłowienia. Mimo prawdo
podobnego spadku udziału procento
wego w obrotach pozostaną one po
ważnymi partnerami Polsiki w han
dlu zagranicznym.

Utrzymywanie i rozwijanie tra
dycyjnych więzi handlowych z tymi 
krajami leży chyba w obopólnym 
interesie. Polska jest niewątpliwie 
zainteresowana w imporcie wielu 
towarów z tych krajów, głównie 
zaś sprzętu inwestycyjnego. Import 
ten może się dokonywać jednak wy
łącznie pod tym warunkiem, że bę
dziemy mogli z kolei lokować na 
rynkach krajów gospodarczo roz
winiętych odpowiednią ilość na
szych towarów i że nasz eksport nie 
będzie napotykał, trudności w po
staci dyskryminacyjnych ceł. kontyn
gentów ttd. Trzeba chyba wyraźnie 
powiedzieć, że na kierunki geogra
ficzne rozwoju obrotów z krajami 
kapitalistycznymi wysoko uprzemy
słowionymi decydujący wpływ wyw
rą w obecnym pięcioleciu możliwo
ści lokowania w poszczególnych 

krajach towarów będących przed
miotem naszego eksportu.

Ze struktury produkcji i popytu 
krajów wysoko uprzemysłowionych 
z jednej strony i możliwości na
szej gospodarki z drugiej strony wy
nika, że dalszy rozwój wymiany 
między Polska a tymi krajami za
leży w znacznej mierze od perspek
tyw naszego eksportu rolno-spożyw
czego na te rynki. Perspektywy tego 
rodzaju niewątpliwie istnieją. Ich 
wykorzystanie uwarunkowane jest 
jednak zmianami struktury eksnortu 
rolno-spożywczego. które powinny 
pójść przede wszystkim w kierunku 
wydatnego wzrostu udziału artyku
łów o wyższym stopniu przetwórst
wa.

Realizacja przedstawionych powy-j 
żej podstawowych tendencji zmian 
struktury geograficznej obrotów 
handlu zagranicznego w latach 
1961—1965 stanowi, jak się wydaje. 
zasadniczy warunek pomyślnego 
wykonania zadań w dziedzinie bi
lansu handlowego i płatniczego. Są 
to oczywiście zatożen‘a bardzo ogól
ne, ujmujące tylko generalne kie
runki. Ich pomrślna reniizaria ząje- 
żeć będzie m. in. od właściwej poli
tyki handlowej w stosunkach z po
szczególnymi krajami W tej dziedzi
nie potrzebne sa ezczegółoWe bada
nia. uwzględni a ince aktualna sytua
cję koniunkturalna na rynkach po- ■ 
szczególnych krajów i perspektywy. 
jej zmian. Szczególnie tutaj niezbęd
na jest duża elastyczność działania, 
zdolność dostosowywania sie do zle
wisk rynkowych w ten sposób, aby 
kształtując odpowiednio stosunki z 
poszczególnymi kratami, nie naru
szać jednocześnie ogólnych założeń 
pronorcii obrotów z obszarami, w 
skład których wchodzą te kraie.

JAN NIEGOWSKI 
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Kronika przedsiębiorstw
WITAMINA B-6 

JUŻ W PRODUKCJI
W ostatnich dniach Kra

kowskie Zakłady Farma
ceutyczne przystąpiły' do 
seryjnej produkcji witami
ny B-6. Obecnie zdolność 
produkcyjna oddziału wy
twarzającego tę witaminę 
wynosi 500 kg rocznie.

Krakowskie „zakłady są 
pierwszą krajową wytwór
nią tego specyfiku, który 
dotychczas sprowadzany 
był z zagranicy. Witamina 
B-6 jest substancją przy
spieszającą przebieg reakcji 
chemicznych w ustroju, a 
przede wszystkim ułatwia 
przemianę białkową w or
ganizmie, działa przeciw
zapalnie, likwiduje zabu
rzenia mięśniowo-nerwowe 
itp.

W

REKORDOWY 
WYTOP

nocy 23 lutego załoga
pieca martenowskiego nr 5 
Huty im. Lenina, kierowa
na przez wytapiacza Józefa 
Marczaka dokonała wytopu 
185 ton stali w rekordowo 
krótkim czasie 5 godzin i 
25 min. Wytop prowadził 
mistrz zmianowy inż. Bo
gusław Kwiecień.

NOWA STOCZNIA 
W ROGACH

W bieżącym roku rozpo
częto prace przygotowaw
cze do budowy stoczni rze
cznej w Rogach kolo Opo
la. Decyzja przyspieszenia 
robót o jeden rok — plano
wano rozpocząć je dopiero 
w 1962 r. — jest wynikiem 
wzrostu wykorzystania dro
gi wodnej Odry do tran
sportu. Wzrost ten stwarza 
dość poważne zapotrzebo
wanie na tabor pływający 
żeglugi śródlądowej.

TELEWIZYJNE 
INFORMATORY

Dworzec Główny we Wro
cławiu przygotował przed 
kilkoma dniami niespo
dziankę dla podróżnych , 
instalując na stałe telewi
zory, które podają rozktad 
jazdy pociągów. Ciekawe 
czy ta niecodzienna inno
wacja przyczyni się do po
prawy systemu informacji, 
czy też zwiększy jedynie 
narzekania tych przygod
nych telewidzów.
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BRAWO POZNAŃSKA KOMUNIKACJA
Miejskie Przedsiębiorstwo 

Komunikacyjne w Pozna
niu pochwalić się może po
ważnymi ' osiągnięciami w 
zakresie oszczędnego go
spodarowania produktami 
naftowymi, i tak wskaźnik 
zużycia paliw osiągnięty 
przez trakcję autobusową 
w roku 1960 zmniejszy! się 
w porównaniu z 1956 ro
kiem o. 11,4 proc., tj. O 3,9 
1 na 100 km. Dzięki tej ob
niżce w ciągu ostatnich 
czterech lat przejechano

autobusami 500 tys. km na 
zaoszczędzonym paliwie. 
Zużycie smarów zmniejszy
ło się w tym okresie o 40 
proc., co w przeliczeniu 
daje oszczędność sięgającą 
300 tys. zl.

Także 1 tramwajarze oka
zali się nie gorszymi, bo
wiem potrafili zużyć w ro
ku ubiegłym 17 ton matc-
rialów smarowniczych'
mniej niż w roku 1956, mi
mo to, że przebieg wozów 
wzrósi o 3,5 min km.

JESZCZE JEDEN EKSPERYMENT
WE WROCŁAWIU

Ostatnio Ministerstwo Go
spodarki Komunalnej zde
cydowało się na pewne no
vum wobec Wrocławskiego
ZJednoczenta Przedsię-
biorstw Budownictwa Ko
munalnego. Tytułem ekspe
rymentu każde z czterech 
miejskich przedsiębiorstw

PROBLEMATYKA GOSPODARCZA W TYGODNIKACH
POLITYKA w ostatnich czasach systematycznie zajmuje się problematyką 

przedsiębiorstwa socjalistycznego, zwłaszcza Jeśli idzie o pozycję i warunki 
pracy kadr zawodowych. Stefan Kozicki 1 Helena. Niezabitowska w artykule 
„Młodzi ze starej fabryki" przedstawiają, „Jak w szczególnych warunkach 
„Cegielskiego" czuje się i asymlluje młoda kadra inżyniersko-techniczna. Jak 
ocenia się jej pracę, stosunki ze starszym pokoleniem, czy i jak powstają Jej 
związki uczuciowe z fabryką".

U „Cegielskiego", Jak stwierdzają autorzy. Istnieje stały niedobór kadry 
technicznej; równocześnie obserwuje się dużą fluktuację kadry inżynierskiej. 
W 1958 r. przyjęto 83 inżynierów, a w tym samym roku odeszło 38 spośród 
nich; w 1959 r. przyjęto — 77, odeszło — 38; w 1960 r. przyjęto — 48, odeszło — 
38. W dalszej części artykułu autorzy analizują przyczyny tej płynności. A oto 
wniosek końcowy artykułu:

„Dlatego powodzenie lub niepowodzenie procesu asymilacji młodej kadry 
inżynieryjno-technicznej u „Cegielskiego" zależy w małym stopniu od sa
mych młodych. Najważniejszą rolę odgrywa stara kadra. Ich przykład. Umie
jętność nawiązania kontaktu z młodym pokoleniem. Umiejętność odpowied
niej argumentacji. I wiara w możliwość zniwelowania istniejących różnic. 
Bo dla młodych sama „chlubna tradycja" Cegielskiego i jego produkcyjne
sukcesy na razie znaczą mało". *

remontowo - budowlanych 
będzie mogło na jednej bu
dowle zawrzeć z załogą u- 
mowę na stosowanie akor
du zryczałtowanego. W 
myśl dotychczasowych za
rządzeń MGK ten system 
płacy nie może być gene- 

. ralnie stosowany.

W bieżącej pięciolatce kontynuować będziemy rozpoczęte wielkie inwestycje 
oraz podejmlemy nowe. Z założeń planu rozwoju niektórych regionów wynika 
konieczność lokalizowania nowych Inwestycji na terenach zupełnie niezagospo
darowanych. Tak np. Jest z inwestycją turpszowską. W takim wypadku zrea
lizować trzeba wiele inwestycji towarzyszących, by z jednej strony zapewnić 
prawidłowe funkcjonowanie inwestycji zasadniczej, z drugiej zaś stworzyć 
właściwe warunki życia i odpoczynku napływającym kadrom. Aleksander Pa- 
szyński 1 Jerzy Stępowskl („Losy zaplecza") podejmują próbę pokazania na 
przykładzie Turoszowa, do czego prowadzi zaniedbywanie zaplecza wielkich 
inwestycji.

*

Wiktor Buch („Stabilizacja 1961—65") omawia założenia produkcyjne bieżącej 
pięciolatki, wskazując na tendencje dalszego utrwalania osiągniętej Już stabi-

Przyszloić Sandomierza patrz sir. 4

BILANS 1960Aktualności
spółdzielcze

llzacjl 1 większej rytmiczności procesów gospodarczych. Autor przytacza dan< 
porównawcze produkcji niektórych wyrobów na głowę ludności w Pola» 
w 1960 1 1965 r. oraz we Francji, W. Brytanii, NRF 1 we Włoszech w 1969 r.

„Obecnie - plsze W. Buch cala produkcja przemysłową przypadająca na 
1 mieszkańca Polski wynosi ok. 00 proc, przeciętnego poziomu Francji, 
W. Brytanii, NRF i Włoch razem wziętych. w 1965 r. osiągniemy ok. 85 proc, 
obecnej produkcji przemysłowej- na głowę ludności wymienionych wyżej kra
jów. Trudno dziś przewidzieć, jaka będzie dynamika wzrostu produkcji prze
mysłowej w tych krajach. Należy się raczej Uczyć (przewidują to również 
ekonomiści burżuazyjni) z pewnym osłabieniem tempa. Niezależnie jednak od 
tego różnica dzieląca Polskę od wysoko rozwiniętych krajów zachodnioeuro
pejskich jeszcze bardziej się zmniejszy. Polska^wysunle się zdecydowanie — 
z uwagi na ogólny wolumen produkcji przemysłowej, produkcję na głowę 
ludności, jak i na strukturę przemysłu — do rzędu krajów o stosunkowo 
wszechstronnie rozwiniętym przemyśle".

*
PRZEGLĄD KULTURALNY rozpoczął cykl reportaży, związanych z Wisłą. 

Cykl ten otwiera artykuł Aleksandra Małachowskiego „Wisła stara i nowa". 
W poprzednich planach wieloletnich w dolinie Wisły zlokalizowano szereg no
wych inwestycji, przewiduje się również budowę dalszych w przyszłości. Omó
wienie zagadnień poszczególnych regionów leżących wzdłuż tej drogi wodnej 
będzie z pewnością z pożytkiem dla czytelnika. Wydaje się Jednak, że pewne 
niebezpieczeństwa kryją się w czynieniu Wisły kręgosłupem naszej gospodar
ki. Wykorzystanie zasobów wodnych — owszem, rozwiązanie wielu zagadnień 
demograficznych — tak, przyspieszenie rozwoju niektórych zacofanych tere
nów nadwiślańskich — zgoda. Jednakże głównym problemem Wisły z punktu 
widzenia gospodarczego, na długo Jeszcze pozostanie konieczność rozwiązania 
podstawowych problemów wodnych i związanych z nimi inwestycji energe
tycznych. WisłaJako wielki szlak komunikacyjny — to jeszcze ciągle melo
dia dość odległej przyszłości. Zresztą w miarę rozrostu gospodarki na wszyst
kich terenach kraju transport wodny Wisłą może być i będzie tylko częścią 
wielkiego zagadnienia transportu w naszej gospodarce. Czy więc same zasoby 
wody przemysłowej mogą być dostatecznym motywem stawiania hipotetyczne
go, ale 1 wątpliwego, założenia, że cala gospodarka polski ma grawitować do 
Wisły, Jako swej głównej osi.

Niezależnie od tego, co byśmy powiedzieli, wojaż po najważniejszych ośrod
kach przemysłowych, leżących wzdłuż Wisty, będzie z pewnością pouczający 
i pożyteczny.

tj.

Jubileuszowy numer „Handlu ।
Zagranicznego” |

Styczniowy numer miesięcznika „HANDEL ZAGRANICZNY", rozpoczynający' g 
równocześnie szósty rok istnienia tego pisma, wyszedł ze znacznym opóźnię- g 
nlem. Fakt ten należy pokwitować z ubolewaniem, zwłaszcza że treść tego H 
numeru jest wyjątkowo interesująca. g

Zawiera on bowiem obszerne nigdzie tak szeroko nie publikowane fragmen- 
ty referatu i dyskusji przeprowadzonej na naradzie w sprawach handlu za- g 
granicznego, jaka odbyła się 16 grudnia ub. r. w Komitecie Centralnym PZPR. S

Numer przynosi obszerne wyjątki referatu z-cy kier. Wydziału Ekon. KC, i 
St. Kuzińskiego, nakreślającego program rozwoju handlu zagranicznego oraz 0 
skróty wypowiedzi sekretarza ekonomicznego KW wrocławskiego St. Grudziń- a 
okiego, wiceministra Przemysłu Ciężkiego Z. Keha, ministra handlu Zagranicz- s 
nego W. Trąmpczyńsklego i przewodniczącego Komisji Planowania St. Jędry- g 
chowskiego. Zapoznanie się z tym materiałem powinno niewątpliwie przynieść fi 
korzyść wszystkim interesującym się problemami handlu zagranicznego. |

Poza tym w numerze znajdujemy artykuł Stanisława Szczypiorskiego o po- g 
trzebie 1 metodach prac ekonomicznych w przedsiębiorstwach handlu zagra- ń 
nicznego, opracowanie Piotra Czerwińskiego o tendencjach rozwojowych poi- Ś 
sklego handlu surowcami przemysłowymi i materiałami pomocniczymi, artykuł g 
dyskusyjny Mirosława Orłowskiego na temat zagadnienia cen na rynku socja- H 
listycznym.Niezależnie od tego obszernego materiału numer zawiera wszystkie 3. 
normalnie publikowane działy. ■ Ś

Przy okazji pięciolecia wydawania pisma można stwierdzić, że przez ten 0 
czas wykształcił się w pewnym stopniu profil pisma. Jest on w zasadzie zgod- a 
ny z zapowiedzianym w pierwszym numerze kierunkiem działalności redakcyj- g 
nej. Poza artykułem wstępnym, omawiającym aktualne problemy życia gospo- | 
darczego oraz artykułami problemowymi, częściowo dyskusyjnymi, każdy nu- h 
mer zawiera materiały statystyczne, dotyczące najważniejszych dziedzin gospo- s 
darki narodowej ze szczególnym uwzględnieniem problemów handlu zagranicz- fi 
nego, omówienie występujących zagadnień prawnych (orzecznictwo krajowe y 
i międzynarodowe, wyciągi z rejestru przedsiębiorstw handlu zagranicznego g 
itp.), omówienie najważniejszych imprez targowych na świecie, informacje 33 
o zawartych międzypaństwowych umowach gospodarczych (przede wszystkim g 
dotyczących Polski), monograficzne opracowania Polskiej Izby Handlu Zagra- ą 
nicznego, dotyczące bądź określonych grup towarowych, bądź rynków zagra- Et
nicznych, informacje kronikarskie oraz przeglądy prasy i wydawnictw krajo- S 
wych i zagranicznych z zakresu handlu zagranicznego. L

W dalszej pracy redakcji należałoby jej życzyć kontynuowania tego samego | 
kierunku tematycznego, z tym jednakże, źe wskazane byłoby śmielsze sięganie 
do tematyki dyskusyjnej (której obecnie w piśmie jest bardzo niewiele) oraz g 
przede wszystkim skrócenia cyklu wydawniczego, obecnie bowiem publikowa- | 
ne artykuły często wiele tracą na swej aktualności, a już na pewno stają się « 
nieaktualne materiały statystyczne oraz informacyjne.
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Naczynia 
połączone

Prawo naczyń połą
czonych występuje nie 
tylko w fizyce, lecz o 
dziwo w handlu, a ra
czej na rynku nabyw
ców (lub porzebują- 
cych), i to w wielu je
go dziedzinach. Weźmy 
np. tzw. „naród piszą- 
cy” — wykonywany 
zawód zmusza go do 
kupna papieru „maszy
nowego”. Lecz pomię-
dzy „chcieć’ ,moc‘
w niektórych miesią
cach, a nawet okresach 
roku, rozpiętość bywa 
tak wielka, że jakby 
powiedział Wiech „nogi 
można uchodzić" i pa
pieru się nie kupi.

W początku roku wy
kupiły go widocznie 
urzędy. (Ciekawe, że 
papier toaletowy jest 
obecnie osiągalny). Co
biednym .piszącym’

wobec tego pozostaje —■ 
albo podjąć kampanię 
o zmniejszenie liczby 
urzędów (przydałoby 
się), lub papierków u- 
rzędowych (akcja w to
ku, vide „Zycie War
szawy”).

Zycie znajduje jed
nak rozwiązania z pew
niejszym rezultatem. 
Jeżeli wystąpił w urzę
dach i kancelariach 
nadmiar papieru ma
szynowego, lub tylko 
poziom normalny, a 
niedobór na rynku na
bywców „piszących” -> 
czyli dwa różne pozio
my — , to automatycz
nie powstaje dążność 
do ich wyrównania się. 
To, że dzieje się to 
trochę nieformalnie (i 
czyni określone szkody 
moralne) jest tajemni
cą poliszynela.

Właśnie w imię strat 
moralnych i gospodar
czych trzeba podjąć a- 
pel, aby powołani ku 
temu badali stany po-

Rozwój 
kontraktacji

a

&

ziomów! handlów-
com za brak znajomoś
ci praw fizyki należy 
się „dwója". A może je
szcze ktoś na nią zasłu
żył? MINER

Pomyślne, w zasadzie, wykonanie 
zadań skupu produktów rolnych przez 
spółdzielczość zaopatrzenia 1 zbytu w 
roku ubiegłym (plan skupu wykona
no w 104,3 proc.) zostało osiągnięte 
m. in. dzięki rozwijaniu na szeroką 
skalę kontraktacji. Rozwój kontrak
tacji będzie również niewątpliwą po
mocą w realizacji tegorocznego planu 
skupu produktów’ rolnych przez CRS, 
którego wartość wynosi 35,1 mld zł, 
a więc o 6,2 proc, więcej niż w roku 
ubiegłym.

Przewiduje się zakontraktowanie w 
br. trzody chlewnej o 24 proc, więcej 
niż w roku ubiegłym , 550 tys. szt. 
młodego bydła rzeźnego (o 17 proc, 
więcej) oraz 50 tys. szt. owiec. Owce 
objęte są kontraktacją po raz pierw
szy.

Pocieszające Jest również założone 
w planie na rok bieżący zakontrak
towanie czterokrotnie więcej niż w 
roku ubiegłym fasoli oraz dwukrot
nie więcej grochu. Trzeba tu pod
kreślić, że jadalne rośliny strączko
we były jedynymi artykułami, poza 
drobiem, których plan skupu nie zo
stał w ubiegłym roku wykonany.

Kontraktacja Jednolitych odmiano
wo ziemniaków Jadalnych obejmie w 
br. 35 tys. ha, tj. o 77 proc, więcej 
niż w 1960 r. Zmniejszy się natomiast 
kontraktacja gorczycy, której zapasy, 
znajdujrjte się w magazynach na ko
niec 196n r, wymagają tylko niewiel
kiego uzupełnienia, aby zaspokoić w 
pełni istniejące potrzeby.

Wiosenne 
TARGI LIPSKIE

W dniach od 5 do 14 marca rb. odbywać się 
będą tradycyjne Wiosenne Targi Lipskie, które 
są największą tego rodzaju imprezą na świecie. 
Na powierzchni ok. 300 tys. rn2 eksponować bę
dzie swoją produkcję 51 krajów, z których 27 wy
stąpi z ekspozycją kolektywną.

W roku bieżącym wzrosło zainteresowanie Tar
gami Lipskimi, co wyraża się chociażby zwiększe
niem powierzchni zajętej przez kraje kapitalistycz
ne. Będzie ona o 10 tys. m2 większa niż w roku 
ubiegłym i wyniesie 63 tys. m2, z czego sami 
tylko wystawcy zachodnioniemieccy i zachód- 
nioberlińscy zajmą 30 tys. m2.

Główna jednak powierzchnia targowa przezna
czona jest dla NRD i innych krajów socjalistycz
nych. Związek Radziecki wystawiać będzie' w od
dzielnym pawilonie o powierzchni 12 tys. m2.

Polska zajmie na Targach halę nr 17 o po
wierzchni ok. 2.800 m2, plac przed halą (ok. 
2.000 m2), gdzie wystawione będą różne maszyny 
oraz 20 stoisk w domach towarowych, przezna
czonych na ekspozycję przemysłu lekkiego i spo
żywczego, o powierzchni ponad 1000 m2. Ogólna 
powierzchnia wystawowa naszego kraju będzie 
więc o ok. 1.500 m2 większa niż w roku ubieg
łym.

Z zakresu przemysłu maszynowego wystawimy 
24 nowe obrabiarki do metali, z których połowa 
stanowić będzie nie produkowane jeszcze seryjnie 
prototypy, 4 obrabiarki do drewna, 3 maszyny 
włókiennicze, 14 modeli statków (w tym zbiorni
kowiec 35 tys. DWT), aparaturę telewizyjną, sil
niki elektryczne, aparaturę laboratoryjną, silniki 
spalinowe (w tym 3 gómozaworowe), 6 typów 
samochodów na podwoziu „Warszawy" i 2 na 
podwoziu „Star", 1 autobus „San" z silnikiem 
wysokoprężnym, 2 traktory, 24 rodzaje maszyn 
rolniczych, 17 różnych maszyn budowlanych, apa
raturę elektryczną dla kopalni, aparaturę chemicz
ną itp.

Odpowiednie miejsce zajmie również akcja pro
pagandowa naszej gospodarki. Wystawiona będzie 
makieta budowanego obecnie rurociągu naftowego 
biegnącego z ZSRR przez Polskę i NRD. Pawilon 
wystawowy wyposażony będzie bogato w tran
sparenty, wykresy. Zainstalowane kino wyświetlać 
będzie filmy o naszej produkcji eksportowej. 
Przedstawiciele NOT wygłoszą w czasie trwania 
targów szereg odczytów i referatów o osiągnię
ciach naszej techniki. Gazetka świetlna podawać 
będzie stale informacje o zawartych transakcjach 
handlowych.

Nasz handel zagraniczny spodziewa się dobrych 
wyników tegorocznych Targów Lipskich. Przeważa 
przekonanie, że wielkość obrotów targowych prze
kroczy zeszłoroczną kwotę 200 min zl dewizowych.

(f)
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Dotychczas przedstawialiśmy w tej rubryce kon
kretne wyniki kontroli PIH. Zestawienie sumaryczne 
wyników tych kontroli pozwala na lepsze zoriento
wanie się w osiągnięciach i trudnościach przedsię- 
b^fstw handlowych. Pożądane się przeto wydaje 
zestawienie kontroli PIH za ubiegły rok.

W tym okresie PIH przeprowadziła ponad 24 tys. 
inspekcji, .z czego około 38 proc, w państwowych 
przedsiębiorstwach handlowych, prawie że 43 proc, 
w przedsiębiorstwach spółdzielczych oraz 19 proc, w 
prywatnych. Dowodzi to, że działalności prywatnych 
przedsiębiorstw handlowych poświecą się w PIH 
ezczególnie wiele uwagi.

Niezwykle pocieszającym zjawiskiem w ub. r. jest 
spadek liczby przestępstw w przedsiębiorstwach han
dlowych. Jeśli bowiem w 1959 r. w wyniku inspekcji 
skierowano 2771 spraw do sądów, 4939 — do prokura
tur I organów MO, 6643 - do kolegiów orzekających, 
to w ubiegłym roku: 1532 sprawy skierowano do są
dów, 1318 — do prokuratur i organów MO oraz ponad 
4 tys. do kolegiów orzekających. Wystosowano prze
szło 12 tys. wniosków o zastosowanie sankcji dyscy
plinarnych wobec nieuczciwych pracowników handlu 
uspołecznionego (w 1959 r. — 11,9 tys. wniosków) oraz 
232 wnioski o cofnięcie uprawnień prywatnym właści
cielom przedsiębiorstw (w 1959 r. — 223 wnioski).

Zmniejszyła się także waga finansowa nadużyć na 
szkodę Skarbu Państwa lub konsumenta. Liczba nad
użyć przekraczających 3 tys. zl wynosiła 2269, pod
czas gdy w 1959 roku było ich 3410.

Spadła liczba pewnych, typowych rodzajów nad
użyć. Mniej jest oszustw na wadze, ilości, miarze 
lub mocy; spadla Ilość przestępstw w postaci zamia
ny gatunków i pobierania wyższych cen; spada Ilość 
niank i Innych niedoborów. Na podkreślenie zasłu
guje również mniejsza ilość nadużyć przy zakupach 
towarów ze źródeł zdecentralizowanych (z 550 do 508) 
oraz dość przypadków wprowadzania do obrotu pr-ez 
personel placówek uspołecznionych towarów włas
nych (z 956 do 816). Wynika to bez wątpienia z po
prawy pracy aparatu handlowego i zwiększającego 
się poczucia odpowiedzialności wśród pracowników 
handlu. Niemałą zasługę ma tu zapewne profilaktycz
na działalność PIH. zmierzająca do usunięcia nieraz 
Jaskrawych ■ niedociągnięć w pracy przedsiębiorstw 
handlowych. ,

Ograniczenie przestępczości w wymienionych dzie
dzinach pozwala skoncentrować uwagę PIH na Ja
kości produkowanych towarów. W efekcie ujawniono 
znacznie więcej przypadków produkcji 1 dopuszcza
nia do obrotu towarów o niewłaściwej jakości (w 
ub. r. - 3,8 tys., a w 1959 r. - 2.8 tys.). Wzrosła rów
nież Rość spraw o dopuszczenie do zepsucia towa
rów (z 658 do 864) oraz liczba przypadków nieprze- 
strzeeanla przepisów ustawy antyalkoholowej (z 511 
do 770).

Poza wymienionymi kontrolami PIH przeprowadzi
ła wiele akcji o charakterze doraźnym. Plonem Ich 
było wycofanie łub niedopuszczenie do obrotu to
warów o niewłaściwej jakości na sumę 505 min zł. 
Część z nich o wartości ponad 150 min zl przezna
czono do ponownego przerobu. Kontrole te zmierza
ły nie tylko do wykrycia niedociągnięć w pracy 
przedsiębiorstw produkcyjnych i handlowych. Zmie
rzały one również do pobudzenia inicjatywy w kie
runku usprawnienia gospodarki.

W ubiegłym tygodniu
• Polskę opuściła delegacja gos

podarcza Czechosłowackiej Republi
ki Socjalistycznej. W czasie poby
tu delegacji w naszym kraju prze
prowadzono konsultacje między ko
misjami planowania PRL i CSRS 
na temat zagadnień rozwoju gospo
darczego i współpracy ekonomicznej 
obu krajów w okresie do 1989 r.

Obie strony stwierdziły z zadowo-
leniem, że już wstępnej fazie
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koordynacji planu perspektywiczne- 
go osiągnięto porozumienie, stwarza
jące szerokie możliwości dalszego 
znacznego pogłębienia specjalizacji 
produkcji w zakresie przemysłu ma
szynowego, hutniczego i chemiczne
go obu krajów, jak również znacz
nego rozszerzenia wymiany surow
ców. materiałów, maszyn 1 urządzeń, 
a także artykułów konsumpcyjnych.
9 Korpitet- Ekonomiczny Rady Mi

nistrów podjął uchwalę w sprawie 
rozwoju Zakładów Mechanicznych 
im. gen. K. Świerczewskiego i Za
kładów Urządzeń Technicznych w 
Elblągu. Oba zakłady połączone zo
staną w jeden kombinat.

A Na Targach Krajowych, które 
zorganizowane będą w trzeciej deka
dzie marca br. wystawiać bedz‘e 
3.10Ó producentów (o 400 więcej niż 
w ubiegłym roku).

POMYSŁOWOŚĆ
O sposobach prowadzących do manka zapisano jut 

wiele papieru, nie raz już o nich mówiono. O wiele 
mniej opracowań poświęcono sposobom ich ukrywania. 
O tym więc słów kilka.

Kierownika sklepu nr TG PSS w Szczecinie poniosła 
chyba fantazja. Gdy bowiem „doszedł** do manka na 
kwotę przeszło 22 tys. zl postanowił je skrzętnie ukry
wać. Pomijając już sprawę podawania do spisów rc- 

—manentowych towarów w ilości większej od posiada
nych, czyni! to w dość oryginalny sposób. W skrzy-, 
nlach ze smalcem znaleziono bowiem mąkę, w karto
nach z papierosami i herbatą — opakowania po mydle 
toaletowym, zaś w skrzyniach od jaj — wydmuszki po 
jajach. Rzeczywiście pomysłowość niezwykła.

Lecz ludzi pomysłowych mamy wielu. Oto przedsta
wiamy następną osobę. Jest nią kierowniczka sklepu 
nr 18 Spółdzielni Inwalidów „Zjednoczenie" w Lublinie. 
„Popełniła" ona manko o wartości ponad 50 tys. zl i 
postanowiła je ukryć. Sięgnęła jednak do arsenału in
nych sposobów. Po prostu sprzedawała towary po wyż- 
sżych cenach. Prócz tego oferowała nabywcom towary 
własne, będące produktem Spółdzielni Pracy „Viola", 
gdzie pracował jako magazynier jej mąż. Nieprawdaż, 
jaki dziwny zbieg okoliczności.

Zdolnym, skądinąd organizatorem okazała się kierow
niczka sklepu nr 17 PSS w Kędzierzynie. Przez dłuższy 
czas potrafiła bowiem ukrywać manko w wysokości 
ponad 0,5 min zl. Nie zostało ono wykazane przez wiele 
przeprowadzanych u niej inwentaryzacji. Okazało się to 
możliwe dzięki wypożyczaniu towarów na czas inwen-
taryzacji z innych sklepów. (kola)
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